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CZĘŚĆ URZĘDOWA
Jego ces. i król. A postolska Mość r a ­

czył N ajw yższem  postanow ieniem  z dn ia  10 
październ ika b. r. zastępcę profesora w ce­
sarskiej rossyjskiej akadem ii m edyczno ch i­
rurg icznej w P etersbu rgu , dr N apoleona 
C y b u l s k i e g o ,  zam ianow ać najm iłośei- 
wiej zwyczajnym  profesorem  flzyologii w e . 
k. uniw ersytecie krakowskim.

Jego  ces. i król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższym odręcznym dyplom em  bur 
m istrzow i m iasta  W iener-N eustad t, Józefo­
wi P ó c k ,  nadać najm iłościw iej s tan  sz la ­
checki z godnością „E  d I e r “ i przydom ­
kiem „F r  a u e n k i r e h “.

Co się niniejszem  podaje do pow szech­
nej w iadom ości.

Z a e. k. N am iestn ika 
L o e b l  w.  r.

WA

O b w ie sz c z e n ie
c. k Prezydyum  N am iestn ictw a z dn ia  19 
października 1885 r. 1. 9470/pr., w zględem  
w yłączenia niektórych miejscowości z ich 
dotychczasow ych okręgów politycznych i 
w cielenia ich do okręgu c. k. starostw a 

w Dąbrow ie.

Na mocy rozporządzenia wysokiego 
c- k. M inisterstw a spraw w ew nętrznych z 
dn ia  25 w rześnia 1885 r. 1. 3945/M. J. zo­
sta ją  :

1) m iejscow ości: D em blin, Jadow niki 
mokre, Jagodn ik i, Miechowice m ałe, Mie- 

owice wielkie, Nowopole, W ietrzychow i- 
e z zym anowicam i, P asieką i Pasierbem

B rz e s k u /d a le j81™ “ *

t> ji m ' eJs cow ości: K onary N ieeiecza, 
esie ębowe i Żabno z Przedm ieściem  

now'r^ ° Ŵ ' eiU Z °kr ę s u starostw a w Tar- 
ie wy ączone i wcielone do okręgu c. k. 

starostw a w Dąbrowie.

Rozporządzenie to wchodzi w życie z 
mem rozpoczęcia czynności c. jk. sadu po­

wiatowego w Żabnie. ‘

Lwów, 22  października.

D o ty c h c z a s o w e  w y s tę p y  n a  a r e ­
n ie  p a r l a m e n ta r n e j  p o l i ty k ó w  o s t r z e j ­
s z e g o  to n u , z o r g a n iz o w a n y c h  o b e c n ie  
w  k lu b  o s o b n y , b o le s n e  z a w s z e  c z y ­
n i ły  w ra ż e n ie  n a  k a ż d y m , k to  n a u ­
c z y ł  s ię  c e n ić  w y s o k o  in s ty tu c y e  
k o n s ty tu c y jn e  i u r z ą d z e n ia  p a ń s tw o ­
w e , w z r ó s ł  w  p o s z a n o w a n iu  d la  p r a ­
w a  i p o rz ą d k u  s p o łe c z n e g o  , p r a g n ie  
s z c z e rz e  z a ż e g n a n ia  s p o r ó w  n a r o d o ­
w o ś c io w y c h  , k to  w r e s z c ie  s t a w ia  
w y ż e j s p o k o jn e  i p o w a ż n e  r o z p r a w y  
po  n a d  ja d o w ite  w y c ie c z k i ,  n a m ię tn e  
s z a m o ta n ie  s ię  i w y b u c h y  o s o b is te j  
z a w iś c i.  J e d e n  z g łó w n y c h  p rz e w ó d -  
c ó w  a  n a w e t  tw ó rc ó w  te g o  k lu b u , 
p. K n o t z , k tó r y  d o s ta w s z y  s ię  p r z y  
s c h y łk u  p o p rz e d n ie j  s e s y i  do  Iz b y  
d e p u to w a n y c h ,  ro z p o c z ą ł  s w o ją  d z ia ­
ła ln o ś ć  od w y w o ła n ia  s c e n  s k a n d a ­
lic z n y c h  w  p a r la m e n c ie ,  k tó r y  w  k i l ­
k a k r o tn y c h  p r z e m ó w ie n ia c h  u s i ło w a ł  
z n ie s ła w ić  i p o d k o p a ć  p o w a g ę  w ła d z  
a d m in i s t r a c y jn y c h  i s ą d o w y c h ,  k tó r y  
g ło s i ł  z  c y n iz m e m  w o jn ę  p r z e c iw  
w s z y s tk im  n ie  n a le ż ą c y m  d o  je g o  
o b o zu  , o b e c n ie  p o s z e d ł  je s z c z e  d a le j , 
i w  o s ta tn ie m  s w o je m  w y s tą p ie n iu  
c h c ia ł  w c ią g n ą ć  w  w dr w a lk i  s t r o n ­
n ic tw  c. k . a r m ię  i o s k a r ż y ć  j ą  n a  
p o d s ta w ie  n ic z e m  n ie  s tw ie r d z o n y c h  
lu b  n ie  n ie  z n a c z ą c y c h  z a jś ć ,  iż 
s p r z e n ie w ie r z a  s ię  w ła s n y m  sw o im  
tr ą d y e y o ie ,  że  z je j  o b o z u  u le c ia ł  ów  
d u c h , k tó r y  p rz e z  w ie k i o ż y w ia ł  j ą  
w  z ły c h  i d o b ry c h  g o d z in a c h ,  że

s t a ł a  s ię  o n a  p o  p r o s tu  n a r z ę d z ie m  
p r ą d ó w  " n a ro d o w o ś c io w y c h . P . K n o tz  
m ia ł  s m u tn ą  o d w a g ę  r z u c ić  s ię  n a  
i n s t y t u c y e ,  k t ó r a ,  c ie s z ą c  s ię  o g ó ln ą  
i n a jż y w s z ą  s y m p a t y ą , u c h o d z i ła  d o ­
ty c h c z a s  z a w s z e  z a  w y r a z  p o tę g i  
P a ń s t w a , s t a ł a  z a w s z e  w y ż e j p o  n a d  
w s z e lk ie  w a lk i i s p o r y  p a r t y j n e ,  
o s z c z ę d z a n a  w  te j  w a lc e  p rz e z  n a j ­
b a rd z ie j  n a w e t  z a ja d ły c h  z a p a ś n ik ó w !

T o  te ż  n ie  d z iw , iż  w y w o d y  r e ­
p r e z e n ta n tó w  p o lity k i „ o s t r z e js z e g o  
to n u " ,  w y w o ła ły  n a w e t  w  k o le  j e g o  
z w o le n n ik ó w  d e p r y m u ją c e  w r a ż e n ie ,  
a  n a jw y ż s z e  o b u rz e n ie  p o  s t r o n i e  p r a ­
w ic y  i n a  ła w ie  r z ą d o w e j .  W y  rno- 
w n e m  za.ś ś w ia d e c tw e m  te g o  u c z u ­
c ia  b y ły  g r z m ią c e  o k la s k i  i g ło ­
sy  a p r o b a ty ,  ja k ie  o d e z w a ły  s ię  w  c ią ­
g u  p rz e m ó w ie n ia  p. p r e z e s a  g a b in e tu  
h r . T a a ffe g o , k tó ry  u w a ż a ł  z a  sw ó j 
p a t r y o ty c z n y  o b o w ią z e k  w n ie ś ć  g ł o ­
ś n y  i u r o c z y s ty  p r o t e s t  p r z e c iw  w y ­
s tą p ie n iu  p. K n o tz a . H r .  T a a f fe  w y -  
m o w n e m i a  p r z e k o n y w u ją c e m i  i p e ł -  
n e rn i z a p a łu  s ło w y  z b i ja ł  in s y n u a c y e  
te g o  d e p u to w a n e g o , i w y k a z a ł  c a łą  
p r z e w r o tn o ś ć  p o s tę p o w a n ia  z m ie r z a ­
ją c e g o  do  o b u d z e n ia  n ie u f n o ś c i  d la  
in s ty tu c y i  s to ją c e j  p o  n a d  w s z e lk ie  
p o d e jr z e n ia  i p o  z a  o b r ę b e m  w s z e l ­
k ic h  p a r ty jn y c h  n ie s n a s e k .

P . p r e z e s  g a b in e tu  w  sw o je m  
p rz e m ó w ie n iu ,  k tó r e  n ie  ty lk o  w  s a li  
p a r l a m e n ta r n e j ,  le c z  w  c a łe j  M o n a r ­
c h ii p o tę ż n e m  o d b iło  s ię  e c h e m , n ie  
z a n ie d b a ł  ta k ż e  o d e p r z e ć  z c a ł ą  s t a ­
n o w c z o ś c ią  w y c ie c z k i  d e p u to w a n e g o  
z T e ts c h e n ,  p r z e c iw  n a m ie s tn ik o w i 
C zech , b a r o n o w i  K r a u s o w i .  P o d  w y ­
g o d n ą  o s ło n ą  n ie ty k a ln o ś c i  p o se lsk ie j  
d e p u to w a n y  te n  w y p u ś c i ł  z ja d liw e  
s t r z a ł y  p r z e c iw  m ę ż o w i, k tó re g o  c a ły  
ż y w o t b y ł  j e d n y m  s z e r e g ie m  z a s łu g  
o k o ło  M o n a rc h y  i P a ń s tw a ,  i k tó r y  
c a łe m  s w o je m  p o s tę p o w a n ie m  n a  W y­
s o k ie m  a  t r u d n e m  s ta n o w is k u  d o ­

w ió d ł, że  p r a g n ie  p r a c o w a ć  d la  d o ­
b r a  p o ru e z o n e g o  m u  k r a ju  w  d u ­
c h u  z a p e w n ie n ia  ja k  n a jś c iś le js z e g o  
p o s z a n o w a n ia  u s ta w o m  i p o g o d z e n ia  
z w a ś n io n y c h  s z c z e p ó w . H r .  T aa ffe  w  
s p o só b  w y m o w n y  a  s ta n o w c z y  n a p ię ­
tn o w a ł,  j a k  n a  to  z a s łu g u je  t a k ty k ę ,  
k tó ra  m a  o d w a g ę  n a p a d a ć  n a  r t ie o b e -  
c n e g o  d o s to jn ik a  i p e łn e g o  z a s łu g  m ę ­
ża, a  to  d la te g o  ty lk o , iż te n  j a k o  u -  
r z ę d n ik  i g e n e r a ł  s p e łn ia  s u m ie n n ie  
sw ó j o b o w ią z e k  w z g lę d e m  M o n a rc h y ,  
P a ń s tw a  i R z ą d u .

Lwów, 22 października.
Dzienniki tu tejsze z zeszłego tygo ­

dnia doniosły, że egzekutor podatkow y w 
powiecie Samborskim, nazw iskiem  S ta n i­
sław K., znikł bez wieści, sp rzen iew ierzy­
wszy pobrane od stron  podatki w wyso 
kości 2000 złr. Z an t n tycznych  inforuiacyj 
wypływa, że pom ieniony egzekutor, rzeczy­
wiście dnia 3 w rześnia b. r. opuścił swe 
stanow isko służbowe, wśród okoliczności, 
rzucających n ań  podejrzenie sp rzen iew ie­
rzenia niepraw nie pobranych od stron  p o ­
datków lecz został na rekw izycyę w ładz 
tutejszych już  dn ia  10 w rześnia b. r ., 
w drodze do Ameryki w H am burgu przy­
trzym any. Czy K. dopuścił się isto tn ie 
czynów karygodnych, ew entualnie ile wy­
noszą podatki przez niego sprzeniew ierzone, 
to się nie da na  razie  oznaczyć z całą pe­
wnością, gdyż odnośne dochodzenia są do­
piero w toku.

Jeżeli n iektóre strony  przez niego 
| rzeczyw iście poszkodowane zostały, to so­

bie samym winę s tra t poniesionych przy­
pisać będą m u sia ły , gdyż egzekutorom  p o ­
datkowym  instrukcyą służbow ą bezw arun­
kowo zakazane je s t  odbieran ie  od stron  
pieniędzy, a zakaz ten, na który przy u s ta ­
nowieniu egzekutorów zwrócona została 
uw aga zw ierzchności gm innych, w zględnie 
przełożeństw  obszarów dw orskich, byw a 
zaw sze przez odnośne w ładze przy każdej 
nadarzającej się do tego sposobności n a le ­
życie przypom inany i do publicznej w iado­
mości podawany. W tej m ierze naw et na 
kartach  upom nienia um ieszczoną je s t p rze ­
stroga , że w płaty  uiszczane na  ręce egze­
kutorów  , n ie  m ają waloru w razie  zakwe- 
styonow ania.

Listy z Krakowa.
I I I

Kraków je s t m iastem  przejezdnem , n ie­
stety  nie dla europejskiej publiczności, ale 
dla polskiej. P rze jazd  ma tu n iem ałe  zna­
czenie , zw łaszcza dwa razy w roku , je s t 
on powodem ożyw ienia i dochodów dla s ta ­
rego grodu , który zresztą  pozbawiony ich 
je s t  w sposób opłakany. P rzejazd  do wód, 
i pow rót z wód, stanow ią tu e p o k i, a po­
dług tego czy są liczne i jak  tu mówią do­
bre, n as tra ja ją  się hum ory kupców, trak tyer- 
ników, w łaścicieli hotelów. Obecnie przela­
tują już  bardzo nieliczne ostatn ie  ptaki. Ale 
i w ciągu roku, obcych, chwilowo tu p rze­
bywających, je s t zawsze pew na ilość, tylko 
ze od czasu obniżenia kursu rub la  i ta  ru ­
bryka aktywów krakow skich znacznie się 
zm niejszyła.

Kiedy się w K rakow ie kończy p rze ­
jazd  zam iejscow ych, jeszcze nie pow racają 
na leże zimowe wszyscy miejscowi i wtedy 
pow staje najtrudn iejsza do zapełn ien ia  lu­
ka w życiu tow arzyskiem . Są to pierw sze 
tygodnie jesieni.

W naszem  położeniu życie tow arzy­
skie ma może większe niż gdzieindziej zn a ­
czenie ; u nas je s t  ono i powinno być czyn­
nikiem  narodowym  , ale przedew szystkiem  
spojm ą dla uczuc i m yśli społeczeństw a 
przez okoliczności rozdzielonego. Przez d łu ­
gi też czas życie tow arzyskie etw orzało isto ­
tną łączność m iędzy W arszaw ą i K rako­
w em , Lwowem , P o zn an iem , W ilnem , Wo­
łyniem  i Podolem , wtedy, kiedy rzeczyw i­

ście istn iało . Nić życia tow arzyskiego poi
s go snuła  °d epoki S tanisław ow skiej
przez W. Ks. W arszaw skie, Królestwo kon­
gresow e i K rólestw o po rew olucyi 1830 r. 
N iestety, jeże li nie gaśn ie  ono, to słabną 

^  ^ żywotne. Jestto  zresztą objaw o- 
fe  n a ' J la,^.wy i ale rzecz do zauw ażenia, 
w P  J ,  tk l iw s z y  cios życiu towarzyskiem u 

■ j -Sce Zadały wypadki 1863 r. i odtąd
k wi t n 6 ; U Qas’ n ê m o^e ono napraw dę za- 

aC’ d latego zapewne, że gw ałtow nie
szaw iean \ Z0Stała nić j eg0 tra d ycyj w W ar'  

7 a bez ciągłości tradycyj, nie ma ży­
cia tow arzyskiego, bo nie ma dobrego to ­
warzystw a. _

Stosunkowo najdłużej, bo po 1863 r.
przeciągnęły  sj^ tra d y c je  św iatow e w K ra­
kowie. Nie liczne ale sta łe  i do pewnego 
stopnia aobrze uorganizow ane towarzystwo, 
ze w spom nieniam i K sięstw a W arszawskie 

!. K rólestw a Polskiego, a i w łasnej Re 
publiki istn ia ło  tu zawsze. Nie było zimy, 
już  me mówię, bez obiadów, przyjęć i ba­
lów, ale co nierów nie w ażniejsze, bez do­
mów, w których m ożna było co wieczór wypić 
filiżankę herba ty  przy zajm ującej rozmowie. 
I  to zepsuło s i ę , a raczej psuć się zaczy­
na. Owych nielicznych daw nych domów co­
raz rn iej, a jeszcze m niej rozmowy tow a­
rzyskiej. Rasa des causeurs, k tóra m iała tu 
zawsze swoich przedstaw icieli n ieraz św ie­
tnych , znika, zastąpiona coraz wyłąezniej, 
przez niedow cipnych ale czynnych plotka­
rzy i kom erażnibów, tę plagę m niejszych 
m iast. Nie ma potw orności, nie m a bajki 
lub śm iesznego niepraw dopodobieństw a, któ 
reby nie znalazło  w Krakowie kolporterów, 
a co zabaw niejsze, czy trag iczn iejsze, że 
łatw ow iernych. Rozmowa w ym aga pew nej 
pracy u m ysłow ej, a racz j zajęcia um ysło­

wego ; p lo tka  je s t  dzieckiem  próżniactwa, 
bo jak  m iste rn ie  mówi M ontaigne : „aussi 
est-il des esprits; si on ne les occupe a cer- 
tain subiect qui les bride et conłraigne, ils se 
jetent desreglez, par cy p a r  Id, dans le vague 
champ des imagina(ions.u *)

To zabija rozum ną, a naw et rozsądną 
rozmowę, a w łaśn ie  te raz , z początkiem je ­
sieni , byłaby ona najcenniejszą.

Jeszcze gdzieniegdzie pozostała na sto ­
łach  salonów tu tejszych i klubów, jako z a ­
bytek z czasów M aurycego M anna 1 pani 
Taidy R zew uskiej, Rivue des deux Mondes, 
i o n a , aczkolwiek sam a bardzo a bardzo 
zm ieniona, nadaje na szczęście ton rozm o­
wie, tam  gdzie ta  zaw iązać się może, a 
bądź co bąd ź , ton  ożywiony, gdyż zacho­
w ała ona w szechstronność in te ligen tną. S p ra­
wy publiczne zajm ują niew ątpliw ie um ysły, 
ale są nieco tw ardym  przedm iotem  rozm o­
wy w" salonie, wobec kobiet w kraju  i epo­
ce, które nic nie m ają wspólnego z czasa­
mi de la Frondę lub D yrektoryatu . Z resztą 
rzeczą charak terystyczną, że tutaj rozmowa 
zam yka się zwykle w p y tan iu : co now ego?

Rzecz oczywiście zm ienia się znacznie 
na  korzyść rozmowy, im głębiej w kracza­
m y  w tak zwany sezon zimowy — K t ó r y  
jed n ak  w tym  roku z powodu S ejm u, dość 
późno zacznie się dla K rakowa.

O tej porze jedynym  n iem al a n a j- 
przyjaźniejszyrn portem , dla b łąkających się 
po szerokiem  morzu nudów krakow skich n ie ­
szczęśliw ych żeglarzy, je s t  gościnny dom 
h rabstw a K azim ierzów  B adenich, którzy z 
urzędu , muszą się tu już znajdow ać. Tam  
co wieczór znajdziesz k lasyczną lam pę za­

*) Essais de Montaigne Chapitre V I I I . : 
B e Voysfvite.

paloną  i ową niezbędną filiżankę herbaty , 
a około niej rozmowę o w szystkiem  , po­
cząwszy od w stępnych artykułów  i ostatn ich  
telegram ów  dzienników, a skończywszy na 
najśw ieższej, najurodziw szej plotce bruku 
krakow skiego, o k tó re j , co należy sądzić, 
w iedzą tam  najlepiej. Tu się spotyKają rari 
nanłes, m iejscowi i przybyli z prow incyj lub 
z innych części Polski. A na stole pani do­
mu , k tó ra  teraz  zna swój Kraków, jakby 
tu była urodzona, a polubiła go z jego do- 
brem i i ujem nem i s tro n a m i, spoczywa n ie - 
tylko w różową okładkę opraw na Revue des 
deux Mondes, ale także najnow sza powieść pol­
ska, najgłośniejszy  rom ans angielski lub fran ­
cuski i poważniejszej treści najśw ieższa k siąż­
ka. W ychodząc ztam tąd, ma się uczucie, "że 
się zrobiło przegląd dnia  niety lko krakow ­
skiego, ale polskiego, a naw et europejskie­
go. Rzadki to salon  w którym  napraw dę 
kw itnie rozmowa polityczna, tak  n iezbędna 
dla nas zwłaszcza dziennikarzy, a bez któ­
rej m ożna dziennik i drukować ale z pew no­
ścią n ie  podobna w nich pisać.

A zresztą nieszczęsne resz tk i je s ie n ­
nego życia tow arzyskiego w Krakow ie, szu­
kają schronien ia  w klubach, k tórych k in ­
kiety gazowe blado jeszcze ośw ietlają pu­
ste  podwoje. Dawny Resurs krakow ski służy 
głów nie o tej porze za pomocą swoich licznych
i szerokich okien, do zm niejszenia  nieco 
wieczór ciem ności głów nego rynku, z któ- 
rem i rozpaczliw ie walczą la ta rn ie  naftow e. 
Klub Myśliioski pow stały od przeszłego ro ­
ku, nie liczny, o tw arty  je s t  tylko w zimie. 
K lub oficerski zw łaszcza od chw ili p rzepro­
w adzenia w niin  reform y przez ks. W in- 
d isch g n itz , praw ie co w ieczór je s t zapeł­
niony i niebaw em  rozpocznie coroczną se- 
ryę swoich w ielce zajm ujących produkcyj



Rada państwa.
( X  posiedzenie Izby  poselskiej.)

* f*  W ie d e ń , 20 października. (Kore- 
spondencya Gaz. Lwowskiej.)

P r e z e s  dr. Sm olka, zagaja posiedze­
n ie  o 12 m in. 35.

Od p rezesa  gab inetu  h r . Taaffego n a ­
deszło pismo uw iadam iające, iż wedle do­
n iesien ia  M inistra  spraw  zagran icznych  br. 
K alnokyego otw arcie sesyi delegacyi R ady 
p ań stw a odbędzie się 22 b. m., o godzinie 
12 w południe, w sali posiedzeń Izby p a ­
nów R ady państw a.

M inister ro ln ictw a h r. F a l k e n h a y n  
odpowiada na in terpelacyę posłów dr. An- 
g e re ra  i tow arzyszy w kw estyi w ycinania 
lasów  w krajach  alpejskich , cyfram i wyka- 
zującem i, iż w rządow ych lasach  w Tyrolu 
pow inno się w łaściw ie znajdować 13 m ilio­
nów  m etrów  kubicznych drzew a, a w rz e ­
czywistości je s t  15,500.000 m etr. kubicz­
nych, z czego widać, że gospodarstw o b a r ­
dzo je s t  oględne. M in ister wyszczególnia 
jeszcze cyfry północnego i południowego 
Tyrolu. M inister pow iada dalej, że Rząd 
s ta ra  się zapobiegać w ycinaniu  lasów  po 
n ad  ilości praw em  przep isane  i zan iedba­
n iu  zalesienia, dając odpow iednie wskazówki 
w ładzom  adm inistracy jnym , nareszcie też 
w drodze ustaw odaw czej, ja k  n. p. ustaw ą 
dla K aryntyi z 1 m arca r. 1885 a także 
przeznaczając znaczniejsze środki na  u trzy ­
m anie  potrzebnej służby leśnej. D ziałalność 
ta  jednakże w danych  w ypadkach napo ty ­
ka często n a  znaczne trudności, sta jące na 
przeszkodzie albo osłabiające pożądany sku­
te k ; trudności te pow stają z sprzeczności 
in teresów  ekonom icznych. Pom im o to Rząd 
w ytrw a na  drodze ścisłego p rzestrzegan ia  
ustaw y leśnej, nie zaniedbując zresztą m oż­
liwego uw zględniania in teresów  innych; 
gdzie  się okaże potrzeba, odwoła się Rząd 
do praw odaw stw a, celem uzyskania odpo 
w iedniej ochrony la só w ; Rząd jednakże 
specyalne m usi w ypowiedzieć życzenie, aby 
jego usiłow ania w celu ochrony lasów w szę­
dzie znalazły otw arte i bezw zględne popar­
cie m oralne, gdyż w tem  głów na leży gw a­
ra n c ja  powodzenia.

Gdyby który  z panów in terpelan tów  
m iał jeszcze na myśli specyalne jakie oko­
lice  lub wypadki, co do których ob jaśn ie­
n ia  dane n ie  w y s ta rc z a ją , upraszam  o po­
danie ich, a nieom ieszkam  dać pożądane 
objaśnienia i zarządzić co potrzeba (Brawo, 
brawo, na prawicy).

P oseł F  i e g  1 zab iera  głos do p ro to­
kołu i o św iad cza , że n a  wczorajszem  po­
siedzeniu n a  podstaw ie § 58 regulam inu  
postaw ił w niosek o pow ołanie m in istra  hr. 
Taaffego do porządku za w yrażenie , iż 
gw ałtem  się w ciska spory narodowościowe 
do arm ii. P rezes jednakże nic nie zadecy­
dował. Mówca tedy prosi o odnośne sp ro ­
stow anie protokołu i decyzyę o wniosku 
jego.

P r e z e s  odpow iada, że już  wczoraj 
oświadczył, iż wnioskowi tem u n ie  uczyni 
zadość, ale wobec w rzaw y w Izbie zape­
w ne tego nie słyszano. I dzisiaj pow tarza, 
że żądaniu posła n ie  uczyni zadość, ponie-

m uzycznych i dram atycznych . Je s t jeszcze 
Resurs M iejski i n iedaw no pow stałe z roz­
łączen ia  się z K lubem  oficerskim, Kasyno 
Powszechne pełne życia zw łaszcza w zimie 
i k tó re  je s t  rzeczą zupełnie udała. Są roz­
m aite  stow arzyszenia posiadające lokale, w 
k tó rych  się ich członkowie schodzą i jest 
K oło Artystyczno-Literackie, które tem  g rze­
szy, że po n ad  artyzm em  i lite ra tu rą , góruje 
w niem  pew ien sk ra jn y  kierunek  polityczny, 
an i zby t estetyczny, ani zbyt be lle trysty - 
c zn y ; to też Olimp tu tejszy  patrzy  isto tn ie  
n ieco z góry na  to kolo, a z mędrców A ten 
polskich, tylko m ała liczba tam  zagląda.

Do tego  ogranicza się ■ na te raz  n a ­
sze tow arzyskie życie, którem u w dodatku 
n ie  m ałą  robią konkurencyę polow ania ro z ­
poczęte w całej pe łn i, a k tórych w okolicy 
K rakow a coraz więcej i t )  bardzo dobrych. 
K onkurencyę poważniejszą stanow i podjęcie 
z początkiem  kursów, w ielkiej, isto tnej p ra ­
cy we w szelkiego rodzaju zak ładach  n a u ­
kowych, k tó ra  je s t  zaszczytem  i chlubą K ra­
kowa, a k tó ra  w pierw szych zw łaszcza 
chw ilach absorbuje je j adeptów. Oto już i w 
Szkole Sztuk Pięknych nasi m łodzi artyści 
studyują m artw ą n a tu rę  i żywe m odele pod 
kierunkiem  m istrza , który jak  co roku mo­
wą od sz ta lug , zagaił otw arcie kursu, tym  
razem  mową o wysokim nastro ju  re lig ij­
nym, p ełną  pięknych i w zniosłych myśli, 
co zaznacza także zwrot artystyczny  w k ie­
runku  m alarstw a relig ijnego, którem u o d ­
tąd  praw dopodobnie m istrz przew ażnie od­
daw ać się będzie.

J e s t  jeszcze grono w ybrane, k tóre we 
czw artki już o tej porze zb iera  się u p.  
P aw ła  Popiela. Grono w ykw intnych  znawców 
sztuki, uczonych praw dziw ych w rzeczach 
gztuki. Przew odniczy m u zacny a tak w y­

waż mu przysługuje  tylko w ładza wobec 
posła , nie zaś wobec m in istra . (Niepokój 
na lewicy).

Izba, p rzystępując do porządku d zien ­
nego, uskutecznia  w ybory do kom isyi kon­
trolującej d ług państw a , k tórych rezu lta t 
prezes później ogłosi.

W dyskusyi nad adresem  pierw szy 
głos z a b ie ra :

Poseł dr. S u e ś s E dw ard  : Do przy­
krej sceny, k tóra  zakończyła posiedzenie 
w czorajsze, mówca wróci później. Tym cza­
sem przejdzie od razu  do kw estyj zasadn i­
czych dyskusyi. W iększość głów nie dwa 
m om enta wysuwa n a  pierw szy p lan ; je ­
dnym  są dążności separa tystyczne  poszcze­
gólnych krajów koronnych, które to w for­
mie żądania autonom ii, to w form ie p ra- 
w nopaństw ow ej, w ystępują na  jaw . D rugim  
m om entem , je s t  obrona narodow ości, która 
tak  bywa przedstaw ianą, jak  gdyby była 
identyczną z pierwszą.

D r. R ieger pow iedział, że narodow o­
ści są daleko starsze, niżeli m in isterstw o 
dzisiejsze, jako i w iększa ilość kw estyj, 
k tóre nas dziś zajm ują. Pod względem  
fizycznym  niew ątpliw ie ma słuszność. Pod 
w zględem  politycznym  je d n a k ż e , se p a ra ty ­
styczne dążności krajów daleko wcześniej 
w yw ierały wpływ n a  h isto ryę  A ustryi, n i­
żeli kw estya narodowościowa. Dążności se ­
para tystyczne, k tóre znalaz ły  koniec w b i­
twie pod B iałą górą, n ie  były skutkiem  
ruchu narodow ego, lecz w yznaniowego, j a ­
ko w ogóle dążności separatystyczne 17 i 
18 wieku nie były narodow ościow e, lecz 
w ychodziły od szlachty , dążącej do wpływu 
wobec w ładzy cen tra lnej. Dziś dążenia au­
tonomiczne łączą się z zasadą narodow o­
ściową, ale każdy wie, że w kraju , który 
najwięcej pozyskał autonom ii, t. j. w Gali 
cyi, obrona narodow ości najm niej je s t za­
pew niona, i że tam  szczep , liczący się na 
miliony, n ietylko nie posiada praw  naro_ 
dowośc owych, lecz naw et nie ma wolności 
relig ijnej.

W tej dyskusyi poruszono oprócz stro ­
ny narodowościowej, także praw no-państw o- 
w ą , a dr. R ieger uczynił to w sposób zu­
pełnie wyjątkowy. Mówca w skazuje na  za­
strzeżenie, z k tórem  posłowie czescy sześć 
la t tem u weszli do Izby , a. dziś je  pow ta­
rzają. Znaczy to ty le , co w ykonywanie m an­
datu i zaprzeczenie jego  prawom ocności.

Mówca polem izuje z posłem  R iegerem  
w kw estyi historycznego rozwoju austrya- 
ckiego państw a, który, w edług R iegera, był 
federalistyezny. Ale w łaśnie grożące ciągle 
n iebezpieczeństw o, zespoliło w szystkie siły, 
wykazało potrzebę cen tra lizac ji państw a, 
tak  n. p. niebezpieczeństw o grożące od T u r­
ków w r. 1614, doprowadziło do zjeónoczo 
nego sejmu w Lincu, austryacka w ojna su ­
kcesyjna i w ojna s ied m io le tn ia , spowodo­
w ały M aryę T eresę i jej doradców do s il­
niejszej cen tra lizac ji. U czyniły to samo woj­
ny N apoleońskie w XIX w ie k u ; po r. 1848 
ta  sam a się okazała potrzeba, rów nież w r. 
1867, a na  W ęgrzech system  te n  dotych­
czas m a zastosowanie. C entra lizacya  też 
w szędzie doprow adziła państw a do potęgi.

W edług zdania mówcy, zaw iera adres 
ustępy, które stoją w sprzeczności z postę­
pow aniem  większości. Czyż n. p. trzym ano 
się rów noupraw nienia szkół wobec G alicyi?

jątkow o m iły i sym patyczny gospodarz, k tó ­
ry uosabia w sobie najlepsze a urocze 
tradycye życia towarzyskiego warszaw skiego 
i krakow skiego. T en umie jeszcze rozm a­
wiać i jak  i o ja k  wielce zajm ujących rz e ­
czach ; o jakiej przeszłości i o jak ich  z tej 
przeszłości lu d z iach ! Ale niestety! to jed en  
z o sta tn ich  a u nas, po śm ierci H enryka 
W odzickiego, bodaj czy nie o s ta tn i ! W tym  
roku, z powodu ciężkiego ciosu rodzinnego, 
państw o Popielowie przepędzić m ają zimę 
na wsi pod K rakow em  w m ajątku swoim 
Ruszczą. U bytek to będzie dla K rakow a 
dotkliwy i grozi nam  ztąd niebezpieczeń­
stwo, iż p rzestan iem y na  dobre umieć roz­
m awiać. Ale p. Paw eł swoim czw artkom  
pozostaje w iernym  i w tym  dniu tygodnia 
w dolnych pokojach jego  domu, na  ulicy 
św. Jan a , z pew nością ujrzysz zapalone 
świece, znak, że cny gospodarz przyby ł z R u ­
szczy i oczekuje adeptów . Gdy się zbiorą 
w kom plecie, rozpoczyna się rozm ow a oży­
wiona, przechodząca n ieraz  w ton gorącej 
dyskusyi o rzeczach  sztuki, o arch itek tu rze  
zw łaszcza a czasem nieznacznie zwróci się 
ona na  tem ata  polityczne. N ie bez tego, 
aby z piwnicy, równie bogatej ja k  b ib lio te­
ka, nie w ychyliła om szonej główki butelka, 
k tó ra  godnie zająć by m ogła ongi m iejsce 
na  królew skim  stole, podczas czw artkow ych 
obiadów. Ale cóż z t e g o ! Kiedy nie każdy, 
kto chce i radby, może przyjść na czw artko­
wy w ieczó r; to zam knięte grono, złożone 
bardzo s ta rann ie  przez gospodarza, wedle 
jego  pojęć o znaw stw ie i znajomości sztuki 
i n ie pomogą, aby się tam dostać, ani związki 
krwi lub p rzy jaźn i, ani naw et m ałe podło­
ści, jeżeli nie m a pokrew ieństw a w poję­
ciach o sztuce, opartych  na nauce lub p ra ­
ktyce. Tak to przystojn ie u s tra ja  swoje pó-

Tak się ma regulacya rzek w G alicyi do re- 
gulacyi D u n a ju , do której D olna A ustrya 
i W iedeń dostarczyły  2/3 funduszów. Milio­
ny  ludzi pokładają  nadzieję w R adzie p ań ­
stw a, a tu w alczą in teresa  krajów  przeciw ­
ko krajom . Mowa Tronow a n ie  zaw iera 
w cale w zm ianki o au to n o m ii, k tórą n. p 
m ia ł n a  m yśli p. R ieger przy uczynionem  
zastrzeżeniu . Ciekawe byłoby, ja k  się na 
to Rząd zapatru je.

Mówca w końcu pow raca do w czoraj­
szej odpowiedzi n a  in terpelacyę, którą uw a­
ża za n iedostateczną. Z astrzega  się też 
przeciwko uczynionem u przy końcu posie­
dzenia za rzu to w i, jakoby lewica zaczepiła 
arm ię i w nosiła do niej n iesnask i narodo­
wościowe i spodziewa się, że M inister od 
w oła zarzuty, nadw erężające sławę lewicy 
( Oklaski na lewicy.)

P oseł K l j u n  zw raca się przeciwko 
tw ierdzeniu , jakoby lew icy zrabow ano m an­
daty . W ielka część wyborców opuściła le ­
wicę, k tóra  jeszcze się podzieliła na  dwa 
obozy przedzielone przepaścią.

Rozm aicie co do formy rządu ek sp e ­
rym entow ano w A ustryi, ale ta  m etoda jest 
najlepsza, k tóra  ma wzgląd na  w szystkich. 
Ta zasada ogólna w ym aga w A ustryi wzglę­
dów na  poszczególne k raje  koronne, któ­
rych nie zdobyto, lecz k tóre  dobrowolnie 
się połączyły Przeciw ko zasadzie tej g rze­
szyła daw na większość, nadając  jednej n a ­
rodowości przyw ileje kosztem  innych, to 
wywołało n ieukonten tow anie i reakcyę. 
R ząd dzisiejszy innem i idzie drogam i, pro­
klam uje zasadę równego praw a dla w szyst­
k ich, adres w iększości przyklaskuje tej za­
sadzie. A dres m niejszości zapi-zeeza jej, 
Rządowi zarzuca, że decentralizu je  na szko­
dę Niemców, że Niem com  uniem ożebnia 
egzystencyę i nie broni ich przeciwko g w ał­
tom. Ciężkie to oskarżenia, tylko że stoją 
w najzupełn iejszej sprzeczności z rzeczyw i­
stością Niem cy do dziś zawsze jeszcze do­
m inują, oni praw ie w szystkie w ażniejsze 
posady u w ładz cen tralnych  zajmują, a ró ­
w noupraw nienie bardzo powoli robi postę 
py. Mówca wykazuje to na  stosunkach w 
K rainie i Is try i i szczegółowo omawia ta m ­
tejsze stosunki szkolne.

Ale i reform y so c ja ln e , którem i Rząd 
n a  w łaściw ą w szedł drogę, powodują m ó­
wcę do popieran ia  Rządu. M niejszość w pra­
wdzie przepow iada złe skutki tych reform, 
ale m niejszość, gdy panow ała, naw et nie o- 
kazała  dobrych chęci popraw ienia stosun­
ków, n ie  w iedzieć tedy, czy posiadała ku 
tem u zdolności. P o trzebna je s t reform a sto ­
sunków w przem yśle na  podstaw ach chrze- 
ściańskich. Mówca oczekuje od R ząd ir wię­
kszego uw zględnienia przy zakładaniu  szkół 
przem ysłow ych i środków kom unikacyjnych 
w kra jach  południow ych.

A dres m niejszości podnosi n iep rzy je­
mne położenie m niejszości; ale jeżeli p rzy ­
kre je s t położenie rzeczyw istej m niejszości, 
o ile p rzykrzejsze musi być położenie m niej­
szości, k tóra  wie, że ma za sobą znaczną 
w iększość w ludności. W K rain ie  je s t 4 
prc. ludności niem ieckiej, a taka m niejszość 
potrafiła  przez 6 la t utrzym ać sobie w ię­
kszość w reprezentacyi. Podobne stosunki 
panują jeszcze  dziś w Is try i i na M orawii.

Mówca wzywa do zgodności n a  pod­
staw ie rów nych praw  d la  w szystkich, a do-

źne la ta  ten , który w szechstronną nauką, 
wdziękiem jak im ś niezw ykłym  w obejściu i 
rozmowie, m yślą wciąż czynną, przez długie 
la ta  ożyw iał i dziś jeszcze ożywia, na ró­
żnych polach życia i w różnych kierunkach 
społeczeństwo nasze.

Zanim  życie tow arzyskie krakowskie 
rozpocznie się na  dobre, budzi tu  w ielkie 
i żywe zajęcie T o w a r z y s t w o  W a r ­
s z a w s k i e .  J e s t  to ty tu ł fejletonu, który 
począł ukazyw ać się w Czasie, praw dopo­
dobnie w skutku nagłego p rzerw ania  d ru ­
ku P o t o p u ,  tragicznie spowodowanego 
śm iercią żony autora H enryka S i e ń k i e -  
w i c z a .  T o w a r z y s t w o  W a r s z a w ­
s k i e  z ty tu łu  tylko ja k  się zdaje podob- 
nem  będzie do owych publikacyj ja k  So 
ciete de Berlin, Societe de Vienne i t. d. Dla 
nas przynajm niej będzie ono m iało n ierów ­
nie w iększe znaczenie. Sam już przedm iot 
drastyczny każe podziwiać śm iałość pom y­
słu. W ykonanie zaś dotychczasow e św iad ­
czy o doskonałej znajomości stosunków, o 
pewnej niezw ykłej sile au tora  czy au tork i, 
o werwie i przejęciu się grozą położenia, 
które koniecznie m usi być stopniowo odma- 
lowanem. Je s t tam  ścisłość sądów, połączona 
z pew nym  nerwowym  nastro jem , co nie m ało 
dodaje rzeczy uroku. Podobno są to n o ­
ta tk i pewnej wielkiej damy, uporządkow ane 
przez jednego z literatów  tu taj zam ieszka­
łych , który  jed n ak  częste m iew a z W ar­
szaw ą stosunki.

W am, doskonałym  znawcom tea tru  i 
tak sum iennie  zajm ującym  się nim , nie po­
trzebuję  mówić, iż przeróbka na scenę z tak 
w spaniałej powieści jak  Ogniem i  M ieczem, 
n ie może mieć artystycznej ani dram atycz 
nej w artości. Ale jako zbiór pełnych efek­
tów obrazów, jako up lastyczn ien ie  postaci

szedłszy do niej, będziemy m ogli m ieć p rze­
św iadczenie, iż dobre spełn iliśm y dzieło 
(oklaski na prawicy).

Poseł dr. S c h  a u p przypom ina o- 
św iadczenie P rezesa  gab inetu  przy początku 
ubiegłej sesyi, iż Rząd dzisiejszy nie opiera 
się na  stronnictw ie lecz stoi po nad  s tro n ­
nictw am i. R ząd nie trzym ał się tego p ro­
gram u, bo się tego trzym ać nie może żaden 
rząd. Gdy nie udało się utworzyć stro n ­
nictw a środka oparł się rząd na praw icy i 
jej we w szystkiem  m usiał robić konce- 
sye. Skutkiem  tego poświęcono Niemców 
a rządy nad  stronnictw am i zupełny wzięły 
koniec. W ydano rozporządzenie językowe, 
co było w ielkiem  błędem , bo zaostrzyło 
p rzeciw ieństw a narodow ościow e.Przyrzeczeń 
Mowy tronowej z r. 1879 po większej czę­
ści nie spełniono, a reform y przeprow adzo­
ne w spraw ie podarku gruntow ego, szkół i 
ustaw y przem ysłowej są jednostronne. W szę­
dzie reakeya, nigdzie nie m a postępu. Mó­
wca zarzuca Rządowi jego zachow anie się 
w spraw ie wyborów w Górnej A ustryi. P ró ­
by praw odaw stw a socyalnego w ydają mu 
się chybione, co też nie może być inaczej 
gdy u większości rozstrzygały  względy po­
lityczne Niech tylko praw ica popiera Rząd 
poparcie to okaże się ostatecznie n iebez- 
p ieczniejszem  niżeli opozycya lewicy. Mówca 
będzie głosow ał za adresem  m niejszości, 
gdyż ten jasno  i dobitnie określa podstaw y 
u trzym ania  i zachow ania daw nej A ustryi. 
(Oklaski na lewicy).

Prezes gab inetu  M inister hr. T a a f f e :  
D la dokum entnego poparcia tego co zako­
m unikow ałem  W ysokiej Izb ie  przy w czo­
rajszej odpowiedzi na interpelacyę s p e c ja l­
nie co do arm ii i tego co odpowiedziałem  
posłowi dr. Knotz na  jego mowę, mogę po­
dać do wiadomości Wysokiej Izby pism o> 
które w tej chwili otrzym ałem  od m in istra  
wojny. Pism o to brzm i ja k  n astęp u je :

„Ze spraw ozdań n a rad  R ady państw a 
widzę, iż twierdzono jakoby z mojej s trony  
w ysłany został do w szystkich kom endantów  
korpusów okólnik z poleceniem  przeszko­
dzenia wciśnięciu się sporów narodow ościo­
wych do arm ii. Na stanow isku swojem jako 
odpow iedzialny M inister wojny M onarchii 
nie w ahałbym  się ani chwili wkroczyć 
z w szelką energ ią  gdybym  spostrzeg ł coś 
podobnego. Gdy jednakże przyczyny do te ­
go dotychczas nie m iałem  (słuchajcie 1 s łu ­
chajcie.1 z prawicy), polecenia podobnego nie 
w ydałem  (słuchajcie 1 słuchajcie 1 z prawicy), 
tem  m niej, iż jestem  pew ien, że każdy ko­
m endant korpusu w danem  razie  z obo­
wiązku i przekonania  ̂ w y s tąp iłb y  w szel- 
kiemi środkam i przeciwko podobnym  p ró ­
bom od sam ego początku. (Oklaski na pra- 
wicy). Jes tem  przekonany, że doświadczony 
ty lekrotnie duch arm ii niczem nie je s t za ­
chw iany. ( Żywe oklaski na prawicy).

Poseł h rab ia  D z i e d u s z y c k i zabie­
ra  g ło s : Mówca przypom ina czasy, gdy 
Polska była m ocarstw em , i gdy pod rząd a­
mi dynasty i, której krew płynie jeszcze 
w żyłach N a jd osto jnh jtzego  Domu au- 
stryackiego, wszystkie ludy używały w spól­
nych praw  i w alczyły zjednoczonem i s iła ­
mi za wspólną ojczyznę. N adeszły  jeduak 
inne czasy. Jedno  w yznanie, jedna  rasa  
chciała wykonywać suprem acyę nad całem 
państw em . Tw ierd iła, iż je s t najw ykształ-

i zapoznanie z dziełem  niepospolitem , n a ­
w et tych w arstw , k tóre nie czytają, w ysta­
w ienie na tu tejszej scenie tego utw oru 
je s t i zupełnie m otywowanem  i użytecz- 
nem  i nie bez pewnego powabu. Po kilku 
zaw odach kasowych, Ogniem i M ieczem  je s t 
trafieniem  przez dy rekc ję  na  zło tą żyłę. 
Publiczność p rzepełn ia  tea tr . Dwoma boha­
teram i p rzedstaw ienia są p. R iger i p. Ar- 
w in ; pierw szy, a rty s ta  poważnego kroju, 
z in te ligencyą i talen tem , opartym  na  n ie ­
zbędnych a bardzo realnych  podstaw ach 
organu, postaw y i siły, porw ał słuchaczy 
w roli Bohuna ; p. A rwin zaś, ak tor pełen  
h u m o r u ,  w ykształcony na  francuskich  
wzorach, n a  przem ian lekki i dowcipny lub 
grubo kom iczny, m a także nadzwyczaj do 
sceny nadającą się powierzchowność a przy 
tem  posiada dar p rzeistaczan ia  się za po­
mocą um iejętnej charakteryzacyi. Z rob ił on 
z wybornej w powieści postaci Zagłoby, 
m ałe  arcydzieło wesołości i fanfaronady, 
p rzeniósł nas w epokę podobnych aw an tu r­
ników i szerm ierzy szabli, słowa i kielicha. 
Publiczność, zawsze i wszędzie w dzięczna za 
praw dę w sztuce, w sposób niezwykły i en- 
tuzyastyczny obsypyw ała p. A rw ina okla­
skami. — N iestety , w roli głów nej boha­
terk i p. K ałużyńska puściła  wodze w szyst­
kim swym wadom.

Gdybym posiadał rzadki dar p. L a­
ma, p isan ia  zabaw nie naw et a przede- 
w szystkiem  o niczem , m ógł bym przed łu ­
żyć ten  l i s t ; ale w jego sąsiedztw ie n iebez­
piecznie próbow ać; o początkach zaś jesien i 
w Krakowie, w ierzcie mi, tylko jego chyba 
ta le n t potrafiłby jeszcze coś godnego w a­
szych czytelników  stw orzyć. O.

Sil października.



c e ń sz ą , że reprezen tu je  eywilizacyę zacho­
dnią, i daw ną zgodę zam ieniła w rozdw o­
jen ie , daw ną św ietność w upadek Ścigany 
i tropiony je leń  znalaz ł tu taj w Austryi 
opiekę; tu ta j możemy głośno przem aw iać 
w naszym  rodzinnym  języku, tutaj możemy 
oddaw ać cześć naszej przeszłości, a ponie­
waż je s t nam to dozwolonem, łączy nas 
gorąca i szczera miłość, z tern państw em  i 
ztąd też gotowi jesteśm y ponieść wszelkie 
ofiary dla tego państw a, ztąd też wedle sił 
naszych i możności czyniliśm y wszystko 
d la  dobra fiuansów. (Brawo, brawo, na p ra ­
wicy). D latego też uważam y za nasz obo­
w iązek , na  podstaw ie ciężkich dośw iad­
czeń, jak ie  ze sobą przynosim y, udzielać 
rad , jakie, wedle naszego przekonania, wy­
dają się dobre i korzystne dla P ań stw a ; 
dlatego je s t naszym  obowiązkiem, wśród 
walk, jak ie  tu ta j się toczą, s tanąć po s tro ­
nie tej party  i, k tóra w edług naszego silne­
go p rzek o n an ia , w ydaje się być dobrą i 
zbaw ienną dla P aństw a.

Mowea polem izuje następ n ie  z deput. 
Suessein i ubolewa, że tenże zakw estyono- 
w ał konieczną potrzebę regulacyi rzek w 
Galicyi. G alicya, k tóra tworzy trzecią  część 
krajów reprezentow anych  w B adzie p a ń ­
stw a, doznała zan iedban ia  skutkiem  długo­
letn iego złego gospodarstw a, należy więc 
te raz  uczynić to, czego daw niej z an ied b a­
no. Dep. C arneri w yraził tylko je d n o s tro n ­
ne i party jne  zapatryw anie, tw ierdząc, iż 
jedno litem u państw u niem ieckiem u chcą 
przeciw staw ić jak iś  ustrój słow iański.

Mówca tak  k o ń c z y : W 15, 16 i 17 
stu leciu  staczano wielkie i ciężkie walki. Po 
jednej stron ie  stali mężowie, którzy w al­
czyli za wolność m yśli, po drugiej F i­
lip II , a m niem am , że sąd h istory i orzekł 
spraw iedliw ie, iż F ilip  I I  i książę A lba nie 
byli szerm ierzam i postępu. Panow ie z le ­
wicy, wy to 'objęliście rolę tego, który za ­
wsze p rzegryw a bitw y, wy to rep rezen tu je ­
cie ducha, k tóry  pojm uje tylko przeszłość, 
rolę F ilipa  II i księcia Alby.

Poseł S w o b o d a  w mowie, trw a ją ­
cej blisko godzinę, w patetycznym  tonie, 
(mówca w okolicy swojej rodzinnej podo­
bno m a sław ę poety Preyp. kor.) omawia 
stosunki Niemców w Czechach i polemizuje 
głów nie z mówcami czeskim i, którzy prze­
m aw iali w sobotę i wczoraj. R iegerow i od­
pow iada pomiędzy m nem i, że Niem cy nie 
uezą się po czesku, bo nie chcą^C zesi zaś, 
uczą się po niem iecku, bo tego potrzebują. 
Mówca pow iada, że ktoby dziś po dłuższej 
n iebytności powrócił do Czech i poznał 
z a n ie p o k o je n ie ,  które ogarnęło ludność aż 
do najn iższych  w arstw , po tw ierdził by za­
pew ne, iż stan  taki, uw ażał za niepodo­
bieństwo. R ozdrażnienie i pesym izm , ogar­
nęły  cały ten  lud, zwykle tak  spokojny i 
dobroduszny. Słowo, mówione i p isane, pod­
lega drakońskiej surowości prokuratoryi, 
drobna prasa prow incyonalna, zdana na 
łaskę prokuratora , bo n ik t dz;ś nie wie 
co wolno a czego nie wolno. Gdzież je s t b ło­
gi s tan  ekonom iczny, który era  dzisiejsza 
m iała  sprow adzić? Nic tylko podwyższanie 
podatków, a p r z y t e m  w z r a s t a  (III) 
n i e d o b ó r  w śród głębokiego pokoju. Zapo­
m niano o wszystkich środkach, celem po 
lepszenia położenia ekonom icznego, wśród 
targów  o rozszerzenie autonom ii i wyparcie 
żywiołu niem ieckiego, wśród popierania 
zuchwałości federalistycznej i feudalnej 
chciwości panow ania. K am ienie z Liberec, 
czyny w aleczne Giczynu i Sem ila, skry tobój­
czy zam ach w K uchelbad i Królowodworze 
w skazują, dokąd zaprow adziła polityka po­
jed n an ia  h r. Taaffego, a w ypadki w Pil- 
znie dowodzą, że walka narodowościowa 
już w eszła do arm ii. W idziałem  sam  krw a­
we boje i rannych  ciężko i lekko żołnierzy, 
tak  że pozostałbym  niew iernym , choćby 
M inister p rzeprow adził dowód urzędowy 
O skarżenie Prezesa gab inetu , jakobyśmy 
gw ałtem  w nosili walkę narodowościową do 
arm ii, napełn ia  nas oburzeniem  i samo się 
osądza. (Brawo  1 na lewicy.)

Poseł H e i n r i c h .  Zabierając głos w 
dyskusyi, przem aw iam  przedew szystkiem  w 
im ieniu swojem i wyborców swoich, ale da­
lej w im ieniu tysięcy tych, którzy uie po 
chw aląją polityki lewicy, bo patryotyzm u 
swego nie czynią zależnym  od posiadania 
władzy, nie mogą zaś wyrazić zgodności 
z dzisiejszym system em , uie chcąc się narazić 
na obelgi i zniewagę J a  dzisiejszą politykę 
uważam za słuszną i konstytucyjnie jedynie 
możliwą Jak długo m iałem  nadzieję, iż 
A ustrya zdoła odzyskać wpływ w Niemczech 
uważałem  za słuszny system , inaugurowany 
przez Schm eriinga. Po założeniu cesarstw a 
niem ieckiego pod berłem  H ohenzollerów , 
doszedłem do przekonania, że to musi od 
działać na stosunki w Austryi. W przeko 
nam u tern wzmocniłem się, kiedy wchodząc 
do życia publicznego w r. 1873, przekona­
łem  się, jek  emi środkam i sztuczeem i gm sch 
wzniesiony podtrzymywać trzeba. W tedy mi 
było jasnem , że polityka ta nie była zba 
w ienną dla Austryi i w tenczas to przesze 
dłem  do opozycyi. Tak samo jak  dziś wów­
czas już przem aw iałem , twierdząc, iż poli­
tyka A aersperga je s t samobójstwem A ustryi.
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Oświadczyłem wtedy, iż nigdy nie przyjm ę 
roli kata wobec wolnomyślnego narodu cze­
skiego (poseł Per ner storfer : jesteś pan rene
gatem !). Jak  nić czerwona ciągnie się przez 
wszystkie mowy lewicy orzeczenie : wszystko 
albo nic! Wszelkiemu sposobam i sta ra ja  się 
dowodzić, iż prawo jest niepraw ością a n ie­
prawość prawem. Przy każdej sposobności 
cytują cesarzową M aryę Teresę i cesarza 
Józefa, w czerń, w edług mnie, jedynie leży 
prowokacya M onarchy. Gdyby tam ci dziś 
żyli, nie inaczej z pewnością postępowaliby, 
jak  rząd dzisiejszy. Opozycya tw ierdzi, iż 
walczy o jedność państw a, za wolność i nie- 
miaekość. Ale tu  nie o to chodzi, lecz wy­
łącznie o zdobycie władzy. N ikt tu nie za­
g raża jedności, a dziwnie się wydają fra ­
zesy o jedności w ustach tych, którzy p ra ­
gną odłączenia Galicyi i oddania D alm acji 
Węgrom. Mnie zawsze przestraszał lib e ra ­
lizm tego stronnictw a, bo to nie liberalizm  
a najsurow szy absolutyzm  stronnictw a. Za 
rządów waszych stworzono liberalne prawa, 
ale one pozostały m artw ą literą, dopiero 
rząd dzisiejszy je  zastosowuje. J a  nie pa­
m iętam  objektywniejszej ad i.inistraeyi w 
Czechach, jak jest dzisiejsza. N am iestnik 
broni tak samo interesów Niemców jak Cze 
chów. Dr. K uotz zaczepiał go wczoraj, a 
przyznam  się, że, słuchając tej mowy, nie 
wiedziałem, czy jestem  w knajpie, czy w 
kaw iarni.

Powiedziano że niem ieckim  gm inom na­
rzucają szkoły czesk ie ; ale temu wir.no je ­
dynie prowokacyjne zachowanie się Schul- 
vereinu niemieckiego. Bijatyki zdarzały się 
zawsze i wszędzie, i w daw niejszych cza­
sach tylko ich nie wyzyskiwano w celach 
politycznych tak jak  dziś.

Lew ica domaga się hegem onii w im ie­
niu ludności niemieckiej, ależ za n ią, w n a j­
lepszym razie uważając całe ich okręgi wy­
borcze za niemieckie, stoi 5%  m iliona lu ­
dności, za prawicą 161/*; odliczając zaś S ło­
wian pozostanie 5 milionów Niemców za le ­
wicą, 3 miliony za prawicą. N aw et stolica 
nie cała  idzie z lewicą, pomimo ciągłego b u ­
rzen ia  i podszczuwania. W iedeń też nie po­
w inien być ekskluzywnym dla jednych, 
wszyscy się m uszą tu  czuć jak  u siebie, 
w tedy i lepszych stosunków dla stolicy się 
spodziewać można, bo wszystko do nie; b ę ­
dzie grawitowało.

Rząd zachowuje wobec tej opozycyi 
spokój jakiegoby zapewne nie zachował ża­
den rząd poprzedni. Opozycya tymczasem 
szczuje, odwołuje się naw et do m atki G er­
m anii, a w Berlinie urządzono osobno biuro 
celem przedstaw iania Niemców austryackich 
jako Schmerzenslcinder.

Główny atak  opozycyi wym ierzony p rze­
ciwko tynij którzy chcą zgody i spokojnych 
stosunków. Nie m acie Panow ie w yobrażenia 
co w ycierpieć m usi w niem ieckiej części 
Czech każdy który sym patyzuje z dążeniam i 
rządu. Seiga i prześladuje go się n a  wszelki 
sposób; po wsiach chodzą i szukają czy nie 
m a kogo takiego, zabierają gazety przychylne 
rządowi i grożą, że rozbiją wszystko.

W in teresie  M onarchii nie wolno n a ­
rodu czeskiego na nowo ujarzm iać, bo on 
geo^raficznem  położeniem  swojem skazany 
na A ustryą i najlepszą też je s t podporą Tronu. 
I  na lewicy, m usi się z czasem wyrobić prze­
konanie, że p0 zupełnych zm ianach stosun­
ków, dobro M onarchii polega na równem 
prawie dla wszystkich (huczne olclaski na pra­
wicy).

Na wniosek posła D o b l h a m e r a  zam 
knięto  ogólną dyskusyę nad adresem . Mó­
wcami generalnym i w ybrani z lewicy S t u r m  
z prawiey ks. Czartoryski. Koniec posiedze­
nia o 5 m in. 5, N astępne ju tro  rano o 10. 
i>o k om isji kontrolującej dług państw a wy­
bran i : Doblhoff, Schrom , Fuchs, S m a r  z e w 
s k i ;  zastępcam i K ljun i F iirstenberg .

K l u b  c z e s k i  w ypraw ił na- osta- 
tniem  swojem zebraniu  gorąca owacyę dr. 
Riegerowi. Na w niosek dep.*' Ź eitham m era, 
uchw alił klub jednogłośn ie  w yrazić sędzi­
wemu swojemu przewódcy podziękowanie i 
uznanie za jego przem ów ienie wśród obrad 
adresow ych , co nastąp iło  przy grzm iących 
okrzykach siara! Dalej na  w niosek dr. Mat- 
tusza uchwalono także wyrazić podziękowa 
nie h r. Belerediem u za jego  mowę przy 
obradach adresow ych w Izbie panów  i de­
legowano w tym celu dr. R iegera .

Pressc donosi : Skutkiem  przem ów ie­
nia p. P rezesa gab inetu  hr. Taafiego na po­
siedzeniu Izby deputow anych, dnia lfigo
b. m ., w spraw ie w ciągania c. k. arm ii 
w w ir sporów narodowościowych , zgrom a­
dziły się d. 20 b, m. oba kluby lew icy ee- 
ceni narad zen ia  się, w jak i sposób s tro n n i­
ctwo lewicy m o g ło b y  uzyskać zadośćuczy­
nienie. Nad tym przedm iotem  przeprow adzo­
no długą i burzliw ą rozpraw ę, w której ró­
żne pojaw iały się propozycje przedew szy­
stkiem  w tym k ierunku , iż wśród dyskusyi 
adresowej należy poczynić odpowiednie za­
strzeżenia. O statecznie jednak pozostaw io­
no załatw ien ie tej spraw y kom itetow i w y­
konawczemu, w którego im ieniu udał się do 
p. P rezesa  gab inetu  p. Chlumecky i dom a-
I paidzieruikal8S5„

g a ł się, aby hr. Taaffe złożył w Izb ie  ośw iad­
czenie, mogące być uw ażanem  jako  sa ty - 
sfakeya dla lewicy.

W k o m i s y i  b u d ż e t o w e  j rozdzie­
lono przedw czoraj pojedyńcze refera ty  przed­
łożonego przez Rad na rok 1886 prelim i­
narza. Dr. H erbst ośw iadczył przy tej spo­
sobności, iż l e w i c a  n i e  p r z y j m i e  r e ­
f e r a t ó w ,  skutkiem  czego objęli ją  w y­
łącznie deputow ani prawicy. H r D e y l n  
objął referat o Najw . Dworze, kancelary i 
gabinetow ej, R adzie państw a i radzie  mi- 
n isteryalnej. D r Z e i t h a m e r o  M in ister­
stw ie spraw w ew nętrznych. D r M a t  t u s z  
o obronie krajowej. Dr. K a t h r e i n  o s ta ­
łych podatkach i m onetach D ep. S i e n - 
g a  le  w i c z o ogólnym zarządzie kasowym. 
Dep. J  i r  e « z e k o oświacie. D r. B o- 
b r z y ń s k i  o loteryach i d ru k arn i p ań ­
stwowej Dep H  a y d e n  o m ytach  i u rzę­
dzie cechowniczym. Dep. K a l t e n e g g e r  
o gmachach, rządowych. H r. Z i e r  o t i n  o 
najwyższej Izbie obrachunkow ej. Dep, T o n -  
k l i  o górnictw ie. Dep. L i e n b a e h e r  o 
M inisterstw ie spraw iedliw ości. D r. S t a ­
r z y ń s k i  o zarządzie długu publicznego. 
Dr. E . C z e r k a w s k i  o sp raw ach  w yzna­
niow ych i urzędzie cen tra lnym  M inister­
stw a w yznań i oświaty. Dep. F a n d e r l i k  
o pocztach, telegrafach i pocztow ych kasach 
oszczędności. Dep. M e ź n i k  o państw o­
wych kolejach żelaznych. Dep. A b r a h a ­
m ó w  i c z o cłach i n iesta łych  podatkach. 
Dep. G n i e w o s z  o tak sach  i należyto- 
ściacb. Dep. H a u s n e r  o ty ton iu . Dep. 
S a w c z y ń s k i  o lasach  państw ow ych i 
dom enach. Dep. Z a 11 a o M inisterstw ie 
rolnictw a, kulturze krajow ej i t. d. G e n e ­
r a l n y m  r e f e r e n t e m  b u d ż e t u  w y ­
b r a n o  d e p .  M a t t u s z a .

Sprawa wydalań obcokrajowców 
z Prus.

Gazeta Toruńska donosi: P an  prezydent 
regencyi kwidzyńskiej upow ażnił landratów , 
aby tym  proskrybowanym, dla k tórych dotą^i 
nie udało się w yjednać u w ładz rossyjskieh 
pozwolenia do powrotu, dozwolono pozostać 
w regencyi kwidzyńskiej, lecz najd łużej tylko 
do 1 kwietnia.

W Dniewniku warszawskim  znajdujem y 
następującą wiadomość, pochodzącą z wiaro- 
godaego źródła, o liczbie wydalonych z Prus, 
którzy przybyli w granice Królestwa Polskie­
go po dzień 1 października: „Do m iasta
Warszawy przybyło osób 12, do guberni war­
szawskiej 350, do płockiej 816, do kaliskiej 
168, do piotrkowskiej 256, do kieleckiej 76, 
do radomskiej 1, do lubelskiej 2, do siedle­
ckiej 3, do łom żyńskiej 20 i do suwalskiej 
63, w ogóle do K rólestw a Polskiego, licząc 
kobiety i dzieci, przybyło osób 1768. Dodać 
do tego winniśm y pisze B niew n ik , po pierw­
sze, że nie wszyscy z przybyłych mogli udo­
wodnić dokum entam i, iż pow racają do kraju 
nie dobrowolnie, lecz. z rozporządzenia władz 
pruskich , i p o w tó re : że należenie wielu z 
n ich  do poddaństw a rossyjskiego przedsta­
wia się bardzo wątpliwie*.

Wypadki w Rumelii Wschodniej 
i w Bułgaryi.

A genci dyplom atyczni B ułgary i z po­
lecenia swojego rządu, wręczyli pod dniem  
18 b. m. w u rzędach  spraw  zagranicznych 
wielkich m ocarstw  następującą notę: „Pole­
cam P anu oświadczyć w im ieniu rządu buł 
garskiego J  E . p. m inistrow i spraw  zag ra­
nicznych, iż rozsiew ane przez Serbię pogło­
ski, jakoby w B ułgaryi organizow ały się 
bandy pow stańców , a to w celu naruszenia  
spokoju i porządku w królestw ie serbskiem , 
są bezw zględnie bezzasadne. Rząd b u łg a r­
ski w ierny swojem u przyrzeczeniu n iedo­
puszczenia żadnego takiego kroku, który 
mógłby być uw ażany jako napaść na tery- 
toryum państw a sąsiedniego, w ydalił wszy­
stkich Serbów z okręgów nadgranicznych , 
oraz uw ięził i in ternow ał P asicza i Peko 
Pawłowicza. To też wT pasie nadgranicznym  
nie  m a obecnie ani jednego Serba. G run­
towne zbadanie rzeczy wykazałoby nieza 
wodnie, iż Serb ia  rozsiew ając podobne po­
głoski, szuka tylko pozoru, aby zająć okrę­
gi W iddyń i T urn-Sew erin . Ubolewamy, iż 
Serb ia  zapom ina o in teresach  dobrego są 
sied z tw a .“

Odpowiedź rządu bułgarsk iego  na 
zbiorową notę am basadorów , brzm i według 
PolU. Corr. jak n astęp u je : „Rząd bułgarsk i 
zobowiązuje się form alnie nie ścierpieć agi- 
taeyi w teryioryach graniczących z o ko li­
cami, gdzie obecnie znajdują się w o j s k u  
bułgarskie, ani też takowych nie prowoko­
wać. W ojska rum elijsk ie sto ją rów nie, jak 
i wojska księstw a bułgarsk iego  pod bezpo­
średnią  najw yższąkom endą księcia. K om en­
danci korpusów są odpow iedzialni za każdy 
akt, k tóryby  m ógł w ywołać niepokoje na 
pograniczach i snrow em i karam i zagrożeni.

Na g ran icach  koncentracya wojsk nie b ę ­
dzie m iała  m iejsca, pozostaw iona będzie 
tylko niezbędna ilość w ojska dla u trzym ania  
spokojności, już poprzednio przez rząd po­
ręczonej. Rząd, poddając rad y  m ocarstw  do j­
rzałej rozwadze, pow strzym ał w łaśnie d a l­
sze zbrojenie się. Już od dłuższego czasu 
udaje się rządowi utrzym yw ać w ludności 
bułgarskiej po za g ran icam i B ułgary i, do 
której bezw ątpienia zw rócona je s t o sta tn ia  
część d ek la rac ji należne przekonanie o od­
powiedzialności, jak ab y  n a  niej zaciężyła, 
gdyby się nie oparła  ag itacy o m , sk ierow a­
nym  ku zamąceniu pokoju. Rząd bułgarski 
w dzięczny je s t  m ocarstw om  za ich życzli­
we usposobienie i wypowiada pew ną n a ­
dzieję, że m ocarstw a przyjm ą przychylnie 
prośbę o w spółdziałanie i in terw encyę u 
su łtana , aby gorące życzenie ludności mo­
gło być spełnione Gdy przez rozdział b ra ­
tn ich  krajów, zagrożone je s t usta len ie  sto ­
sunków, unia u trw aliłaby  jego podstawy.* 

Pomimo osta tn ich  pokojowych obja­
wów, jak ie  zam anifestow ała B ułgarya, w ko­
łach rządowych w Sofii i Filipopolu panuje 
przekonanie, iż wojna je s t  n ieuniknioną, 
albowiem Serbia dom aga się stanow czo kom ­
pensat, na jakie pod żadnym  w arunkiem  nie 
może zgodzić się B ułgarya. P rzedew szy­
stkiem zaś nie może być mowy o odstąpie­
niu okręgów W iddynu i T u m  - Sew erynu, 
zam ieszkałych w przew ażnej części przez 
ludność bułgarską.

K R O N I K A
— Książę Adam Sapieha nadał opró­

żnione na rok 1885/6, stypendya z fundaeyi 
ojca swego, księcia Leona Sapiehy, przezna­
czone dla uczniów, którzy po ukończeniu nauk 
w kraju zamierzają dla gruntowniejszego wy­
kształcenia się w obranym zawodzie kończyć 
studya w zagranicznych zakładach naukowych, 
wynoszące każde po 500 zł rocznie pp. Anto­
niemu M a z a n o w s k i e m u ,  ukończonemu u- 
czniowi wydziału filozoficznego we Lwowie, ce­
lem uzupełnienia studyów estetycznych pod 
kierunkiem prof. Siebeck’a w Bazylei i Kaźmie­
rzowi B r u c h n a l s k i e m u ,  asystentowi przy 
katedrze mechaniki w szkole politechnicznej we 
Lwowie, celem kształcenia się w fizyce teore­
tycznej i doświadczalnej pod kierownictwem 
prof. Kirchhoifa i Helmholtza w Berlinie.

— Dr. Napoleon Cybulski, powo 
łany na katedrę fizjologii w uniwersytecie Ja ­
giellońskim, jak donosi K raj, po kilkomiesię- 
cznym pobycie za granicą w celach naukowych, 
niedawno wrócił do Petersburga, zkąd 30 wrze­
śnia wyjechał na Litwę do Święcian, by zabrać 
bawiącą tam rodzinę swoją i przez Warszawę 
udać się do Krakowa, gdzie niebawem rozpo­
cznie wykłady. Rozprawę swoją habilitacyjną 
p. t. „Badania nad prędkością rnchu krwi za 
pomocą fotohemotachometru" dr. Cybulski spe­
cjalnie opracowuje, ze zmianami i uzupełnie­
niami, w języku polskim i wkrótce zacznie 
ogłaszać ją w lwowskiem czasopiśmie naukowem 
Kosmos.

— Dr. Lcnz, kierownik austryackiej 
ekspedycyi do Kongo, w celu wyszukania Jun- 
kera, przybył już do Kongo i stara się dostać 
do tamtejszej zatoki.

(m)  Ankieta drożyźniana, wybrana 
z łona reprezentacyi miejskiej, wysłuchała wczo­
raj opinii dwóch właścicieli młynów parowych 
we Lwowie, pp. Thoma i Domsa, co do powo­
dów drożyzny mąki. Pp. eksperci utrzymywali, 
że mimo niskich cen zboża, głównie zaś psze­
nicy i żyta, nie mogą obniżyć cen mąki, albo­
wiem sprzedając ją nawet pc dzisiejszych wyż­
szych cenach, ponoszą straię. Powodem tego 
stanu rzeczy ma być okoliczność, że młynarzy 
nasi przyjęli system „młynów królewskich* na 
Węgrzech, które wyrabiają az dwanaście ga­
tunków mąki. We Francyi wyrabiają młyny 
tylko dwa gatunki, a w Niemczech tylko cztery 
gatunki mąki, to też tam wyroby mączne mogą 
być sprzedawane po niższych cenach, niż u n a s ; 
w dalszej konsekwencyi jest tam pieczywo tań­
sze niż u nas. Chcąc uchylić ten stan anor­
malny, zamierzają pp. właściciele młynów paro­
wych zwołać wiec młynarzy, który ma posta­
nowić znaczną redukcyę w produkcyi gatunków 
mąki, a zarazem ma powziąć uchwałę, że młyny 
nie powinny piekarzom dawać mąki na kredyt. 
Utrwalił się bowiem u nas zwyczaj, że czela­
dnicy piekarscy, dla błahych częstokroć przy­
czyn, zrywają stosunki z majstrami i rozpoczy­
nają przemysł piekarski na własną rękę i to 
w ten sposób, że zgłaszają się do właścicieli 
młynów parowych i biorą od nich mąkę na 
kredyt. Po kilku chybionych próbach, upadają 
te nowe, kredytem rozpoczęte przedsiębiorstwa; 
w pierwszym rzędzie traci ów młynarz, który 
kredytował, a stratę swoją stara się powetować 
na innych piekarzach i to jest, między innymi 
dalszym powodem utrzymywania się u nas wy­
sokich cen miewa.

— Modele pomnika Mickiewicza,
nad któremi, według danego przez M atejkę pro­
jektu, pracują w Krakowie artyśei-rzeźbiarze 
prof. Gadomski i Rygier, m ały być, jak do­
nieśliśmy, już w tym miesiącu na widok pu­
bliczny wystawione. Dowiadujemy się jednak



z N . R ef., że z powodu niewykończenia ich 
dotąd, wystawa zbiegnie się dopiero z przypa 
dającą w listopadzie b. r. 80-letnią rocznicą 
śmierci wielkiego wieszcza.

—  Lutnia. Solowy kwartet (potrójnie 
obsadzony), który odbył wycieczkę do War­
szawy, postanowił na posiedzeniu, na którem 
się zarazem rozwiązał jako grono wycieczkowe, 
z pozostałej nadwyżki zakupić pewną ilość 
zbiorowej fotografii u Konrada w Warszawie i 
przesłać takową członkom komitetu, który po­
dejmował go w Warszawie. Resztę gotówki po­
stanowiono ulokować na książeczkę oszczędno­
ści, jako fundusz wycieczkowy kwartetów solo­
wych w „Lutni", a książeczkę złożono u dyrygenta 
p. Cetwióskiego. —  Do pism w Warszawie prze­
słała owa „dwunastka" kwartetowa podzięko­
wanie za doznaną serdeczną życzliwość.

—  Pani Arklowa, primadonna naszej 
opery sezonowej, w tych dniach powróciła z P a­
ryża, gdzie przez miesiące letnie kształciła się 
dalej w swej sztuce pod kierunkiem pani Yiar- 
dot darcia. Zapowiadane na październik występy 
gościnne pani Arklowej w nadwornej operze 
wiedeńskiej nie przyszły do skutku z tego po- 1 
wodu, że goszcząca tam właśnie pani Materna 
przed przybyciem naszej śpiewaczki z Paryża 
do Wiednia, już wyczerpała repertoar, zastrze­
żony dla występów gościnnych pani Arklowej. 
Występy te odłożono do maja przyszłego roku, 
a jak się dowiadujemy, mają one stanowić 
punkt wyjścia dla zaangażowania pani Arklowej 
na całe trzechlecie do wspomnionej opery na­
dwornej.

— Repertoar teatralny. Dzisiaj, we 
czwartek, 2 i  b. m., po raz 26: Opowieści 
H offm ana, (Les Gontes de Hoffmann), opera 
fantastyczna w 4 aktach Offenbacha. —  Jutro, 
w piątek, 23 b. m„ po raz drugi Ogniem  
i  mieceem, dramat w 6 odsłonach, z powieści
H . Sienkiew icza przerob ił B enedykt Pobóg.
W sobotę, 24 b. m., po raz siódmy Gasparone, 
opera komiczna w 3 aktach Millockera.

Dzisiaj odbyła się w kancelaryi teatralnej 
czytana próba z dramatu w 5 aktach Wandy 
Podgórskiej p t. Żona cudzoziemca.

(u) W dyecezyi przemyskiej obrządku 
rzymsko katolickiego zmarli: ks. Andrzej Stel- 
machiewicz, pleban w Jasionce i ks. Hipolit 
Lipecki, ploban w Szalowy, administracyę tego 
benificyum objął ks. Antoni Walawend, były 
wikary w Kobylance. Ks. Jozafat Pilawski, 
pleban w Osieku, instytuował się na probostwo 
w Kołaczycach; ks. Jan Łokietek, wikary w Me- 
dyni, na toż beneficyum; ks. Tomasz Frankie­
wicz, wikary w Łące, na probostwo w Żołyni 
i ks. Jan Markowicz, wikary w Bieczu, na 
probostwo w Szymbarku. Ks. Jan Jakiel, eks- 
pozyt w Wójtowej, objął administracyę probo­
stwa w Osieku.

=* Poszukiwani są tizej nieletni stu­
denci, a t o : Leopold, liczący lat 14, twarzy po­
ciągłej, włosów ciemnych kędzierzawych, nosa 
zadartego, oczu niebieskich, wzrostu średniego, 
silnie zbudowany, ubrany w bronzową m ary­
narkę i ciemno-popielatą zarzutkę, w popielate 
na kolanach naprawiane spodnie, w bronzowym 
filcowym kapeluszu; Marceli lat 11, wzrostu 
średniego, smukły, twarzy pociągłej, deli­
katnej, nosa greckiego, szatyn, oczu niebieskich, 
ubrany w ciemne połatane spodnie i podarty 
letni surducik w paski, obydwaj rodzeni b racia; 
oraz Jan, lat 15, szatyn, twarzy grubej okrą­
głej, ust wypukłych, nosa grubego, porządniej 
niż jego wspomnieni towarzysze ubrany, którzy 
wydalili się wczoraj z domu rodzicielskiego pod
I. 33 przy u licy  G ródeckiej. W razie  p rzy trzy ­
m an ia  tych  chłopaków  należy zaw iadom ić tu ­
tejszą c. k. policyę, w  celu sprow adzenia ich 
do domu.

—  W pożarze domu w łościan ina P a w ła  
Bojeczki w  Ryczce, p o w ia tu  kossowskiego, żona 
Bojeczki, A nna, u s iłu jąc  ratow ać m ienie z k o ­
m ory, zn a laz ła  śm ierć w p łom ien iach . Pożar 
spow odow any b y ł nieostrożnością poszkodow a­
nego, k tó ry  pociągnięty zosta ł do odpow iedzial­
ności.

—  Cesarzowa Eugenia, wdowa po 
Napoleonie III, przybyła przedwczoraj do We­
rony, i spędziła dzień na oglądaniu tego mia­
s ta ; wieczorem odjechała do Wenecyi, gdzie 
zamierza podobno czas jakiś zabawić.

— Odkrycie. Ostatniemi czasy właści­
ciel gruntu położonego po za bramą Salaria 
w Rzymie, kopiąc rów, odkrył trzy sarkofagi; 
archeologowie, których wezwano, znaleźli, że 
są to rzeczy wielkiej wartości, i municypalność 
postanowiła je nabyć. Właściciel gruntu nie 
był bardzo trudny w stawianiu warunków co 
do sprzedaży, zażądał tylko po 250 franków za 
każdy sarkofag, co mu też zostało wypłacone. 
Sarkofagi te znajdują się obecnie w Kapitolu.

— Zamiłowanie w papierosach. 
Książę Walii wypala więcej jak czterdzieści 
papierosów dziennie, a pali nawet przy obie- 
dzie między jedną a drugą potrawą. To też 
gdziekolwiek przebywa, starają się dostarczyć 
mu najlepszych papierosów, jakie istnieją. Na 
obiedzie wydanym dla niego niedawno w Na- 
rodowem kasynie w Peszcie, podano księciu 
różowe papierosy, niezwykle wyborne, a ten po­
częstował niemi damy siedzące obok niego, 
księżnę Ludwikę Cobourg i hrabinę Esterhazy.

— Ciekawe podziemia. Jedną z naj 
więcej interesujących osobliwości Berdyczowa, 
są jego podziemia. Gała sieć skrytych przed 
okiem ludzkiem korytarzy łączy stare miasto

z tuż leżącą twierdzą. Jaka jest historya tych 
podziemi, nikt napewno nie wie. Podług krążą­
cego podania zaczęto je budować w XVII wie 
ku, a w miarę wzrostu miasta powiększała się 
i sieć podziemi, gdyż każdy nowowznoszony dom 
łączył swoje piwnice z ogólnem przejściem pod 
ziemią. Silna budowa sklepień piwnicznych, 
żelazne lub okratowane drzwi, prowadzące do 
nich, wskazują, że budowano je w celach wo­
jennych, na wypadek niespodziewanego napadu 
nieprzyjaciela. W danym razie kobiety i dzieci 
miały bezpieczne schronienie w piwnicach, męz- 
ka zaś ludność walczyła z nieprzyjacielem, a 
gdy ten był w przewyższającej liczbie, wtedy 
całe miasto wyludniało się, przechodząc podzie 
mnemi korytarzami do twierdzy. W owym cza­
sie Berdyczów był nadgranicznem miastem i 
często musiał odpierać nieprzyjaciela, a zwła 
szcza liczne napady zbuntowanego kozactwa. 
W kronikach Berdyczowa zaznaczono niejedno 
długotrwałe oblężenie, ktere wytrzymał jedynie 
dzięki podziemnej komunikacyi. W 1793 r. po­
lityczne znaczenie miasta up ad ło , natomiast 
występuje Berdyczów, jako bardzo ważny punkt 
przemysłowo handlowy, stanowiąc niejako cen­
trum dla kupców północno-wschodniej Rossyi i 
południowo-zachodniej Polski. Obroty na ówcze­
snych jarmarkach w Berdyczowie dochodziły 
od 13 do 15 milionów rubli. W tym to czasie 
owe podziemia zatraciły swój tajemniezo-wo- 
jenny charakter, a zamieniły się na składy win 
i innych delikatesów, wysyłanych do Rossyi. 
Minęły i te złote czasy dla Berdyczowa; różne 
okoliczności wpłynęły na upadek jarmarków i 
handlu w Berdyczowie, a pozostały tylko owe dziś 
puste podziemia, aby nawpół rozwalonemi mu- 
rami świadczyć o minione ;n bohaterstwie i 
świetności miasta.

Z t e a t r u .
(iOgniem i Mieczem, dramat w pięciu aktach a 
6 odsłonach, podług powieści Henryka Sienkie­

wicza, napisał B. Pobóg.)

Jeżeli kto, to niew ątpliw ie p. B. Po­
bóg może o sobie słuszn ie  pow iedzieć, że 
in  magnis voluisse sa t!  Tym  razem  w ystar­
czyło rzeczyw iście chcieć, aby mieć powo­
dzenie, succes d’estime, o możności bowiem 
zrobienia ze św ietnej powieści S ienkiew i­
cza rów nie znakom itego dram atu , mowy 
być nie może. Tło nadto  olbrzym ie, sy tua- 
cye nadto  rozm aite i rozpierzchłe, a z d ru ­
giej strony to co stanow i zwykle nić 
przew odnią utworów scenicznych, — m i­
łość, w powieści dość podrzędne zajmuje 
miejsce. Ktoby więc chciał wyzyskać wszystkie 
olbrzym ie efekta powieści, ktoby zapragnął 
p rzen ieść na deski tea tra ln e  to w łaśn ie, co 
stanow i je j najw yższą potęgę, wszystkie 
postacie h istoryczne i w szystkie typy, byłby 
za łam ał ręce i —  nie n ap isa ł dram atu. 
P. Pobóg snać wiedząc, że le m i:ux tst l'en 
nemi du Men, stw orzył szereg  obrazów 
w yjętych dość wiernie z pow ieści, pow iązał 
je  z sobą dość... widocznie i złożył w ten 
sposób całość n iew ytrzym ująeą krytyki jako 
d ram at, ale sym patycznie p rzy jętą  i rze­
czywiście sym patyczną Któż bowiem bez 
serdecznej przyjem ności nie p a trza ł wczo­
raj na  te postacie, którem i się tak zachw y­
cał w powieści, któż nie pójdzie do teatru , 
aby znów oglądać ży w y ch : Bohuna, Skrze- 
tuskiego, W ołodyjowskiego, Zagłobę? Cień, 
to ich w praw dzie, ale cień żywy, mówią­
cy głosem  ludzkim , drgający uczuciem 
serdecznem  W tein tajem nica powodze­
nia d ram atu  p. Poboga, przyczyna główna, 
ale nie jedyna. Trudno bowiem odmówić 
autorow i pewnej zręczności w zestaw ie­
niu obrazów, a zaznaczyć trzeba przede 
w szystkiem  tę wielką zasługę, że zastoso- 
wująe sytuacye do w arunków  scenicznych, 
jak  najm niej zm ieniał, ja k  najściślej s ta ­
ra ł się być w iernym  pierwowzorowi, czem 
da ł dowód nie tylko poszanow ania dla 
znakom itego dzieła, ale i dowód praw dzi­
wego sm aku. W szelkie dodatki byłyby 
klęską dram atu .

Mamy więc prz d sobą sześć o b ra ­
zów. W  pierw szym  zapoznajemy się z gló- 
wnemi postaciam i d ram a tu : Skrzetuskim , 
W ołodyjowskim , Zagłobą, księżną Kurcewi 
czową i H eleną , dow iadujem y się od razu, 
iż Skrzetuski kocha się w księżniczce i 
posiada j-jj w zajem ność, a ukazanie  się 
dzikiego B ohuna, bardzo efektowne, potę­
guje w oczach w idza in teres tej m iłości, 
k tórej na  przeszkodzie sta je  rozszalały pu ł­
kownik kozacki, posiadający przyrzeczenie 
księżnej. Skrzetuski zdobywa jednak  groź­
bą i obietnicam i słowo kniaziowej i idzie 
w bój . . .  Drugi obraz, to Skrzetuski jako 
jen iec  C hm ielnickiego, rozpraw iający się 
z nim zwycięzko , zdobywający sobie wol­
ność dzielnością swego zachow ania się i 
słowa. W trzecim  obrazie w idzim y Bohuna 
napadającego na  rezydencyę Kurcewiezów 
i s traszn ą  rzezią karzącego złam anie dane­
go słowa Bohun ranny , pada bez przy­
tom ności, a Z agłoba ocala H elenę, uprow a­
dzając ją  w przebran iu  kozackiem . W czw ar­
tym obrazie przenosi nas au tor do rezy- 
dencyi B ohuna, w którego mocy znajduje

się i kni-.ziówna, niezłom na w swej m iło­
ści dla Skrzetnskiego. N adarm o Bohun za­
sięga rady H orpyny zn a c h o rk i; napróżno 
w rozmowie z H eleną szuka słów, którem i- 
by zdołał do je j duszy przem ówić, napró- 
żno tarza  się u je j stóp lub grozi zem stą 
straszliw ą. H eiena je s t n iew zruszoną, a 
„m ały rycerz", przepow iadany przez Hor- 
pynę, niedaleko... I oto je steśm y  św iad­
kami pojedynku W ołodyjowskiego z Bohu- 
nem... S łabe to odbicie tego w rażenia, ja ­
kie wywiera ta scena w powieści ale 
widz zawsze z zajęciem  śledzi je j p rzebie­
gu, przypom inając sobie żywo to, co czy­
tał z takim  zachw ytem . Pokonaniem  Bohu­
n a  i ucieczką H eleny kończy się ten  obraz. 
W piątym, sta je  przed okiem naszem  Ja n  
K azim ierz, gdy w patryotycznem  uniesieniu  
karci opieszałość szlachty i swoich do rad ­
ców, gdy zam ierza stanąć na czele wojska 
i dążyć pod Zbaraż. W  tejże chwili, wy­
nędzniały, bez tchu, wpół m artw y, pojawia 
się Skrzetuski, na  świadectw o tego co się 
dzieje w Zbarażu. On przynosi wieść o 
strasznej sytuacyi, opowieścią swą zagrze­
wa zapał, ale sam tow arzyszyć królowi nie 
może. O słabły, do trupa  raczej, niż do ży­
jącego podobny człow ieka, pozostać musi. 
Ale czeka go niebaw em  nagroda za mę­
stwo, w aleczność i p rzebyte trudy. W szó ­
stym  obrazie jesteśm y świadkam i tej n a ­
grody. Król w raca ze Z baraża, Skrzetu- 
skiego otaczają przyjaciele, W ołodyjowski, 
Zagłoba i w ierny R zędzian, a J a n  K azi­
m ierz nadaje Skrzetuskiem u starostw o i 
łączy dłoń jego z dłonią rozprom ienionej 
szczęściem  Heleny...

Zasłona spada a widz pod silnem  w ra­
żeniem  rem iniscencyj znakom itej powieści 
Sienkiew icza, opuszcza salę, w dzięczny p. 
Pobogowi, że... powiedzm y otw arcie — że 
nie popsuł przedm iotu. Z am iar był n iebez­
pieczny, w zupełności udać się nie m ógł — 
osiągnięty rezu lta t je s t jeszcze najlepszym . 
To też publiczność licznie zgrom adzona w 
tea trze  —  co po w ysileniach tenorow ych 
je s t rzeczą nadzw yczajną — nie szczędziła 
oklasków, którem i au to r d ram atu  słusznie 
z n i e k t ó r y m i  arty stam i podzielić się 
może. Podkreślam y w yraz n i e k t ó r y m i ,  
bo nie wszyscy arty śc i na  uznanie zasłu­
żyli, a byli naw et tacy, po których doświad 
czeniu i talencie spodziew ać się m ogliśm y 
więcej i więcej m am y prawo wym agać. Źe 
p. H ierowski, występujący przypadkowo w 
zastępstw ie p. Zboińskiego, jako Bohdan 
C hm ielnicki, nie odpowie swemu zad a­
niu, na  to byliśm y z góry przygotow ani — 
żałować tylko m ogliśm y, że p. Zboiński za­
pow iedziany na afiszu, zapowiedzi tej z a ­
dość uczynić nie m ógł. —  Ale że p. Kwie­
ciński tak mało okazał staranności w p rz y ­
gotowaniu wdzięcznej roli W ołodyjow skie­
go, że pomimo ta len tu  swego, który n ie ­
wątpliw ie m ógłby sprostać zadaniu, n a ra z ił 
się dobrow olnie na to, że był bezbarw nym , 
bez życia, sztyw nym  w ruchacń a n iepe­
wnym w słowach, bo co chw ila na  suflera 
oglądać się m usiał — tem u dziwić się mu­
sim y i ubolewać bardzo, że a rty sta  tej m ia­
ry, tak  dalece lekceważy i ta len t swój i 
sztukę i publiczność. N iejednokrotnie już 
m ieliśm y sposobność w sposób jak  n a jbar­
dziej oględny, wskazać temu niew ątpliw ie 
niepospolitem u artyście obowiązek studyo- 
w ania i uczenia się roli. Scena nie je s t po­
lem  do popisyw ania się z darem  improwi- 
zacyi, a je ś li jeszcze ujść to może w far­
sie, to w żadnym razie  tolerow anem  być 
nie powinno w utw orach poważnych, a 
zw łaszcza, gdy na afiszu je s t takie nazw i­
sko jak  Sienkiewicza, gdy się przedstaw iać 
ma jed n a  z tych postaci, k tórą każdy z 
czytającej publiczności ma tak żywo w m y­
śli i w pam ięci. Sądzim y, że spełniam y o- 
bowiązek, w ypowiadając p. Kwiecińskiem u 
tym  razem  całą praw dę, bez ogródek. Speł­
n ijm y też nasz obowiązek — tu już z n a j­
większą przyjem nością — wypowiadając u- 
znanie nasze p. A szpergerow ej za postać 
kniaziow ej, oddaną z siłą  i m ajestatyczną 
powagą i panu Żelazowskiem u za Bohuna. 
■Wyznajemy, żeśmy się obaw iali nieco, aby 
ten  dziki, nam iętny  kozak, um iejący kochać 
tak  głęboko i silnie, nie zm alał w in te r- 
pretacyi artysty , którego niepospolity  ta ­
len t znany dobrze, ale też znam y i pewną 
sztyw ność chłodną, k tóra czasam i p rzeszk a­
dza p. Żelazowskiem u w odtw arzaniu uczuć 
głębszych. Obawa nasza była jed n ak  n a j­
zupełniej płonną. P an  Żelazowski był w y­
borny od początku do końca, od chw ili, 
gdy się pojawił na scenie., zaznaczając swą 
dziką gw ł owność, aż do tej sceny z H e­
leną, w której głęboka m iłość walczy w 
sercu Kozaka z niepoham owaną wściekłością 
i aż do owego fatalnego pojedynku, gdy z 
roziskrzonym wzrokiem rzuca się on na 
przeciwnika i upada na ziemię bez życia. 
W każdym  m chu artysty była praw da, w 
każdym słowie siła dram atyczna, w każdem 
spojrzeniu, dowód, że arty sta  przejął się ro ­
lą, opracował ją  i s ta ł się jej panem  Sło­
wo szczerego uznania należy się panu Wo- 
leńskiem u. Z serdecznym  zapałem  odtworzył 
on postać Skrzetnskiego ; szczególniej w roz­
mowie z C hm ielnickim  i w scenie z królem,

był porywający siłą  uczucia, a wszakże w 
całym  swym wczorajszym występie unikał 
prz sady i zachowywał się w granicach 
m iary artystycznej, co ze szczególniejszym 
naciskiem  i uznaniem  zaznaczamy. Rola H e­
leny nie je s t wcale wdzięczną; charak ter to 
nie popisowy, dość płaczliwy a bierny. H e­
lena w inna wszakże koniecznie wywierać 
w rażenie, jeśli nie charak terem , to po­
stawą , głosem, urokiem, któryby łzy jej 
i ro .pacz  czynił sym patyeznem i dla w i­
dza. N iestety pani Żelazowska nie o d ­
powiedziała tym warunkom, to też postać 
H eleny n ik ła  juk  cień blady, przypom inając 
się od czasu do czasu głosem , którem u ton 
łzawy nie dodaw ał wdzięku i nie łagodził 
jego ostrości. P rzy  tej sposobności pozwo­
limy sobie zwrócić uwagę, czy nie w łaści­
wiej by było, aby w scenie ostatniej, Skrze­
tuski i H eiena z m niejszą zapalezywością 
rzucali się sobie w objęcia. Pojm ujem y r a ­
dość kochanków —  ale wyobrażam y sobie, 
że obecność Jan a  K azim ierza m usiała nieco 
hamować zew nętrzne tej radości objawy i 
sądzimy, że ani Skrzetuski, ani H eiena nie 
mogli naw et w tej chwili uniesienia zapo­
mnieć, jak ie  pęta nak łada  n a  nich obecność 
m onarchy. E fek t zresztą nieby na tern nie 
stracił, owszem, to poham ow anie uczuć, zrę­
cznie uwydatnione, spotęgować by tylko mo­
gło wrażenie, gdy zresztą padanie sobie w 
objęcia nie należy zdaje się wcale do efek­
tów niezwykłych. —  Zagłobą był p. Woj- 
dałowiez, którego z radością powitaliśm y na 
scenie, tern bardziej, że mogliśmy mu nie 
szczędzić oklasków, za grę staranną, pełną 
werwy i właściwego roli zacięcia. Z po­
m niejszych ról wypada nam podnieść grę 
p. W yso kiego, który jako Rzędzian, pacho­
łek  Skrzetuskiego, złożył raz jeszcze dowód 
talentu w odtw arzaniu tego rodzaju postaci 
i w ogóle typów ludowych. Scena ze Skrze­
tuskim  w akcie ostatn im  b^ła odegrana wy­
śmienicie, z wielkim akcentem  prawdy w 
głosie, z niepospolitą werwą i uczuciem. 
Bylibyśm y zapomnieli o Horpynie, to je s t o 
pani Soleckiej, która w tej roli wyw arła 
wrażenie stanowczo — ujemne. Ani głos, 
ani sposób mówienia, przeciągły i n ie  n a ­
turalny, ani ruchy, zawsze sztyw ne i jakby 
bojaźliwe, nie odpowiadały roli. Scena, w 
któ ej H orpyna wygłasza fatalną przepo­
wiednię Bohunowi, sceua niew ątpliw ie b a r­
dzo tfektow na. wyw arła w rażenie wprost —  
komiczne. ***

OSTATIIA POCZTA
Do Polit. Corr. te legrafu ją  z K onstan­

tynopola , iż z powodu zapow iedzianego 
p r z y j a z d u  N a j j .  P a n i  d o  S a l o ­
n i k i ,  W. P o rta  poleciła w ładzom  tego 
m ia s ta , aby poczyniły co potrzeba dla go­
dnego przyjęcia M onarchini.

N a j d .  C e s a r z e w i c z o w s t w o  
powrócili przedw czoraj wieczorem  z W ęgier 
do W iednia. N a j j .  P a n  pow itał Ich  Ces. 
W ysokości w zamku cesarskim , poczem po­
wrócił do Schónbrunnu.

N a j d .  A r c y k s i ą ż ę  A l b r e c h t  
w yjechał do S tu tgard tu .

N a j d .  A r c y k s i ą ż ę  E u g e n i u s z  
pow rócił przedw czoraj w ieczorem  z Pesztu  
do W iednia.

W ciągu dnia przedw czorajszego przy­
byli do W ied n ia : austro-w ęgiersk i am basa­
dor w L ondynie, lir. K a r  o 1 y i, i nowomia- 
now any d la  B erlina  poseł g re c k i , R han- 
gabe. _____

W czoraj o b r a d o w a ł y  o b i e  I z b y  
R a d y  p a ń s t w a .

W  I z b i e  p a n ó w ,  na w niosek opa- 
ta  K arla, um ieszczoną została na  porządku 
dziennym  wczorajszego posiedzenia ustaw a 
o prowizoryum  budżetowem . U staw y o kon- 
tyngensie  rekrutów  i o prow izoryum  budże­
towem, przyjęte zostały bez dyskusyi w dru- 
giem  i trzeciem  czytaniu . N astępnie w ybra­
no komisyę kolejową, składającą się z I5 tu  
członków N ajbliższego posiedzenia nie o- 
znaczono.

W I z b i e  d e p u t  o w a n y  c h  przed 
rozpoczęciem  dalszej d y s k u s y i  b u d ż e ­
t o w e j  dep. Tausche i tow arzysze in terpe­
lowali p. M inistra handlu  w spraw ie eelno- 
politycznych zarządzeń, a to m ogących za­
bezpieczyć produkcyę rolniczą.

N astępnie zab ra ł głos genera lny  mó­
wca lewicy dr. P l e n e r ,  i podniósł prze- 
dew szystkiem , iż ośw iadczenie dep. K notza 
na posiedzeniu z dn ia  19 b. m. pochodziło 
w yłącznie z sym patyi, jaką żywi lew ica dla 
arm ii. P rezes M inistrów  przeinaczył in te r-  
pelacyę i mowy, a p rzek ręcił słow a (prze- 
icodniczący wzywa mówcą do porządku).

N ota M inistra wojny nie zaprzecza 
przytoczonych faktów, ale w każdym  razie 
pozostaje jeszcze obraza, w yrządzona lew i­
cy przez Prezesa M inistrów . Mówca zazna* 
cza, że lew ica popierała  z początku h rab ie­
go Taaffego przy w ażnych ustaw ach, alą



Rząd zryw ał powoli ten  w ęzeł łączności. 
U staw odaw cza p raca większości nie by ła  
płodną, spór narodowościowy zaostrzy ł się 
bezsprzecznie, a akt oskarżenia w Królo 
dw orze wykazuje, że n ie  N iem cy ale Czesi 
dali początek do nadużyć.

W latach  1877 i 1878 panow ało w 
C zechach um iarkow ane usposobienie. Ten 
proces pojednawczy został gw ałtow nie p rz e r­
w any. Przy języku państw ow ym  nie chodzi
0 ujarzm ienie ale o konieczny porządek. 
N a federalizm  w A ustryi ludność n iem ie­
cka nigdy  się nie zgodzi. W iększość dopro­
w adza do ostateczności opór ludności n ie ­
m ieckiej. (Żywe oklaski z  lewicy).

Ks. C z a r t o r y s k i ,  jako  g e n e r a l ­
n y  m ó w c a  p r a w i c y ,  nie chce wchodzić 
w szczegóły w ypow iedzianych mów, lecz 
pragnie tylko w yrazić ogólne zasady swego 
stronnictw a. Dep. P len e r do tknął tylko z lek ­
ka zasad, jak b y  należało  rządzić, a położył 
głów ny nacisk na spory niem iecko-czeskie. 
Pod tym  względem nie pójdzie mówca w je ­
go ślady.

Język niem iecki p raw nie n ie m a ża ­
dnych przywilejów, ale w praktyce zajm uje on 
odpowiednio do potrzeb wyjątkowe stan o ­
wisko, k tóre nie ma potrzeby w drodze u- 
staw odaw czej sankcyonować. W  rozwoju 
h istorycznym  A ustry i nie m ożna n ic  do- 
strzedz z niem ieckiej idei państwowej. 
W szystkie dotychczasow e próby germ anieyi
1 centralizacyi rozbiły  się , co mówca w yka­
zuje na  podstaw ie szczegółowego poglądu 
historycznego.

D alszy przebieg  w czorajszego posie­
dzenia streszcza dzisiejszy telegram  w ie­
deński. ________

D e p u t o w a n i  t y r o l s c y  postano­
wili zainterpelować rząd w spraw ie akcyi 
pomocniczej dla Tyrolu z okazyi ostatnich 
wylewów Oprócz tego uchwalili wysłać de 
putacyę do p. P rezesa gabinetu.

W edług Polit. Corr. w F i  1 i p o p o 1 u 
zanosi się na usunięcie dotychczasow ego 
naczelnika rządu prow izorycznego, dr. S tran - 
skyego, zaw iódł bowiem nadzieje, k tóre w 
nim  pokładano. Dr. S transky  okazać się 
m ia ł stronniczym  i n ie  po trafił pozyskać 
sym patyi ludności rum elijskiej.

D zienniki f r a n c u s k i e  tak konserw a­
tyw ne, jak  republikańsk ie , zajęte są przede 
wszystkiem  wynikiem  wyborów. Zachow aw ­
cze oskarżają w ładze o stronniczość, przeciw  
czemu protestu ją republikanie  i tw ierdzą, 
że w łaśnie przy w yborach konserw atystów  
działy  się nadużycia.

W edług obliczenia organów rep u b li­
kańskich, p rzyszła  Izba  składać się będzie 
z 202 członków stronn ic tw a  m onarcbicz :e- 
go, z 155 radykalnych, 193 oportunistów  i 
21 n iezależnych. Journal des Debats p isze : 
4 października by ł p ro testem  przeciw  opor­
tunizm ow i, a 18 październ ika  by ł m anife- 
stacyą na rzecz republiki. P ism a m onar- 
chiczne bardzo skrom nie się odzyw ają o 
niew ątpliw em  swym zw ycięztwie i p rzew a­
dze uzyskanej w nowej Izbie w porów na­
niu z poprzednią.

TEŁBGEAIY GAZETY ŁffflffSliEj

Budap. Corr. donosi: Prezes gabinetu  
Tisza udaje się na  otwarcie s e s y i  d e l e -  
g a c y j n e j  do W iednia. W ę g i e r s k a  d e ­
l e g a c j a  odbędzie pierwsze posiedzenie we 
czw artek o godzinie 5 po południu i równo 
cześnie ukonstytuuje się. W edług dotychcza­
sowych dyspozycyj, N a.i.j. P a n  p r z y j m i e  
D e l e g a c y e  w s o b o t ę  po południu, a to 
najpierw  w ęgierską a następnie  austryacką, 

M inister skarbu h r. S z a p a r y  uda się 
do W iednia za dni kilka, zaś m in ister han- 

- dlu hr. S z e c h e n y i  dopiero po uroczystości 
zam knięcia wystawy krajowej. Jak  wiadomo, 
w pierwszych dniach listopada podjęte zo­
staną na  nowo rokow ania ugodowe.

K orespondent Kuryera Poznańskiego z 
Berlina przestrzega przeu pogłoskam i obie- 
gającem i w spraw ie rychłego o b s a d z e n i a  
s t o l i c  b i s k u p i c h  w P o z n a n i u  : 
W a r m i i  i zaręcza, że ks. K ayser nie znaj 
duje się wcale na liście kandydatów na bi 
skupstwo warm ijskie, a co się tyczy ks. ka­
nonika K rausa, to ostatni jego pobyt w 
B erlinie nie zostaje w żadnym związku ze 
spraw ą obsadzenia dyeeezyi gnieźnieńsko- 
poznańskiej.

Berliner Polit. Nachr. p iszą: Jed n o ­
m y ś ln o ś ć  w w ytrw aniu przy trak tacie  kon­
gresu berlińskiego z roku 1878, jak a  się 
objaw iła w; m em oryale posłów, wyklucza 
możność aprobaty stanu, spowodowanego 
zam achem  Bułgarów. T rak ta t berliński m u­
si na  nowo odzyskać moc swoją i to p rzed­
tem , zanim  się weźmie pod rozwagę, o ile 
będzie m ożna uczynić zadość narodowym  
życzeniom Bułgarów . F orm alną tę kwestyę 
rozstrzygnęła  deklaracya posłów, a obecne 
rokow ania pom iędzy m ocarstw am i m ają za­
danie obmyśleć p rak tyczne rozstrzygnięcie 
sprawy. Pom yślny przebieg tych rokowań 
upraw nia do nadziei, że w krótce zbierze 
się kon ferencja  w Stam bule i załatw i o- 
sta teczn ie  wszelkie trudności.

L o n d y ń s k i  korespondent National 
Ztg. donosi: Jed en  ze znajdujących się 
w dzisiejszym  gabinecie mężów stanu , rzekł 
o spraw ie w schodn ie j: N ajtrudn ie jsze  rze­
czy jużeśm y praw ie pokonali. Przyznać 
jed n ak  zarazem  m usim y, że wiele jeszcze 
je s t  do zrobienia. N ajtrudniejsze zadanie 
dla tego pokonane, ponieważ m ocarstw a 
zdecydow ały się u trzym ać s tan  pierw otny 
w Rum elii. N ie is tn ie ją  wcale obawy ruchu 
zbrojnego ze strony S erb ii, albo Grecyi, 
idzie tylko o to, jakby załatw ić spraw ę, 
ażeby nie podkopać zbytecznie popular­
ności króla M ilana i księcia A leksandra. 
Popularność ta , zachw iana już  te raz  i wię-
kszem w tej chwili jest niebezpieczeństw em  
dla księcia A leksandra s tan  w ew nętrzny 
kraju, w obec rozbudzonych nadziei unio- 
n istycznych, niż groźba organów  rossyj- 
skich, dom agających się jego  detronizacyi.

Wiedeń, 22 października. Po 
przemówieniu na w c z o r a j  s z e m  
p o s i e d z e n i u  wybranych mówców 
generalnych i referentów większości 
i mniejszości, a d r e s  m n i e j s z o ś c i  
w i m i e n n e m  g ł o s o w a n i u  zo­
s t a ł  o d r z u c o n y  194 głosami prze­
ciw 129 głosom, a 177 głosami prze 
ciw 146 głosom a d r e s  w i ę k s z o  
ś c i przyjęty za podstawę obrad szcze­
gółowych. Kronawetter i Heinrich 
głosowali przeciw adresowi mniej 
szóści, inni demokraci i antisemici 
wyszli z sali, głosowali jednak prze­
ciw adresowi większości. Przy głoso­
waniu nad adresem większości po­
słowie południowo-tyrolscy i dr. Hein­
rich absentowali się.

W dalszym ciągu posiedzenia 
dep. A n g e r e r  interpelował p. pre­
zesa gabinetu, Taalfego, w sprawie 
wsparcia, jakie okazuje się potrzebne 
z powodu ostatnich wylewów w Ty 
rolu.

D z i s i a j  I z b a  o d b y w a  po­
s i e d z e n i e .

Wiedeń, 22 październ. ( l e i .  p r .)  
Dzisiaj, o godzinie 12 w południe, 
z b i e r a  s i ę  a u s t r y a c k a ,  a o go­
dzinie 5 z południa, w ę g i e r s k a  
D e l e g a c y a .

ńiedeń, 22 październ (Tel. pr.) 
Przedłożony dzisiaj Delegacyom wspól- 
nY b u d ż e t  M o n a r c h i i  na r. 1886 
wykazuje wydatków brutto 119,724.748 
zł-, czyli o 491.238 zł. więcej, niż 
przyzwolono na r. 1885. Wprawdzie 
zmniejszyły się wydatki w extraordi- 
narium o 1,514.216 zł., ale natomiast 
wzmogły się wydatki w ordinarium 
o 2,005.454 zł. Zmniejszenie równie, 
jak powiększenie wydatków, tyczy się 
głównie etatu wojskowego Po odtrą­
ceniu własnych dochodów wszystkich 
departamentów wspólnego rządu, w 
kwocie 3,167 527 z ł, okazują się 
potrzeby netto w kwocie 116.557.221 
zł-, która to kwota przewyższa o 
479.621 zł. sumę przyzwoloną na 
r. b. Prócz tego preliminuje wspól­
ny Rząd w budżecie okupacyjnym 
5,955.000 zł., czyli o 370.000 zł. 
mniej.

Wiedeń, 22 października. (Tel. pr.) 
Prezes sądu obwodowego w Nowym 
Sączu, Leonard J a r o s c h ,  z okazyi 
przeniesienia go w stan stałego spo­
czynku, otrzymał w uznaniu długole­
tniej i pożytecznej służby, order Że­
laznej korony klasy trzeciej.

Wiedeń, 22 \  .ździern. (Tel. pr.) 
W kołach tutejszych utrzymują, iż 
mocarstwa zachodnie są przychylne 
u n i i  B u ł g a r y i  ze W s c h o d n i ą  
R u r a e l i ą ,  natomiast R o s s y  a ma 
domagać się przywrócenia status quo 
ante, a Niemcy ją popierają. Co się 
zaś tyczy A u s t r y i ,  to ta podobno 
jest zdania, iż życzenia Bułgaryi nie

są możliwe do spełnienia, albowiem 
pozostają w sprzeczności z traktatem 
berlińskim, niemniej dlatego, iż po 
spełnieniu tych życzeń okazałaby się 
potrzeba także wysłuchania życzeń 
Serbii.

Filipopol, 22 p a ź d z ie r n ik a .  (Tel. 
pr.) P o m a c y  m a h o m e t a ń s c y  w  
g ó r a c h  R o d o p e , s k u tk ie m  o tr z y m a n y c h  
z K o n s ta n ty n o p o la  i n s t r u k c y j ,  z e r w a ­
l i  w s z e l k i e  s t o s u n k i  z r u m e -  
l i j s k i m  r z ą d e m  p r o w i z o r y c z ­
n y m ,  o b w a r o w u ją  s ię  i  o b s a d z a ją  w ą ­
w o zy .

Wiedeń, 22 października. (Tel. pr.) 
Zapatrywania w sprawie przyjścia do 
skutku projektu n o w e j  k o n f e r e n -  
c y i są ciągle sprzeczne. Podobno za­
chodzi potrzeba pokonania przedtem 
wielu jeszcze trudności i wyrównania 
znacznych różnic w zapatrywaniach 
pojedynczych gabinetów.

Z wielu stron twierdzą, poza 
B u ł g a r y ą  s t o i  A n g l i a  i w tern 
właśnie upatrują dalszy manewr lor­
da Salisbury’ego przeciw Rossyi.

Belgrad, 22 października. (Tel. 
pr.) W o j s k a  s e r b s k i e  n i e  p r z e ­
k r o c z y ł y  j e s z c z e  g r a n i c y ,  na 
kilku jednak punktach granicznych o 
panowują terytoryum bułgarskie. Ser­
bia czyni zależnemi dalsze swoje kro­
ki od zachowania się Bułgaryi.

Berno, 22 października. Na ko­
lei Art Rigi nastąpiło w y k o l e j e n i e  
p o c i ą g u ;  maszyrista zabity, palacz 
ciężko ranny, równie jak 4 podró­
żnych; wszyscy pasażerowie są Szwaj­
carami.

Berlin, 22go października. (Tel. 
pryw.). Dzienniki niemieckie oma­
wiają wybór k s i ę c i a  A l b r e c h t a  
P r u s k i e g o  regentem Brunśw iku; 
wszystkie pisma, z wyjątkiem Germa­
nii, wyrażają się przychylnie o tym 
wyborze.

Berlin, 22 października Reichs- 
aneeiger publikuje n o t ę  N i e m i e c ,  
wystosowaną do Hiszpanii, datowaną 
w Friedrischsrune 1 października. Nota 
ta rozbiera szczegółowo pretensye 
podniesione przez Hiszpanię i oświad­
cza, że Niemcy absolutnie nie mogą 
uznać, jakoby wyspy Karolińskie i wy­
spy Pelew stanowiły dawniej niż wsku­
tek tegorocznej okupacyi część tery­
toryum hiszpańskiego. Kwestyę pierw­
szeństwa co do objęcia w posiadanie 
wyspy Yap, zbadają Niemcy bezstron­
nie, tylko na podstawie faktów, i to 
wówczas, gdy niemieccy oficerowie 
marynarki przedłożą sprawozdanie u- 
rzędowe. Noia wyraża nadzieję, że 
nastąpi porozumienie, zwłaszcza, że 
Hiszpania zgodziła się na zapropono­
wane przez Niemcy pośrednictwo Pa­
pieża, a Ojciec św podjął sie już tego 
pośrednictwa.

Petersburg, 22go października. 
R o d z i n a  c a r s k a  przybyła do Gat- 
czyny.

Moskwa, 22 października. W cza­
sie p o ż a r u ,  który wybuchł wczoraj­
szej nocy, siedm osób straciło życie, 
a cztery doznały ciężkie uszkodzenia.

Moskwa, 22 października. Moslc. 
Wied oroawiaiąc artykuł wiedeńskie­
go Fremdenbłatt o w y p a d k a c h  na  
P ó ł w y s p i e  B a ł k a ń s k i m  podnosi, 
iż rzeczą jest niezawodną i stwierdzo­
ną , że p r z e w r ó t  w F i l i p  o polu,  
z o s t a ł  d o k o n a n y m  w b r e w  wol i  
R o s s y i ,

Bukareszt, 22 października. No 
wo mianowany poseł francuski, Cou- 
touly, wręczył królowi listy uwierzy­
telniające, i zapewnił o niewzruszo­
nej przyjaźni Francyj dla Rumunii, 
Król odpowiedział w wyrazach sym 
patycznych. Ta przyjaźna wymiana 
zapewnień obopólnych, sprawiła we­
dług doniesienia agencyi Havasa, jak 
najlepsze wrażenie we wszystkich 
sferach; p-zewidują powszechnie, że 
na polu ekonomicznem nawiazane zo­
staną ponownie stosunki przyjaciel­
skie.

Kopenhaga, 22go października. 
(Tel. pryw.). Pewien zecer wystrzelił 
wczoraj dwa razy z rewolweru do 
szefa gabinetu, przed jego prywatnem 
mieszkaniem; zamach nie powiódł 
s ię ; minister nie został uszkodzony, 
a złoczyńcę schwytano.

Kopenhaga, 22 października. 
Gdy prezydent ministrów, Estrup, 
wracał wczoraj popołudniu do swego 
prywatnego mieszkania, strzelił do 
niego w bramie, pewien młody typo- 
graf, dwa razy z rewolweru, ale nie 
trafił g o ; typografa ujęto natychmiast.

Sofia, 22go października. Rząd 
tutejszy w r ę c z y ł  c i a ł u  d y p l o m a ­
t y c z n e m u  o d p i s  n o t y ,  w y s ł a ­
ne j  do r z ą d u  s e r b s k i e g o .  We­
dług tej noty, nieustają agitacye ze 
strony serbskich urzędników pograni­
cznych, którzy wzywają Bułgarów do 
powstaniu i podpisania petycyi z pro­
śbą, aby terytorya ich przyłączone zo­
stały do Serbii. Agitatorzy zapowiada­
ją bezzwłoczne ukazanie się wojsk 
serbskich i obiecują uwolnienie na lat 
pięć od obowiązku płacenia podatków, 
uwolnienie od służby wojskowej, wre­
szcie nagrody pieniężne.

Na notę powyższą rząd serbski 
nie dał jeszcze odpowiedzi.

Cetynia, 22 p a ź d z ie r n .  (Tel. pr.)
W C z a rn o g ó rz e  p u b l ik o w a n o  w c z o ra j  
p o w s z e c h n y  z a k a z  o p u s z c z a n i a  
g r a n i c  k s i ę s t w a .

Ateny, 22 października. Według 
doniesienia Agencyi Havasa minister 
wojny miał do zebranych ochotników 
spartańskich przemowę w duchu wo­
jowniczym.

Według dzienników, Grecya, na 
wypadek, gdyby zażądano od niej de- 
mobilizacyi, z a ż ą d a ł a b y  g w a r a n -  
cyi ,  że nie ponowią się już bułgar­
skie usiłowania i domagałaby się 
z w r o t u  w y d a t k ó w  poniesionych 
na cele wojskowe.

Ateny, 16 października. D e- 
1 y a n i s  zamierza emitować p o ż y ­
c z k ę  p a t r y o t y c z n ą ;  kolonje gre­
ckie ofiarują na wypadek wojny zna­
czne sumy.

R e p r e z e n ta n c i  m o c a r s tw  m a ją  
d z is ia j  p o n o w ić  z b i o r o w e  p r z e d ­
s t a w i e n i e .

Konstantynopol, 22 paździer­
nika. O k ó l n i k  W. P o r t y  do m o ­
c a r s t w  proponuje z e b r a n i e  się w 
stolicy tureckiej ko n f e r  e n c y i ,  któ- 
raby zajęła się wyłącznie kwestyą 
wschodnio-rumelijską.

Przedstawiciel Bułgaryi oświad­
czył wczoraj ambasadorom, iż k r ó l  
M i l a n  n i  e t y l  ko o d m ó w i ł  p r z y -  

ę c i a  s p e c y a l n e j  m i s y i  k s i ę ­
c i a  A l e k s a n d r a ,  l e c z  r o z k a ­
z a ł  p o s u n ą ć  s i ę  wo j s k o m s e r b ­
s k i m  k u  g r a n i c y  b u ł g a r s k i e j. 
Reprezentant Bułgaryi d o d a ł, ż e  mo­
carstwa nie są w nieświadomości, iż 
książę Aleksander postanowił poddać 
się ich uchwałom. Takie same o- 
świadczenie złożył przedstawiciel Buł­
garyi W. Porcie.

Berno (w  S z w a jc .) , 22 p a ź d z . (T .p .) 
P r z e d w c z o r a j  w y k o l e i ł  s i ę  p o ­
c i ą g  n a  k o le i A r t - R i g i ; m a s z y n i s t a  
z o s ta ł  z a b i t y ; p a la c z  c ię ż k o  r a n n y - 
2 0  p o d ró ż n y c h  o d n io s ło  u s z k o d z e n ia ’
" c z te r e c h  n a w e t  c ię ż k ie .

łaryż, 22 października. Depe­
sza Courey ego potwierdza pogłoskę, 
że w prowincyi Kuangtrie wymordo­
wano Chrześcian.

Madryt, 22 października. K r ó l  
pozbył się już silnego kataru. Król 
nie uczęszcza do teatru i zamierza 
jakiś czas spędzić na zamku letnim 
w Pardo.

Madryt, 22 października. Ka r -
l i s e i  o r g a n i z u j ą  s i ę  w o j s k o w o
a b y  p r z y  e w e n tu a ln y c h  w y p a d k a c h  m o - 
g  i w p r z y s z ło ś c i  z a b e z p ie c z y ć  so b ie  
k o rz y ś c i .

Odpowiedzialny redaktor Adam. Krocbowiecki.
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U mnóstwa osób gardło i oskrzeli 
są bardzo wrażliwe na zmiany tempe 
ratury. Zalecamy im zatem kapsułki 
Cruyofa łatwe do strawienia przez naj­
delikatniejsze żołądki. Kilka dni uży 
cia wystarcza, aby katar i zapalenie o- 
skrzeli znikło zupełnie i aby apetyt po­
wrócił.

Dla zapewnienia się o prawdziwo­
ści należy zbadać etykietę i zwrócić u 
wagę czy podpis Guyot w trzech kolo­
rach znajduje się na takowej, jak rów­
nież, czy adres 19, rue Jacob jest do­
kładnie oznaczony.

(6790 5) Dr. Marc.

W Teatrze lir. Skarbka.
We czwartek dnia 22 października 1885.

Po raz dw udziesty szósty

Opowieści Hoffmana
(LE8 GONTES W HOFFMANN)

Opera fantastyczna w 4 aktach a 5 obrazach Ju liu ­
sza Barbier. — Muzyka J. Offenbacha. — 

Libretto przełożył A ureli Urbański.
Nowe dekoraoye pędzla p- D ii 11 a 

Kapelmistrz p. H. Jarecki. Reżyser p. Myszkowski. 
Obraz Iszy — „W  szynkowni Lutra w Norymberdze" 

O S O B Y :
Hoffman P. Florjański
Nielas . P n i Karge
Natanael P- Wojnowski
Herman . . . P . Lomiński
Kum Luter, oberżysta . . P. Senowski
Von Lindorf, rajca miejski . P . Guberski
Andrzej P . Fontana
Kelner pierwszy . . . P. Jasiński
Kelner drugi P- Kamiński
Studenci — Chór niewidzial. gnomów — mieszczanie.

Obraz lig i. — „Olimpia11 
O S O B Y :

Spalanzam P. Kiczman
Olimpia . . . .  Pna Praunówna
Hoffman . . . . P. F lorjański
Coppelius, kupczący okularami P . Guberski 
Koszenilla P . Fontana
Niclas . . . .  Pni Karge
Gośó pierwszy . . . P. Chudkowski
Gośó drugi P . Pietraszewski
Dama pierwsza . . . Pna Wajgel
Dama druga . . . Pna Rutkowska
Głos za sceną . . .  * * *

Rzecz dzieje się w fizykalnym gabinecie 
Spalanzaniego.

Obraz Ille i. — „Giulietta"
O S O B Y :

Szlemihl P. Krykiewiez
G iu l i e t t a ...................................... Pn i Skalska_________

Hoffman 
Dapertutto 
Pitihinaecio . 
Rosalinda 
Nielas . :

P, F lorjański 
P. Guberski 
P. Fontana 
Pna Malczewska 
Pni Karge

Towarzyszki Giulietty — przyjaciele Szlemihla 
goście — służba. — Rzecz dzieje się w pałacu 

Giulietty w Wenecyi.
Obraz IVty. — „Antonia"

O S O B Y :
Crespel . . .  P. Koncewicz
Antonia . . . . .  Pui Kasprowiezowa 
Doktor Miraeolo . . P  Guberski
Hoffman . . . . P . Florjański
Niclas ) . . .  n  • T
Widmo ) . . . . Pnl Łarge
Franciszek . . . . P. Fontana

Obraz Vty. — „Stella" „W  szynkowni L utra" 
O S O B Y :

P. Florjański 
. Pni Karge 

P. Wojnowski 
P. Lomiński 
P. Krykiewiez 
P . Guberski 
P. Fontana 
Pna Miałkowska 

służba.

Hoffman 
Niclas . . . .  
Natanael
Herman . . . .  
Kum Luter, oberżysta 
Von Lindorf .
Andrzej
Stella . . . .

Studenci

Przyjechali do Lwowa
dnia 22 października 1885.

Hotel Georgia 
Pp. S. hr. Fredro z Podlisek. S. hr. Dzie- 

dnszycki z Jezupola. 0. Dorżyński z Wołynia. 
M. Skibniewski z Podola ross M. Grarapieh z 
Cebrowa. P. Kiill z Wiednia.

Hotel Francuski
Pp. W. Jasienicki z Czerniowiec. E. 

Rozwadowski z Wiązowicy. A. Knauer z Sclio- 
dnicy. K. Nemeth z Wiednia. A. Jagielski z 
Dubieoka. E. Wysoezański z Sokala. J . Piek z 
Wiednia.

Hotel Europejski
Pp. Marya hr. Stecka z Rossyi W. J a ­

nicki z Radymna. I. Eisenbaeh z Kalinowczy- 
zny. J. Halpern z Krakowa. M. Izrael z Wie­
dnia. J . Briller z Wiednia.

P o c i ą g i  k o le jo w e
od 1 czerwca 1885 

przychodzą do Lwowa:
podług zegara lwowskiego

Z Czerniowiec: o godz, 10 mia. 5 wieczór 
pociąg pospieszny o godz. 3 min. 35 
rano i o godz. 3 min. 30 po południu 
pociąg mięszany.

Z Krakowa: o godz. 5 min. 36 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 9 min. 21 wieczór 
pociąg osobowy, o godz. 11 min. 33 
przed południem pociąg mięszany, o go­

dzinie 3 minut 58 po południu pociąg 
kuryerski.

Z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
o godz. 10 min. 12 wieczór pociąg po 
spieszny, o godz. 2 min. 28 rano i o 
godz. 3 min. 20 po południu pociąg 
mięszany.

Z Podwołoczysk na dworzec główny lwow­
ski : o godz. 10 min. 26 wieczór pociąg 
pospieszny, o godzinie 2 min. 15 po po­
łudniu pociąg kuryerski, o godz. 3 min.

Pociąg osohowy: o godz. 4 min. 35 po po­
łudniu ze Stryja, Stanisławowa, Hus>atyna 
Drohobycza, Borysławia, Chyrowa.

Pociąg osohowy: o godz. 1 ruin.-25 w no­
cy z Husiatyna, Stanisławowa, Stryja, 
Drohobycza Borysławia, Chyrowa, Z w ar­
donia.

Pociąg osohowy: o godz. 8 min. 25 rano 
ze Stryja, Chyrowa, Zagórza, Zwardonia 
5 rano i o god. 3 min. 50 po południu 
pociąg mięszany.

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :

Do Podwołoczysk z dworca Podzamcze :
o godz. 6 min. 7 rano pociąg pospieszny, 
o godz. 1 min. 9 po południu pociąg 
mięszany, o godz. 10 min. 56 wieczór 
pociąg mięszany.

Do Krakowa: o godz. 10 min. 46 wieczór 
pociąg pospieszny, o godz 4 min. 5 
rano pociąg osobowy, o godz. 4 min. 50 
po południu pociąg mięszany i o godz.
2 min. 25 po południu pociąg kuryerski.

Do Podwołoczysk z głównego dworca:
o godz. 5 min. 56 rano pociąg pospiesz­
ny, o godz. 4 min. 8 po południu 
pociąg kuryerski, o godz. 12 min. 35 
po południu pociąg mięszany, o godz. 10 
min. 7 wieczór Dociąg mięszany.

Do Czerniowiec: o godz. 6 rano pociąg po 
spieszny, o godz. 12 w południe i o go­
dzinie 10 min. 46 w nocy pociąg mię­
szany.

Pociąg osohowy: o godzinie 7mej m. 30 
z rana do Stryja.

Pociąg osohowy: o godz. 11 min. 45 przed 
południem do Stryja, Stanisławowa, Dro­
hobycza, Borysławia, Chyrowa i Husiatyna,

Pociąg osohowy: o godz. 7 min. 30 wie- | 
czór do Stryja, Drohobycza, Chyrowa, Za- i 
górza, Zwardonia.  i

Spostrzeżenia meteorologiczne.
Z obserwatoryum e. k. Uniwersytetu we Lwowie 

z dnia 22 października 1885 o 7 rano. 
Barometr 733.35 mm, przy terop. 0°C Payehrc- 

inetr suchy 2 0 C Psychrometr wilgotny 1.2 'O 
Prężność pary 4.5 mm. WUgoć 85./„ Z se tw u m u fe  
10 Wiatr SE,, Ozon 4

Tompajotura powietrza
Barometr opada

Stan barometru nad poziom morza 750.35 mm. 
Najwyższa temperatura duia wczorajszego 11.2'’0. 

Najniższa temperatura w aoey 0 .8 G.
ilość opada mierzonego '7 Q o o

1 hSsserw&toryurj c. k. Szkoły "pór- 
tedinioznsj; Lwtwio

? = 4 9 ° 5 0 ’ X — 4 1 ° 4 r  w. -  340'" ,5.
Dla 2 3 października 1885 

E  — 15-37  0 # -  141* 8m 0so»
Zachód słońca 22go października o 4u. 54m, 1 wschód 

o 18h. 36 m,. „
W październiku nastąpi ostatni ' kwadra księżyc ; 

id  Ih  5 ma ; nów 7d 21h 7m, s ; pierwsza kwa 
dra 15d 14h 56m, 8; pełnia 23d lOh m.,58 osta­
tn ia  kwadra 30d 7h 33m,

Księżyc znajdować się będzie w punkcie przy­
ciemnym (Perigeuni) 3d 12t 5, w punkcie od­
zieranym (Apogeum) 15d 19h, 5.

Równanie czasu będzie przez cały październik u 
jemne, wskutek czego zegary słoneczne wyprzedzać 
będą zegary zwykłe o ilość E . w prawdziwe połndnio 

Średni stan barometru na październik zredukowany 
do poziomu Adryatyku jest dla Lwowa 763 .mm9, 
średni stan temperatury 7‘,,C.

Spostrzeżenia meteorologiczne.
21 października 188-5. i 11 uh KĄ

Stan barometru w milimetr. 726,89 728, g1 729,o7
Stan termometru suchego 

w st. Cols. 5," 1,5 0 o
Stan termometru wilgotnego 
w st. Oels. 2 ;S o,.

Prężność pary w w W etrss  
w milimetr. 3,j 3,g 4,8

Wilgotność powietrza wzglę­
dna w °/0. 57 76 94

Stan nieba. 5 5 9
Kierunek wiatru. n. w. nw.
Moc wiatru. 1 1 1
Ilość opadu mierzonego o 2h
Najwyższa tem peratura w ciągu daia, odczytana 

o 9k 9, e

Najniższa tem peratura w ciąga dnia. odczytana 
o > .  1„

Elektryczność powietrza, 
woltów 22 2 511 333

X i ugnuna m* wuvy u j g u w u  rrou ri j/uiuuuio W
października 1885.

Przy wietrze o niepewnym kierunku średnia 
temperatura dnia się podnosi, stan nieba zmienny, 
powietrze miernie wilgotne, pogodnie, rano mgł< 
możliwa,_____________________________________

Cennik Iwowtkle] Izby handlowe] I p rze s y c ie **].
Lwów dnia 21 października 1883,

1 .  A k c y e  za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Kol. Iwow.-czer.-jas.po200zł. wa. 
Banku hip. galic. po 200 zł. w. a. 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

2. Elat. zaat. za 100 zł. 
Tow. kredyt, galic. 5 pr. w. a.

* » 4 pr. w. a.
„ „ „ 5 pr. okresowe

Tow. kred. gal. 4 pr. wa.los 41 A/i, 1. 
Banku hip. galic. 6 pr. w. a.

> * „ 5 pr. w. a.
„ „ „ 5 pr. w. a. wy­
losowane z 10 pr. prem ią . . 

L isty dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej 
6 pr.) 8 pr. w. a. w łikwidaeyi 

L isty dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej 
5 pr.) %llt pr. w. a. w łikwidaeyi 

41/, prc. kraj. listy zastawne 
3. Listy dłużne za 100 zł. 

Ogóln. rot. kred. Z akład dla Gal. 
i Buków. 6 p r. los. w 15 lat. 

4 .  O h l i g i  za 100 zł. 
Indemniz. galic. 5 prc. m. k. 
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred. 
włoseiańsk. (daw n.6 pr.) 3 pr. wa. 
Obligi komunalne Banku krajo­

wego 5 pr. w. a. I  emisyi . . 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. wa. 
Pożyczki kr. z r. 1883 po 41/, pr. wa. 
S„ E o n y  m iasta Krakowa . . 

„ „ Stanisławowa
O. Monety.

D ukat holenderski
Dukat cesarski . . . . . .
N apoleondor.....................................
F ń fu n p ery a ł................................
Rubel rossyjski srebrny . . .

„ „ papierowy
ICO marek niemieckich . , . 
S re b ro ..........................  . . . .. y.,,sł"if w oyebr/.rt

pr^ca źąuają
walutą austr.

złr. et. z łr et
217 50 221 —
224 50 227 50
272 — 276 —
225 — 230 —

98 60 99 60
90 2-5 91 25
98 6 ) 99 60
87 25 88 25

101 45 102 45
96 20 97 20

98 6-5 99 65

57 — 59 —

53 _ 56 _
91 50 92 50

100 90 102 —

97 98
102 75 lu4 —
90 75 91 75
17 — 19 —
23 50 25 50

5 85 5 95
5 86 5 96
9 90 10

10 23 10 33
1 54 1 64
1 2*» « 1

61 45 62 15

Furs giełdy wiedeńskiej
z dnia 19 października 1885.

1. Dług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m aj-listopad .....................................  81.85 82.—
luty-sierpień . . ................ 81.85 82. —

Jednolity dług państwa w srebrze, 
styczeń-lipiee . . . . . . . . .  82.30 82.45
kw ieeień-październik ..........  82.30 82.45

Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k .4 p r, 127.— 127.50 
„ 1860 po 500 złr. w. a. 5 pr. 139.50 140. -  
„ 1860 po 100 złr. 5 pr. 139.50 140.— 
„ 1864 po 100 złr. . . 1 6 9 . -  169.75

„ „ 1864 po 50 z łr.................... 167.50 168 50
Renty Com. po 42 lir. austr. . . . 43.— 45.— 
Listy zastaw, domen, państw, po 120

złr. 5 prc................................................. 155.— 15?.—
Renta papierowa 5pr. z r. 1881 . . 98.45 98.60
Austr. renta zł. wolna od podatk. 4pr. 108.40 108.55

3 .  Obllgacy® indemu. 5 pr. (za 100 zł. m. k.)
C z e c h .....................................................  107.50 —.—
B u k o w in y ..........................................  . 102.50 103.50
G a l i c y i ..................................................... 101.40 1 0 2 .-
Niższej A u s t r y i ...................................... 107.50 108.25
S iedm iogrodu..........................   100.70 101.50
W ęgier ................................................ 102.50 103.—

3. A k c y e .
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 98.— 98.75 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 28 283.25
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 553.— 560.—
Gal. banku Łip. po 200 z ł......................—.— —.—
Gal. bank. d.han. i prz. a 200zł. wpł. »0pr. —.— —.— 
Gal. zakł. kred. ziemsk. a 200 zł. . —.— —.— 
Bank dla krajów koronnych a 300 zł

wpł. 50 pr. .  ..................... —.— —.—
Banku austro-węgiersk. a 600 zł. . . 853.— 855,— 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrne . —.— — 
Aust. Tow. żeglugi par. dun. po 500 zł. m. 451.— 453 — 
Kol. Cesarzowej Elżbiety po 200 zł. in. 240.— 240.50 
Kol. Preszow-Tarn. (w. c.) a 300 zł. . —.— —
Północna aoiej po 1000 zł. m k. . . 2265 2270
Kol. Kar. Ludw. po 200 zl. m k. . 232.30 222 5
J.,wow -Caorn ko]c: ył* ■ war. 2 ' 75 276 25

żądają
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. m. k. 276.75 277.— 
Połud. kol. państw, po '200 zł. w. a. 130.50 131.—
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 172.50 1 7 3 .-

4. Eisty zastawne losowane.
Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dla

Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. . 53.— 57.—
Powsz. austr. zak. kr. ziem. 41/, pr. w.

złocie w 50 1...........................  99.80 100.25
„ „ premiowe po 3 pr. 98.— 98.50

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los w 181. 6 pr. 99. — 99.75
„ .  .  .  w 20 1. 7 p r. 1 0 1 .-  - . -
„ „ „ „ w 36 1. 5 '/, pr. 99.75 100. -

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 prc. . . 91.— 91.50
„ „ a a po 5 prc. . . 98.60 99.—
„ „ „ „ po 5 prc. w
37 latach z w ro tn e ............................... 98.60 99.—

Gal. banku hip. po 6 prc......................  101.50 102.—
Gal. Zakł. kred. włość, po 6 prc. . . —.— —.—
Banku austro-węgiersk. po 5 prc. .
W ęg. Tow. ziem, ake. po 51/, prc.

„ Zakł. kr. ziems. po 51/, prc.

101.90 102.30 

101.75 102/75 

100 zł.) 
99.—

5. Obllgacye z prawem pierwszeństwa (za
Kol. Albrechta a 300 zł. 5 pr. w. a. 98.50 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. er.)

a 300 zł. 5 proc. w srebrze . . —.— —.—
Kol. pół. po 100 zł. m. k.........  106.— 107.—

„ „ po 100 zł. w. a .......101. - 102-
Kol. gal. K ar Lud. emisya z r. 1881.

po 41/, prc.  ..........................  99.70 100.10
dtto. dfcto. (Jarosław-Sokał) . . 98.75 99.25

Kol. Lwow.-Czer.-Jass. III. emis. a 300 
złr. 4 prc. w srebrze z r. 1884 . . £2.— 82.-50

z r. 1884 . . 89.75 90.25
z r. 1868 . , — —.—
z r. 1872 , . —

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w. a. 98/ 5 99.25
6 .  E  w 8, y .

lust. kr. dla han. i pr. po 100 zł. w. a. 175.— 175.50 
Clarego po 40 zł. m. k. . . . . .  38.75 39.25
Tow. źegl. par. na Dunaj u po 100 zł. m. k. 114 — 114.75
Keglevieha po 10 zł. m. k..................... 18.— 19.—
Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. 18.— 19,—
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. . 21. -  22.—
Poiyezka miasta Budy po 40 zł. w a. 41.50 42 50

»*»»!<>«x j ... rw> G L y ?  ,-..i j} 7 __  37 75

płacą
14.—
8.95

17.50
55.50
49.50 
24.—

żądają
14.25 
9.20

18.—
5 6 . -
50.25 
34.75

Czarwon. krzyża austr. Tow. po 10 zł.
_ „ wcgie*sk. „ po 5 zł.

Fundaeya szpitala Areyks. Rudolfa
po 10 zł. w. a ........................................

Salma po 40 zł. m. k .....................' .  .
St. Genols po 40 zł. m. a.. . . .
Pożycz, m. Stanisławowy (po 20 zł. w. a.)
Poź. Tryestu po 100 zł. m. k. . . . 132.50 133.25 

po 50 zł. w. a. . . .  68.50 69.50
W aldsteina po 23 zł. m. k .....................28.— 28.50
W indisehgratza po 20 zł. m. k. . . 38.50 38.75

7 . Weksle (na 3 miesiące)
Augsburg na 100 zł. w. p n. . . . —.— —.—
Berlin za 100 mark w. p. n. . . .  —.— —.—.
F rankfurt za 100 mark. w. p. n. . . —.— —.—
Hamburg za 100 mark. w. p. n. . . —.—
Londyn za 10 ft. szt................................  125.25 125.70
Paryż za 100 f r . .....................................  49.65 49.70

Karm złota.
Dukat cesarski mon. . . . . .  5.93.— 5.95.—„ pełnej wagi ..........  5.93.— 5.95.—
K o ro n a ..................... ..... —.—.— —.—,—
20-franków ka.......................... ..........  9.95.50 9.96.50
Rossyisk5 im peryał . . . . .  10.25.— 10.30 —
T alar z w ią z k ó w ? ........—.—.— — .—
S r e b r o ............................. —,—.— —.—.—

Bank krajowy.
6 prc. obligaeye pożyczki krajowej —.— —.— 
41/, prc. obligaeye pożyczki krajowej —.— —.— 
5 prc. oblig komunalne banku kraj. —.— —.— 
4lft prc. krajowe listy zastawne 91.50 92.50

Z lwowskie] Izby handlowej I przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński 

dnia 31 października 1885.

Jednolity dług państwa w banknotach 
„ » n w srebrze

Renta w złocie .....................................
5 prc. austr. rent. marcowa . . . .  
Akcye banku wiedeńskiego . . •

„ „ kredytowego . . . -
L o n d y n ..................................... .....
Srebro
N apoleoudoi................................ .....
rfcłkat cesarski men. . . . .

— .i ■ nu - »■■■  

złr.
81 60
82 15

108 50
98 15

857 —

281 70
125 20

9 tr6
5 93n 60

et.

% ■ W a i*®-. nas

Kuratele:
L. 8259 _ (6945 2— 3)

C. k. sąó powiatowy w Jar^hlaw iu za­
wiadam ia, że W alnuty R.,bół rolnik z Raezy- 
ny, uchw ałą c. k. sądu obwodowego w P rz e ­
m yślu z 10 czerwca 18b5 1. 7218 za g łu p ­
kowatego uznany i jem u kurator w osobie 
W ojciecha R aboła z Rąezyny ustanowiony 
został.

Jarosław  14 sierpn ia  1885.

m arnotraw cą, *ostaje pod Kurattuą Sc tana 
Babiucha z Bazaru.

C. k. sąd powiatowy 
Czortków, 21 w rześnia 1884.

L. 10655 
Petro

(6928 2— 3) 
Stefanyszyn z B azaru  uznany

L. 7-d90. (6993 1—3)
Dia m arnotraw cy M ichała Krajewskie 

go z Podegrodzia ustanow iony kurator Jan  
Oskard z owej gminy.

O k. sąd powiatowy 
S ta ry -8ącz, 28 w rześnia 1885.

L. 6547. (7009)
C, k. sąd obwodowy w Przem yślu o- 

głasza, iż dr. F ryderk  Sm utny stałym  za-

rząO .a  masy rozbiorowej S am u .Ja  ISiiiS KU- |
pca towarów żelazuyrh w Przem yślu zaś I 
Jakóba Margulies tegoż zastępcą ustanowio- | 
ny został. Przem yśl, dnia 27 m aia L885,
L. 5282.   (7021):

C. k. sąd krajowy w Krakowie uchw a­
łą z 18 w rześnia i 88ó 1. 25279 uznał Jó ­
zefa W ronę, gospodarza z L ibertow a za m ar­
notraw cę.

K uratorem  dla niego ustanow iono J a ­
na F i l ’pa wójta z L ibertow a

Skaw ina, dnia 1 października 1885.

L. 235. (7016 1— 3)
C. k. sąd powiatowy w Kozowie usta-

oawia dla uznanego ts. ucUwałą z dnia 24 
sierpnia 1872 1. 3518 m arnotraw cy Oleksy 
Muzyka z Płanczy małej w miejsce zm arłe­
go kuratora  M ykiety Bobenko nowego ku­
ra to ra  w osobie Paw ła Sem ickiego gospo­
darza w P łanczy m ałej.

Kozowa, dnia 80 m aja 1885.

L. 14861. (6986 1 - 3 )
K ornyła Jacyszyna z Horodyszcz u zn a­

no m arnotraw cą.
K uratorem  ustanowiono D aniela Ko- 

czyja. . .
Z c k, sądu pow. m iejs. delegowanego 

Tarnopol, dnia 14 lipca 1885.



:3s©a ■j*

L. 3486. (6965 3 - 3 )
D nia 28 października 1885, 26 listo­

pada 1885 i 29 grudn ia  1885, zawsze o 10 
godzinie rano odbędzie się w tutejszym  są­
dzie przym usowa publiczna sprzedaż rea lno ­
ści pod nr. 12 w U strzykach górnych po­
łożonej, dłużnika Leiby H erscha Rotha w ła­
snej, nietabularnej, n a  zaspokojenie w ierzy­
telności Leiby F ischa  pto 900 złr. w. a. 
z pn.

P rzy  pierw szych dwóch term inach re ­
alność ta  tylko za lub wyżej ceny wywoła­
n ia  przy trzecim  także niżej takowej sprze­
daną będzie.

Cena wywołania 1050 zł. w. a.
W adyum 105 złr.
Resztę warunków wolno w tutejszym  

sądzie przejrzeć.
C. k. sąd powiatowy.

Lutow iska, dnia 2 w rześnia 1885.

L. 4581. (6946 3 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Lisku uw iada­

mia, że celem zaspokojenia pretensyi Arie 
Rozdeutscher w kwocie 50 zł z pn., odbę­
dzie się w zabudowaniu sądowym w dniach 
26 października 1885, 26 listopada 1885 i 
29 grudn ia  1885, zawsze o godzinie. 11 rano 
publiczna przym usowa sprzedaż 1jg części 
ciała hipotecznego nr. 129 wyk ks. gr. gm. 
Hoczew, Józefa Bober w łasnego, przy pierw ­
szych dwóch term inach przynajm niej za ee- 
nę wywołania, przy trzecim  także niżej 
tejże.

Cena wywołania 79 zł 
W adyum 8 zł.
Inne  warunki w sądzie 

można.
C. k. sąd powiatowy.

Lisko, 17 sierpnia 1885.

przejrzeć

Heya w łasnej, wyk. hip. 340 księgi g ru n ­
towej gm iny katastra lnej Janow a objętej, 
na  których to term inach rea lność  ta  za lub 
wyżej ceny w yw ołania sprzedaną będzie, 
gdyby zaś ceny takiej na drugim  term inie 
n ie  uzyskano, wyznacza term in  n a  dzień 16 
g rudn ia  1885 o 3 godzinie po południu ce­
lem  ułożenia lżejszych w arunków licytacyj­
nych.

Cena w ywołania w ynosi 700 zł. Z a­
k ład  70 zł. W ykaz hipoteczny i resz ta  w a­
runków mogą być przejrzane w reg istra tu - 
rze sądowej.

D la wierzycieli hipotecznych, którzyby 
po dniu 31 grudnia  1884 jako dniu w yda­
n ia  wyciągu hipotecznego prawo hipoteki 
na sprzedać się mającej realności nabyli, 
lub którymby z jakiegokolw iek powodu u- 
chw ały doręczone być n ie  m ogły ustano­
wiony został kurator w osobie Adama F ran k a  
z Janow a.

Z c. k. sądu powiatowego.
Janów , dnia 11 lipca 1885.

o-

L. 5821. (6944 3— 3)
W tut. sądzie odbędzie się o godzinie 

10 rano w dniach1 29 października 1885 i 
26 listopada 1885 powyżej ceny szacunko­
wej, zaś dnia 17 grudnia  1885 naw et po­
niżej takowej licytacya realności 1. 13, a to 
ciało tab. wyk. hip. 219, dalej 2/g części 
ciała tabul. wyk. hip. 25 i %  części ciała
tab . wyk. hip. 220 księgi gruntow ej dla 
gm iny Pow itno, dłużnika Ha wryły W ójtów 
w łasnej, na  rzecz c. k. uprzyw. Zakładu 
kredyt, w łościańskiego w likw idacyi pto 228 
zł. 77 ct. z pn.

Cena wywołania 500 zł.
Wadyum 50 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusąd. 
reg istra turze.

Dla n ieznanych z życia i miejsca po­
bytu i dla wierzycieli hipotecznych, usta­
naw ia się kuratorem  p. K arola M eisnera w 
Gródku. . .

W razie nieudałej sprzedaży na  po­
w yższych term inach, wyznacza się do prze­
słuchania w ierzycieli hipotecznych, term in 
n a  dzień 14 stycznia 1886 o godzinie lOtej

L. 11160. (6193 3— 3)
Stanisław ow ski c. k. sąd obwodowy 

znajm ia, że w spraw ie egzekucyjnej Ludwiki 
Harajewicz przeciw Antoniem u G ojdan o 
2240 zł. z pn. w skutek rekwizycyi lwow­
skiego c. k. sądu krajowego z 22 w rześnia 
1883 1. 3795 dobra D ołhe czyli D ołba w y­
kazem hipotecznym  1. 169 objęte, w edług 
poz. 15 karty  B tego wykazu hipotecznego, 
dłużnika Antoniego Gojuana w łasnych, a 
w edług poz. 64 ka>ty C tegoż wykazu h i­
potecznego wspomnionej pretensyi 2240 zł. 
wa. za hipotekę służących, w drodze publi­
cznej w tutejszym  sądzie obwodowym w 
trzech term inach to je s t 12 listopada, 14 
grudn ia  1885 i 14 stycznia 1886, każdym , 
razem  o godzinie 10 rano przeprow adzić się j 
mającej licytacyi sprzedane zostaną pod na- ' 
stępującem i w arunkam i:

1) Za cenę w yw ołania ustanaw ia się 
w artość szacunkowa w kwocie 84380 zł.

2) W adyum wynosi 8438 zł.
3) Gdyby dobra te  w powyższych te r ­

m inach wyżej ceny szacunkowej lub z& ta ­
kową sprzedane nie zostały, natenczas wy 
znacza się term in do ułożenia w aru n k ó w . 
ułatw iających na 14 stycznia 1886 g o d z in ę ; 
■3cią po południu z tem oznajmieniem, że ‘ 
niestająey na  tyra term inie w ierzyciele h i­
poteczni za przystępujących do większości 
głosów jaw iących się uważani będą.

R esztę w arunków licytacyjnych, wy­
ciąg tabularny i akt oszacowania przejrzeć 
można w tusądowej reg istra turze.

O tem  zaw iadam ia się wiadomych 
wierzycieli do rąk w łasnych, zaś z ży­
cia i m iejsea pobytu niewiadom ych a to ; 
W incentego hr. Konarskiego i jego spadko­
bierców, Franciszkę Zimę i Jakóba W echsle- 
ra > tudzież wszystkich wierzycieli, którzyby 
130 dniu dzisiejszym nabyli na dobrach

sprzedaż realności dłużników Jakóba K indlera 
i Maryi H irsch zam. K indler pod 1. 1891 w 
Tarnopolu położonej.

(Jena wywołania, poniżej której real­
ność ta  n a  powyższych term inaeh  sprzedaną 
n ie  będzie 20.000 zł. W adyum  2.000 zł. aw.

Bliższe w arunki przejrzeć m ożna w re ­
gistra turze sądu. D la w ierzycieli, którzyby 
po 5 w rześnia 1885 praw a zastaw u uzyskali 
lub którymby uchw ała względem  dozwolenia 
licytacyi z jakiegokolwiek powodu doręczoną 
być nie mogła, ustanowiono kura to rem  ad 
aetum  p adw. dra S te rnk la ra  a  zastępcą 
tegoż p. adw. dra Łuczakowskiego.

Tarnopol, dnia 26 w rześnia 1885.

L. 4383. (6948 3 — 3)
Na dciu  29 października 1885 o godz. 

10 rano przeprowadzi c. k. sąd powiatowy 
w Niepołom icach przym usow ą publiczną 
sprzedaż realności 1. w. h. 433 gm iny  kat. 
Niepołomice objętej, a M ichała i Sylw estra 
Sumreów wspólną w łasność stanow iącej, na  
zaspokojenie przynależących się Teofilowi 
Siem ińskiem u dłużnych kw ot 38 zł. i 34 zł. 
w a z pn- Cena wywołania wynosi 800 zł. 
W adyum  30 zł. Resztę w arunków  licy tacy j­
nych  i wyciąg hipoteczny tej realności p rze j­
rzeć rnożna w reg istra tu rze  sądowej.

Niepołomice, dnia 14 sie rpn ia  1885.

L. 4022. " (6947 3 - 3 )
C k. sąd powiatowy w dniach  6 li­

stopada i* 16 grudnia 1885 przeprow adzi 
egzekucyjna sprzedaż realności pod n. k. 72 
w Podłężu, ciało hipoteczne stanow iącej. 

Cena wywołania 300 zł. Z ak ład  58 zł. 
Niepołomice, dnia 25 s ierpn ia  1885.

dnia 1885 i 4 stycznia 1886, o godz. 10 
rano w budynku sądowym licytacyjną sp rze ­
daż dwóch kawałków grun tu , „Sobakowy i 
D ługa“ zwanych, pod N r. 6 w Borku w iel- 
kiem położonych, A ntoniego Przypka w ła­
snych.

Cena w ywołania 600 zł.
W adyum 60 zł.
R esztę w arunków  licytacyjnych, pro­

tokół zajęcia i oszacowania można przejrzeć 
w reg istra tu rze.

Ropczyce, dn ia  28 sierpn ia  1885.

L ‘ 13n 46r  j  r , m (6407 3 - 3 )
0. k. sąd obwodowy w Tarnopolu za­

wiadamia, iż w cełu ściągnięcia:
1. 4 ra t pożyczkowych p0 4200 z łr z 

procentam i 6 prc. i 1 prc. prowizyi pocho­
dzących z pierwotnej sum y pożyczkowej 
120.000 złr. z pn. w stanie biernym  dóbr 
Koszyłowc , Sadki i Popowce wedle Dom 
390, pag. 435 n. 44 o n .; Dom. 412 pae
198 n. 30 on. i Dom. 390 pag  470 n 1 10 „ a ■ “ ---------
on, obecnie wyk. hip. 1. 468 p 5 on w y k 1 1886 m S ' & I  •*• 15i n stJ czniahin i n il nn u:.f , wy*‘ i 1886, każdym razem  o godzinie 10 z rana

L. 3976. (6841 3 - 3 )
D nia 5 listopada, 26 listopada i 17 g ru ­

dnia  1885, każdym razem  o 10 godzinie 
rano, odbywać się będzie w tutejszym są­
dzie egzekucyjna sprzedaż realności pod n. 
k. 193 w Żarnowce, Józefa Kopra własnej, 
celem zaspokojenia pretensyi e. k. uprzyw. 
Zakładu włościańskiego w likw idacyi zosta­
jącego we Lwowie 132 zł. aw. z pn.

Cena w yw ołania 350 zł. Bliższe w a­
runki licytacyi i protokół opisu i oszacowa­
nia wolno przejrzeć.

C. k. sąd powiatowy.
Maków, dnia 4 w rześnia 1885.

L. 6296. (6779 3— 3)
W dniach 16 listopada, 21 g rudn ia  

1885 i 21 stycznia 1886, każdym  razem  o 
godzinie 10 rano, odbędzie się w budynku 
sądowym, n a  zaspokojenie należącej się ga­
licyjskiemu Zakładow i kredytowem u ziem ­
skiemu w Krakowie dłużnej kwoty 150 zł. 
zł. z pn. przym usow a publiczna sprzedaż 
realności pod 1. w. h. 120 w Jelen iu , K ata­
rzyny Proksowej w łasnej.

Cena w yw ołania 550 zł., W adyum  55 
zł. R esztę w arunków i w yciąg hipoteczny 
można przejrzeć w reg is tra tu rze .

C. k. sąd powiatowy 
Chrzanów , dnia 27 m aja 1885.

L. 4278. ~  (6781 3—3)
W  spraw ie spadkobierców Józefa Ja- 

blonera przeciw  Ignacem u i Agnieszce Kę- 
cki-.a pto. 250 zł. odbędzie się w dniach 13

1 0  ----------3 - i -  • - -

hip. 1. 467 p. 4 on., wyk. h ip. 1 470 p? 4 
on., na rzecz c. k. gal. uprzyw . B anku hipo­
tecznego zaintabulow anej — z kosztam i śą- 
dowemi i egzekucyjnem u

II. a) 4 ra t  półrocznych po 2.500 złr. 
z pn. i resztująeego kapitału  w sum ie 59.304 : 
zł. 5 ct. w. a. z dóbr Koszyłowiee;

b) 4 ra t  półrocznych po 1572 złr. z 
pn . i resztująeego kapita łu  w sum ie 41.438 
zł. 86 ct. z dóbr Popow ce;

   u iauoi
w sądzie tutejszym  przym usowa sprzedaż 
części realności pod N. 67 w Podkościelu 
położonej ciało tabularne stanow iącej, cena 
wywołania wynosi 1350 zł W adyum 135 zł.

Bliższe warunki do przejrzen ia  w  re ­
g istraturze.

Dąbrowa, dnia 15 m aja 1885.

rano.
Gródek, 10 sierpnia  1885.

L  7675. ~ (6921 3 - 3 )
Na prośbę Zakładu kredytowego wło- 

ć»,-ań«kiego w likwidacyi ku zaspokojeniu 
teg o ż  pretensyi 150 zł. w. a. z pn. rozpi- 
sufe się ponownie publiczną przymusową 
sp rz e d a ż  realności wyk. hip. n r  7 w gm i­
nie katastralnej Połoweach objętej, H rym a 
A tam ańczuka w łasnej, pod w arunkam i tusą:

L. 3090. (6726 3— 3)
, i W  e. k. sądzie powiatowym w Liszkach

c) reszty ra t za drugie półrocze 1883 odbędzie się o godzinie 11 rano w dniach 
r. w kwocie 303 zł. 29V2 ct. w. a. i trzech  11 listopada i 16 g rudn ia  1885, powyżej 
ra t  półrocznych po 510 zł. z pn. i resztu- ; ceny szacunkowej, zaś dnia 20 stycznia 1886 
jącego kapita łu  w sum ie 13.442 złr. w. a. : naw et poniżej takowej, licytacya realności 

| na  rzecz Tow arzystw a kredytowego z ie m -! w Baczynię, w edług wyk. hip. 1. 15 gm iny 
« skiego we L w o w ie ; ’ kat. Baezyn, Feliksa  i K atarzyny Morysów

III. Sumy dłużnej 100.000 zł. z 9 prc. j w łasnej, na rzecz galicyjskiego Zakładu kre- 
14 lipca 1882 i kosztam i egzekucyi n a  ; dytowego ziemskiego w Krakowie, ootom »»'»17 T» * *

D ołhe czyli D ołtia praw o rzeczowe, lub któ- mamami m-e-
rym by niniejsza uchw ała z jakiegokolwiek ■  ■»> ,
1'owodt, w S e  S e ż j t j m  lub w ca l. nie od I ł  u p »  1888 i k o m o rn i eg ae lo c j. n .  ; d , t o « g o  z,emskiego w  K r.kow ie , celem  m -
rnogla bjd S c l o b l  p r L  koratoro paua im oz galicyjskiego Banku kredytowego w . ( spokojem  laleeftyh rat. adw a -  r r - - .  t  — • Tu L -------- c > w w łw  ^ u u a  i g a i.

dr. Karola Kwiatkowskiego w miejscu Lw ow ie;  vv JULUtJJSCU
z s,j6sty tucyą tutejszego adw okata dr. Bu- 
czy Oskiego.

Stanisław ów , dn ia  5 w rześnia 1885.

L. 5174 (6950 3— 3)

IV. Sumy diużnej 1,500 złr. z 6 prc. 
od 18 października 1882 z kosztami sądo 
wymi i egzekucyi na  rzecz Antoniny Ka- 

. siew ieżow ej; przedsięweźm ie egzekucyjną 
‘ sprrzedaż dóbr Koszyłowee, Popowce i Sad-L-i   J l-  I i * »c . k . sąd powiatowy w Sokołowie p o - ; ki wedle wyk. Hip c k  rądu

ńaje do wiadomości, że w dniach 28 paz- w Tarnopolu 1. 468.467 i 470 dłużnika J a
dziernika, 25 listopada, i 22 grudn ia  I8b5, koba bar. Rom aszkana w łasnych, PrzV '
każdym  razem  o godz. 10 z rana, przedsię- dzieleniu pożyczki przez c. k. galic. lian *
weźmie w tu t. sądzie publiczną iieytaeyę , h ipoteezny oszacowanych.
realności pod 1. k 12 w  Staniszew skiem  po- Sprzedaż ta  nastąp iłożone; i—>- ’ ■ 1

rojtu looo  i teinośni
z ograniczeniem  jednak Zakładu na 5 /i 00 i zł a w
ceny szacunkowej, t. j. na 45 zł. w. a. i z Cen-2 Pn ' ■rze n r ‘ ~ ~r
tem  dalszem  ułatw ieniem , że nabyw ca do- ! zł. 30 , W ad™m - Sprzedaż ta  dokonana zostanie naw et

' • ak t oszatm w anił i w“r " " k» y  P»aiżej c c u j  w yw ołan i, L  j . tg b g d i  ~
wania i wyciąg hipoteczny przej- . ofiarowaną. *

spokojem a zaległyyh r a t  pożyczkowych i 
resztująeego kapitału w kwocie 135 zł. 50 
ct. z pn.

Cena wywołania 300 zł., wadyum  30 
zł. Resztę w arunków i wyciąg tabularny  
wolno przejrzeć w tus. reg istra turze.

Liszki, dn ia  3 w rześnia 1885.

 -------------- . że nabywca do
piero w 60 dniach po prawomocności aktu 
licytacyjnego całkow itą cenę kupna do de­
pozytu sądowego złożyć będzie obowiązany.

Do przeprow adzenia tej licytacyi wy­
znacza się 3 term ina na  dzień 5 iisłopada, 
10 grudn ia  1885 i 14 stycznia 1886, ze 
sze e godzinie 10 przed południem  w 
dzie tutejszym  z tem dołożeniem, że dopiero 
przy  trzecim  term inie rzeczona realność n i­
żej ceny szacunkowej jednakże n ie niżej su­
my zahipotekow anych długów sprzedaną zo­
stanie.

Gdyby przy tym  term inie cena taka 
podaną n ie  była, rozpisaną zostanie licyta­
cya w jednym  tylko term in ie za jakąbadż 
cenę.

C. k. sąd powiatowy 
rtków, 15 sierpnia 1885.

L ‘ C01k ‘ '  (6390 - 3 )
daie dn urlarinm ? 0^ latow y w Janow ie po-
9 ra t M  m  iż ceIem zaspokojenia
zł 8 J i  • L  i  L Ct' 1 reszty  kapitału 316
zł. 8 ct. i 17 zł. 53 ct. a. w z pn. przed-
sięwezmie w dniach n  listopada i 10 g ru ­
dnia 1885, każdym razem  o 10 godz. raiio 
n a  rzecz c. k. uprz. gal. Zakładu kredyto­
wego włościańskiego w likwidacyi we L w o­
wie przymusową publiczną Iieytaeyę pod 1. 
317 w Janow ie położonej, dłużnika Abla

stanow i wartość są- 
wypośrodkowana w

rzeć m ożna w tutejszej reg istra turze. \ Cenę wywołania
K uratorem  dla niewiadomej z życia i . dowem oszacowaniem 

m iejsca pobytu K onstancyi Rosół ustanowio- sumie 544.800 zł. 
no p. A lberta K iernika c. k. notaryusza. W adyum wynosi 27.240 zł.

Sokołów, dnia 6 w rześnia 1885. Dla wierzyciecii hipotecznych, którzyby
___________ po dniu wygotow ania wyciągu hipotecznego

D. 4943. (6949 3— 3) t. j. 5 października 1884 prawa zastawu na
C. k. sąd powiatowy w Sokołowie za- sprzedać się mających dobrach uzyskali, lub 

w iadam ia, że celem zaspokojenia w ierzytel- którym by uchw ała ta  Iieytaeyę dozwalająca 
ności Józefa Felsenfelda w kwocie 25 zł z z jakiegokolw iek powodu doręczoną być nie 
pn., przeprowadzi »  tutejszym  sądzie w mogła, jakoteż dla wierzycieli niewiadom ych 
dniach 21 października, 25 listopada i 23 z życia i m iejsca pobytu, a to ; H erzla S tor- 
grudnia 1885, każdym razem  o godz. 10 bera, A braham a Dawida Feldberga, Mar- 
rano przymusową sprzedaż realności pod 1. Kusa S tetenkrona, Antoniny Ilasiew icz, Ity 
k. 345 w Nienadówee położonej, w. h . 345 Dauer, Rypsyny Krajewskiej, Mojżesza Jony 
objętej, Jan a  Lepionki w łasnej. Zw eiga, F ranciszki bar. Rom aszkan, Magda-

Cena wywołania 445 zł. W adyum 44 leny Pasieezańskiej, Józefy Zalewskiej, J a -  
zł. 50 ct, Resztę warunków, ak i oszacowa- dwigi z hr. Koziebrodzkich Wy brr. newskiej 
n ia  i wyciąg hipoteezny przejrzeć m ożna w i Józefa bar. Romaszkana, ustanowiono na 
tut. sądowej reg istra tu rze. ich koszt i n iebezpieczeństw o kura to ra  w

Sokołów, dnia 28 sierpnia 1885. osobie p. adw. dr. Delinowskiego, dając mu
 __________ na  zastępcę p. adw. dr, Źywickiego.

L. 13570. (6823 3 —3) Tarnopol, dnia 19 w rześnia 1885
O. k sąd obwodowy w Tarnopolu po­

je  do wiadomości, że w celu ściągnięcia 
sumy 7585 zł. 23 ct. aw. z pn. na, rzecz c1 . __1 T»_ 1 t •

L. 7922. (6786 8 - 3 )
  *JLM/ KUK>\JU O. ]̂ > s§d powiatowy w Ropczycach w

gal. ake. Banku hipotecznego odbędzie spraw ie egzekucyjnej Sam uela B laua pko 
się dnia 18 grudn ia  1885 i 19 stycznia 1886 A ntoniem u Przypkow i pto 100 zł. z pn. 
o godzinie 10 przed południem  egzekucyjna przedsięw eźm ie dnia  9 listopada, 14 gru-

Oazeta Lwowska Nr. 241 z dnia 22 października 1885.

L. 7462. (6854 3 - 3 )
C. k. sąd obwodowy w Kołomyi obwie­

szcza, że w spraw ie Banku hipotecznego od­
będzie się licytacya dóbr Rożnów i maję- 
ności D anyłów ka dra Dyonizego Jam ińsk ie- 
go w łasnych, w powiecie sądu zabłotowskie- 
go w jednym  term inie dnia 11 listopada 
1885 o godz 10 rano w B. VI, na  którym  
dobra powyższe naw et niżej ceny szacunko- 
wej i w yw ołania 180.000 zł., jed n ak  tylko 
za taką cenę, klóraby n a  zaspokojenie w szyst­
kich zaintabulow anych na tych dobrach w ie­
rzycieli w ystarczyła, sprzedane będą. W a­
dyum wynosi 18 000 zł. W razie n iesp rze- 
dania wyznacza się te rm in  do ułożenia u ła ­
tw iających w arunków na  11 listopada 1885 
o godz. 4 po południu. K uratorem  n iew ia­
domych w ierzycieli adw. dr. M ilgrom . R e­
szta warunków do przejrzen ia  w reg istra tu rze.

Kołomyja, dn ia  18 sierpnia 1885.

L. 5170. (6488 3— 3)
C k. sąd powiatowy w Jarosław iu  w ia- 

domem czyni, że dnia 18 listopada 1885 o 
godz. 10 rano odbędzie się w sądzie p ub li­
czna •przymusowa sprzedaż pół m orga g ru n ­
tu do realności 1. d. 145 w Jarosław iu  le ­
żajskie przedm ieście, należącego, Bazylego 
Liśkiewicza, w łasnego, celem zaspokojenia 
pretensyi Jan a  Skarbka w kwocie 100 zł. 
a. w. z pn. N a term in ie  tym g ru n t za lub
wyżej, a naw et poniżej ceny szacunkowej 
sprzedany będzie.

Cena szacunkowa 200 zł., wadyum  20 
zł. aw. Akt opisania i oszacowania, tudzież 
w arunki licytacyjne mogą być p rzejrzane w 
reg istra tu rze. D la niew iadom ych wierzycieli 
ustanow iono kuratorem  adwok. dr. Ju liana  
Ruczkę.

Jarosław , dnia 30 czerw ca 1885.
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L. 3977. (6892 1— 3)

C. k. sąd powiatowy w Dobczycach 
zaw iadam ia, że celem zaspokojenia pre ten- 
syi Stow arzyszenia pożyczkowego i oszczę­
dności „W zajemna Pom oc" w Podgórzu w 
kwocie 195 złr. w. a. z pn. odbędzie się d. 
12 listopada, 7 grudn ia  1885 i 18 stycznia 
1886, każdym razem  o godzinie 9tej przed 
południem  sp rzed aż : o) realności nr. 7 w 
Zręczycach wyk. hip 5 objętej, Jan a  D zier­
żaka w łasnej; 5) realności n r. 4 w Wręczy­
cach wyk hip. 2 objętej, M ichała Miki w ła ­
snej ; c) realności nr. 13 w Zręczycach wyk. 
hip. 11 objętej, Józefa Gądka w łasnej, z 
tem , że posiadłości te w pierwszym  i d ru ­
gim  term inie tylko za cenę wywołania lub 
powyżej tejże, zaś na  trzecim  term inie także 
poniżej ceny w ywołania, jednak nie poniżej 
sumy długom hipotecznym  odpowiadającej 
sprzedane zostaną.

Cena w yw ołania co do pierwszej rea l­
ności wynosi 1129 zł., wadyuin 112 zł.; co 
do drugiej 743 z ł r , wadyum 74 złr.; co do 
trzeciej 3060 zł., wadyum  306 zł.

Gdyby na powyższych term inach sp rze­
daż do skutku n ie  przyszła, wyznacza się 
term in  na dzień 15 lutego 1886, na  który 
się wierzycieli hipotecznych pod rygorem  §• 
148 ust. sąd wzywa.

W yciągi hipoteczne, ak t oszacowania 
i w arunki licytacyjne p rzejrzane być m ogą 
w tusąd. reg istra turze.

C. k. sąd powiatowy 
Dobczyce, 15 w rześnia 1885.

L. 7966. (6355 1 - 3 )
D nia 11 listopada 1885, o godzinie 9 

rano odbędzie się w tu tejszym  sądzie licy- 
tacya realności pod n r. 7 w Śiedliszczanach 
wyk. hip. 10 objętej, J a n a  Roga własnej, 
n a  zaspokojenie pretensyi 44 złr. kantoru  
pożyczek hr. Reja w Mielcu.

Cena wywołania 790 zł.
W adyum  79 złr.
R esztę w arunków licytacyjnych przej­

rzeć m ożna w sądzie.
Tarnobrzeg, dnia 14go w rześnia 1885.

L . 9923. (7020 1— 3)
C. k. sąd powiatowy w Stryju w sp ra­

wie egzekucyjnej kasy oszczędności S try j- 
skiej przeciw  Mojżeszowi W aldm anowi i 
Dawidowi N usenblattow i o sprzedaż rea lno ­
ści 1. 26 i 246 w Stryju prostuje pomyłkę 
edyktu z 7 lipca 1885 1. 9923, że term in  do 
ułożenia warunków łagodniejszych nie na 5 
lecz 19 listopada 1885 o godzinie 4 po po­
łudniu  wyznaczony zostaje.

Stryj, dnia 15 października 1885.

L. 6513. (6968 1— 3)
C. k. sąd powiatowy N iem irow ie o g ła ­

sza odnośnie, do edyktów z dnia 15 lutego 
1885 1. 957, że do przymusowej licy tac ji 
realności Teodora M ilana i A ntoniego B a r­
dzińskiego, pod lk. 142 wyk. h ip . 65 i 538 
tej gm iny objętej na  zaspokojenie pretensyi
c. k. uprz. Zakładu kredytowego w łościań­
skiego w likwidacyi, w kwocie 78 złr. 88 
ct. w. a.,w yznacza się jtszcze  jed en  term in 
na dzień 12 listopada 1885 o godzinie 3 po 
południu, na którym realność ta w tut. są­
dowej kancelaryi także niżej ceny wywoła 
n ia  300 złr. za jakąkolw iek bądź cenę za 
złożeniem  wadyum 15 złr. sprzedane zosta­
nie.

Resztę warunków licytacyjnych i wy­
ciągi tabularne przejrzeć m ożna w tutejszo 
sądowej reg istra turze.

Ńiem irów, 22 wsześnia 1885.

L. 18430 (7032 1 - 8 )
P retensye masy rozbiorowej firmy „B ra­

cia L uft“ do 65 dłużników, wynoszące łą ­
czną sumę 8174 zł. 53 ct. aw., sprzedane 
zostaną w drodze licytaeyi najwięcej ofiaru­
jącem u, lecz za jakąkolw iek bądź cenę, na 
dniu 2 listopada 1885 o 10 godzienie przed­
południem  w biurze 9. c. k. sądu krajow e­
go we Lwowie.

Wadyum wynosi 30 zł. aw. w gotówce. 
Resztę w arunków licytacyjnych p rze j­

rzeć można w reg istra tu rze  sądu krajowego 
lub u adw okata dr. Byka.

Lwów, dnia 17 października 1885.

L. 5682 (6924 1 - 3 )
Podaje się do wiadomości iż dnia 13. 

listopada 1885 11 g rudn ia  1885 i dnia 11. 
stycznia 1886 o godzinie 9 rano odbędzie 
się w sądzie przm usowa sprzedaż 2/ła części 
realności lk. 115 w Chrzanowie Chaji Tim- 
bergowej w łasnych na  zaspokojenie sumy 
86 zł. 83 et. zpn. Salamonowi Sachsowi n a ­
leżnej. C ena w yw ołania wynosi 581 zł. 66 %  
ct. wadyum 59 złr.

K uratorem  dla niewiadom ych w ierzy­
cieli ustanowiony d r. Grudziński w C hrza­
nowie.

R eszta warunków licytacyjnych i w y­
ciąg hipoteczny w reg istra tu rze  do p rze j­
rzenia.

C. k. sąd powiatowy 
Chrzanów, dnia 28 m aja 1885.

L. 3092. (6728 1— 3)
W c. k. sądzie pow iatow ym  w Liszkach

odbędzie się o godzinie 10 rano w dniach 
; 12 listopada i 17 g rudn ia  1885 powyżej 
ceny szacunkowej, zaś dnia 21 stycznia 

' 1886 naw et po niżej takowej lieytacya re - 
: alności 1. 38 w edług wyk. h ip. gm iny Za- 
gaeie m asy spadkowej po ś. p. Józefie Haj- 
to w łasnej na rzecz gal. Zakładu kredyto­
wego ziemskiego w Krakowie celem zaspo­
kojenia zaległych pięciu ra t  pożyczkowych 
w łącznej kwocie 91 złr. w. a.

C ena w ywołania 480 złr. wadyum 48
złr.

R esztę w arunków i wyciąg tabu larny  
wolno przejrzeć w s. reg istra tu rze.

D la wierzycieli tym czasow ych ustan a­
wia się kuratorem  p. ao taryusza F ilipa Jen- 
dla z Liszek.

Liszki, 3 w rześnia 1885.

31 4845. (6951 1— 3)
SSom f. f. 23ejtrf£= ©eridjte Sniatyn  ttńrb 

f)temit aur afigemeinen -ftemttniji gebrad)t, bajj 
in ber ©jefuttonSjadje be8 ^cebitt>erein§ ju  
Sniatyn mit befcf)rdnfter §aftung itt Siąuiba® 
tiort gegcrt SJtajer Ktirsehner uttb ©im e Sea 
Ktirschner jtt>ecfe§ £>erentf>ringung ber au§ bem 
jftotariatSafte bom 20. Slooember 1879 &. $ f . 
768 gebii^renbert gorberung pr. 125 fi. jommt 
8prc. Bittfen pont 31. 2Jtai 1880 abjiigfid) ber 
Sfjetfjafjfuttg pr. 8 ft. ber @jefation§foften per 
3 p. 17 fr., 2 fi. 67 !r .( 2 fi. 36 fr. uttb ber 
hiemit jugefprocfjeneu pr. 4  fl. 26 fr. bie óffen* 
tlidje geil&ietf)ung ber bett ©cfjulbnertt gefjbrD 
gen, auf ben SBetrag oon 92 ff. ó. SB. a£>ge= 
[djafcten, feittett Sabularfórper bilbenben in  
Sniatyn fub 9łr. 470%  gelegenen SReatitat 
am 10. Ptooember 1885, am 10. ®ejember 
1885 unb am 11. Samter 1886 jebeStnal urn 
10 Ufjr SJormittagS f)iergericfjt§ mit bem an= 
beraumt mirb, bajj btefe IRealitat betm Iten  
unb 2ten Siermtne nur urn ober tłber bem 
©djd|uttggK>ertf)e, betttt 3ten £erm ine bagegen 
aud) unter bem @dja|ung8tuertt)e oerdujjert 
toerben tonrb.

®a$ 93abtum hetragt 9 p. 20 fr.
®a8 ^fanbung§= unb ©dja|ung§proto* 

foli [omie bie ubrigen Stjitatton§=bebtngungen 
fonnen in ber f)g. Sftegiftratur etngefeljen voer= 
ben.

gum  k u ra to r  filr bie unbefannten (§lau= 
biger ift ber SanbeSaboofat 25r. Schaeffer in 
Sniatyn  em annt morben.

Sniatyn, ben 21. ©eptember 1885.

3 1 .5 7 0 2 . (6927 1 — 3)
SSon ©eite beS f. f. S3ejtrf§=(SeriĄte§ iu  

Sołotw ina mirb funbgemacht, ba§ am 19ten 
Ułooember 1885, am 17. Śegember 1885 unb 
am 21. Samter 1886, jcbeSmal urn 10 U()r 
SSormittagb, bie ejefutioe SSeraujjerung ber in 
Sołotw ina unter Płr. 171 gelegenen, ba§ Smbu* 
larfbrper bilbenben unb lautpg. 3ngro[fation§* 
bud) dom III. pag. 288 n. 453 bem ®d)ulb= 
ner 3Rorbfo Lorber eigentfjumlidj gefjortgen 
Ptealitat ju ©unften beS Kalman Kaunitz be* 
fjufS §ereinbringung ber erpegten gorberung 
pr. 300 p. ó. SB. [atmui SJtebengebiiljren burd) 
ba8 h- ^ ® er(cht tut 1). g. ©ebaube mit 
bem Semerfen ftattjinben mirb, bajj btefe Jlca* 
litat an erften gmei fiijitattonSterminen nur 
tiber ober um ben ©djój5ung§mertt), £)irtgegen 
beint britten SEetmine audj unter bem. ©djat* 
jung§mertl)e trnrb Oerfauft merbett, ®er 
rufungSpretS betragt 535 p. unb ba§SSabium 
53 p. 50 fr. b. SB.

$>ie ubrigen SijitationSbebingungen fón= 
nett in ber §. g. jRegiftratur eingefe£)en Wer* 
ben.

Sołotwina, ant 80. ©eplember 1885

L. 1859-3 (6978 1— 8)
Celem w ydzierżawienia praw a poboru 

podatku konsum cyjnego od m ięsa w okręgu 
dzierżawnym  M szana dolna na la ta  1886, 
1887 i 1888 bezwarunkowo lub też w arun­
kowo t. j. na rok 1886 z milczącem odno 
w ieniem  na dalsze la ta  1887 i 1888 lub też 
tylko na  jeden  rok 1886, odbędzie się w c. 
k. powiatowej Dyrekcyi skarbu w Nowym 
Sączu na dniu 12 listopada 1885 od godzi­
ny 9tej do 12tej w południe publiczna licy- 
tacya.

Cena w ywołania w mowie będącego 
przedm iotu wynosi 2060 złr. w. a.

Pisem ne oferty zaopatrzyć się mające 
w wadyum lOprc. ceny w yw ołania m ają być 
wnoszone do N aczelnika c. k. powiatowej 
Dyrekcyi skarbu w Nowym Sąezu najpóźniej 
do 2 godziny po południu dnia poprzedza­
jącego licylacyę t. j .  do 2 godziny dnia 11 
listopada 1885.

Ces. kr, powiatowa D yrekeya skarbu.
Nowy Sącz, dnia 16 października 1885.

L. 46413. ' (5815 1— 3)
C. k. sąd krajow y we Lwowie ogłasza, 

że w sali rozpraw  ustnych tegoż sądu w ce­
lu zaspokojenia pretensy i galic. kasy oszczę­
dności we Lwowie w kwotach: 78 złr. 28 
ct., 78 złr. 50 c n t , 78 złr. 73 cnt., 78 złr. 
97 cnt. i 1246 złr. 25 cnt. w . a z pn. od­
będzie się w dniu 12 listopada 1885 o godzi­
nie lOtej przed południem  przym usowa licy- 
taeya pierw otnej w ierzytelności 1700 złr. 
W. a z pn. wedle dom 92 pag. 394 n. 57

on. za hipotekę służącej realności pod I. 
425%  we Lwowie wedle dom 49 pag. 289 
n. 19 haer. dom 92 pag 325 n. 20 haer. 
pag. 397 n, 21 haer. pag. 329 n. 22 haer. 
pag. 330 n. 24 h aer do K onrada i K atarzy ­
ny m ałżonków Stefanowiczów należącej, na  
którym  term inie realność ta  naw et niżej ce­
ny szacunkowej 6025 złr. 35 cent, wal. a. 
przy udzieleniu pożyczki przyjętej, lecz nie 
niżej kwoty 4000 zł. w alucie austr. sprze­
daną będzie, że jako wadyum kwota 301 
złr. 26 cnt. wa. złożoną być ma, że najw ię­
cej ofiarujący ciężące na  tej realności wie­
rzytelności hipoteczne, o ile takowe w ofia­
row aną cenę kupna wchodzą, a któreby w ie­
rzyciele przed umówionym term inem  wypo­
wiedzenia przyjąć nie chcieli, na rachunek 
ceny kupna przyjąć będzie m usiał, zaś re ­
sztę warunków licytacyjnych i wyciąg tabu­
larny w reg istra tu rze  sądowej przejrzeć lub 
odpisać wolno, nareszcie, że dla tych w szyst­
kich, którzyby po wydaniu wyciągu tabu lar­
nego, to jest po dniu 19 kw ietnia 1885 rze­
czowe praw a na  wspom nianej realności n a ­
byli, lub którym by dotyczące tej sprawy u- 
ehw ały z jakiegokolwiekbądź powodu dorę­
czone być nie m ogły, adw. dr. Paw eł Dą­
browski kuratorem , a jego zastępcą adw. 
dr. Lehm ann m ianow any został.

Lwów, dnia 3 października 1885.

L. 3242. (6596 2— 3)
W dniach 10 listopada 11 grudnia 

1885 12 stycznia 1886 o 10 godzinie rano 
przymusowo sprzedaną będzie realność pod 
1. kons. 123 sub. rep. 257 położona w Ż o ­
łyni wsi, K arola K rzyżaka w łasna na zaspo­
kojenie pretensyi Z akładu kredytowego wło- 
ciańskiego we Lwowie w kwocie 158 złr.

Cena szacunkowa wynosi 450 złr. w a­
dyum 45 złr.

Akt oszacowania i w arunki licytacyjne 
można przeglądnąć w registraturze.

C. k. sąd powiatowy 
Ł ańcut, 7 lipca 1885.

L. 1739. (6952 2 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Zabłotowie po­

daje do wiadomości, że w sprawio Szejwy 
S o jth er przeciw  Fedkow i K ranczukowi pto 
15 złr. 54 ct. w. a, na  dniach 4go listo­
pada 1885, 23go listopada 1885, Ig o  gru- 

. dnia 1885 w sądzie, każdym razem  o go- 
j dżinie 10 przed południem  odbędzie się pu- 
I bliczna iicytaoya realności wiejskiej Fedka 
: Krawczuka własnej pod 1. 24 w Borszozo- 
| wie powiatu politycznego Sn iatyn  położonej 
s wykazem hipotecznym  207 księgi gruntow ej 
. tejże gm iny objętej na 960 złr. w. a. osza- 
. cowanej, a to w pierw szych dwu term inach 

najm niej za cenę szacunkową, na trzecim  
; także niżej ceny.

Akt opisania, oszacowania i dalsze 
; warunki licytacyjne są w reg istra tu rze  do 

przejrzenia.
W adyum wynosi 96 zł. w. a. 
Zabłotów, 30 marca 1884.

L. 6293. (6778 3— 3)
Egzekucyjna lieytacya realności lwh. 

74 w Jaw orznie, Tomasza i Ju lianny  Ła- 
żniów -własnej, celem zaspokojenia ośmiu 
ra t po 15 zł. z procentem  zwłoki 8prc. i 
reszty kapitału  271 zł. galicyjskiem u Z a k ła ­
dowi kredytowemu ziem skiem u należącego się 
odbędzie się dnia 12 listopada, 17 grudnia  1885 
i 18 stycznia 1886, każdym razem  o godzi­
n ie  10 rano w sądzie.

Cena szacunkowa 800 zł. w. a., w a­
dyum 80 zł., reszta w arunków do przejrze­
n ia  w reg istra turze.

C. k. sąd powiatowy 
Chrzanów, dnia 9 m aja 1885.

L. 28244 (6961 2 - 3 )
k o n k u r s

na  posadę c. k. konirolora pocztowego z po­
borami IX  klasy rangi, za kaucyą rocznej 
płacy etatowej.

Podania należy wnieść w przeciągu 
trzech  tygodni w c. k. dyrekcyi poczt i te ­
legrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 16 października 1885.

L. 51516 (6872 2— 3)
Celem nad an ia  dwóch stypendyów z 

fundac ji im ienia A genora h r. Gołuchowskie- 
go ogłasza się niniejszem  konkurs.

Takowe przeznaczone są dla ubogich 
w Galicyi urodzonych młodzieńców, a w 
szczególności pierwsze o roczaych 300 złr., 
utworzone przez ś. p. A genora hr. Gołuehow- 
skiego n a  pam iątkę, iż sam był niegdyś ucz­
niem  lwowskiego uniw ersytetu, .przeznaczo­
ne je s t wyłącznie dla uczniów, którzy z ce­
lującym postępem kształcą się na wydziale 
praw niczym  uniw ersytetu we Lwowie.

D rugie zaś stypendyum  o rocznych 
200 złr. przeznaczone je s t dla młodzieńca, 
oddającego się naukom  w krajow ych szko­
łach  gospodarstw a wiejskiego.

Praw o nadaw ania tych stypendyów słu ­
ży JW m u Agenorowi hr. Gołuchowskiemu, 
ordynatowi na Skale.

Kandydaci winni wnieść podania swo 
je  za pośrednictw en zakładu do którego na 
nauki uczęszczają, do W ydziału krajowego, a 
to najpóżaiej do 15 listopada r. fc i załą­
czyć m etrykę chrztu, świadectwo ubóstwa i 
dowody dotychczasowego postępu w naukach 
a w szczególności i ostatn ie św iadectwa 
szkolne.

Z W ydziału krajowego Królestw a G a­
licyi i Lodomeryi wraz z W iel. Ks. Krakowskiem 

We Lwowie, dnia 7 października 1885.

L. 53158. (6957 2— 3)
Celem nadania stypendyów z zapisu ś. 

p. M eaarda Korneckiego, po 200 zł. i po 
150 zł. rocznie, ogłasza się niniejszem  kon­
kurs.

S typendya powyższe przeznaczone są 
wyłącznie tylko dla młodzieży pochodzenia 
polskiego, uczęszczającej n a  wykłady w U ni­
w ersytecie Jagiellońskim  w Krakowie, prze- 
dewszystkiem  zaś i bezwzględnie dla k re­
wnych i powinowatych ś. p. fundatora, jeźli 
takowi są uczniam i rzeczonego U niw ersytetu.

Prawo nadaw ania stypendyów wykonuje 
Senat akadem icki U niw ersytetu Jag ie lloń ­
skiego, do którego też w niesione być mają 
podania kandydatów , a to najdalej do 15 
listopada r. b.

Do podań należy dołączyć: m etrykę 
chrztu, świadectwo ubóstw a, należycie za­
tw ierdzone i dowody dobrego postępu w n a ­
ukach, mianowicie zaś świadectwo odbytego 
egzam inu dojrzałości, a w zględnie pośw iad­
czenie, iż kandydat w ostataiem  półroczu 
szkolnem sk ładał egzam ina pryw atne (kollo- 
kwia) z głów nych przedm iotów, na które w 
tem że półroczu uczęszczał.

U biegający się o stypendya z tytułu 
pokrew ieństw a lub powinowactwa z funda­
torem , w inni również tę w łasność swoją w ia­
rygodnie udowodnić.

W ypłata stypendów nastąpi za kw ita­
mi, poświadczonemi przez dziekana w łaści­
wego fakultetu, przed którym  kw itujący ma 
się wykazać, iż w dotyczącem półroczu zło­
żył egzam ina pryw atne przynajm niej z dwóch 
głów nych przedmiotów, na  które uczęszczał.

Z W ydziału krajowego 
K rólestw a Galicyi i Lodom eryi wraz z W iel.

Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 15 października 1885.

L. 51701. (6956 2— 3)
Celem nadania  stypendyów  z fundacyi 

Zygm unta i Maryi W iktoryi dw. im. z Św i­
derskich małżonków Laskowskich, po 150 zł. 
wa., a ew entualnie także po 200 zł. wa. ro­
cznie, ogłasza się niniejszem  konkurs.

Stypendya te przeznaczone są przede- 
wszystkiem dla krew nych fundatorki ś. p. 
Maryi W iktoryi z Swiderskich Laskowskiej, 
jako też dla krew nych jej męża ś. p. Zy­
gm unta Laskowskiego, a to bez różnicy s to ­
pnia pokrew ieństw a i bez względu na to, 
gdzie i w którym  publicznym  zakładzie n a ­
ukowym się^ kształcą, jak  również bez wzglę­
du na  gałąź nauki lub sztuk pięknych k tó ­
rej się poświęcają.

Gdyby nie było krew nych ś. p. funda­
torki lub je j męża, lub gdyby po obdzieleniu 
krew nych pozostały stypendya wakujące, na- 
tedy koraystać z nich  mogą synowie herbo- 
wnej szlachty polskiej, poświęcający się n a ­
ukom lub sztukom pięknym w szkołach, za­
kładach publicznych, lub na  U niw ersytecie 
w Krakowie.

Chcący się ubiegać o nadanie powyż­
szych stypendyów w inni wnieść podania 
swoje, za pośrednictw em  zakładu do którego 
na  nauki uczęszczają, do W ydziału krajow e­
go najpóźniej do 15 listopada r. b. i załą­
czyć m etrykę chrztu, św iadectwo o stosun­
kach majątkowych kandydata i rodziców je ­
go, ostatn ie świadectwo szkolne, a wreszcie 
niew ątpliw ie dowody pokrew ieństw a swego 
z fundatorką lub jej mężem, a względnie 
dowody, iż należą do herbow nej szlachty 
polskiej. Z W ydziału krajowego 
K rólestwa Galicyi i Lodom eryi wraz z W iel.

Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 8 października 1885.

L. 53184. (6971 2— 3)
W celu nadania  jednego a względnie 

dwóch stypendyów z zapisu ś. p. Jan a  Ba- 
zylewicza Towarniekiego, 0 rocznych 200 zł. 
ogłasza się niniejszem  konkurs.

( Stypendya te przeznaczone są dla 
uczniów publicznych szkół średnich i wyż­
szych, a otrzym ać je  mogą tylko praw dzi­
wie ubodzy uczniowie, którzy w sparcia ta ­
kiego rzeczywiście potrzebują, a na udziele­
nie onego, tak  przez swoje postępy w n a ­
ukach, jakoteź przez odpowiednie prow adze­
nie się, niew ątpliw ie zasługują.

K andydaci w inni wnieść podania swoje 
za pośrednictw em  przełożonej władzy szkol­
nej do W ydziału krajowego, najdalej do 15 
listopada r. b. i załączyć m etrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa należycie zatwierdzone 
i ostatnie świadectwo szkolne.

L  W ydziału krajowego 
Królestw a Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel. 

Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 16 października 1885,

i
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L . 52482. (6874 1— 3)

Celem nadania  stypendyum  z fundaeyi 
pod n azw ą: „Zapis ś. p. Bazylego Lew ickie­
go" o rocznych 100 zł. ogłasza się niniejszem  
konkurs.

S typendyum  to przeznaczone je s t dla 
należących do rodziny ś. p. fundatora m ło­
dzieńców, uczęszczających do szkół publicz­
nych, ludowych, średnich  lub wyższych a 
odznaczających się m oralnością, pilnością, 
zdrowiem i zdolnościami, aż do ukończenia 
nauk w szkołach publicznych.

Poniew aż rodzina ś. p. fundatora, po­
mimo wezwania ogłoszonego sposobem kon­
kursu, zastępcy swego dla spraw  fundaeyi 
n ie  w ybrała przeto służy W ydziałowi k ra­
jow em u wyłączne prawo nadaw ania stypen- 
dyów z niniejszej fundaeyi aż do czasu, kiedy 
rodzina ś p. fundatora zastępcę takiego wy­
bierze, a ten  do spełnienia swych czynności
się zgłosi.

K om petenci w inni wnieśó podania swoje 
na ręce przełożonej władzy szkolnej do W y­
działu  krajowego najdalej do 15 listopada r. 
b. i załączyć m etrykę chrztu , św iadectwo 
ubóstwa, św iadectwo zdrowia, dowody do­
tychczasow ych postępów w naukach, tudzież 
w iarygodne dowody pokrew ieństw a swego z 
ś. p. fundatorem , który był profesorem g i­
m n a zja ln ym  i w łaścicielem  realności pod 1. 
76*/* we Lwowie.

Z W ydziału krajowego 
K rólestw a Galicyi i Lodom eryi wraz z W iel.

Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, dn ia  11 października 1885.

W  fundaeyi tej is tn ie ją  stypendya po 
200 zł. rocznie przeznaczone dla uczniów 
U niw ersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, 
tudzież dla uczniów Akadem ii przem ysłowo- 
technicznej w Krakowie, dalej stypendya po 
150 zł. dla ueźniów gim nazum  św. A nny w 
Krakowie, dalej stypendya po 125 zł., p rze ­
znaczone dla uczuiów szkoły rolniczej w Czer­
nichowie.

W braku uzdolnionych kom petentów 
jednego zakładu, mogą być stypendya n a ­
dane kompetentom uzdolnionym  innego z 
powyższych zakładów.

Chcący się ubiegać o powyższe stypen­
dya, w inni wnieść podania swoje za pośre­
dnictwem  zakładu, do którego n a  nauki 
uczęszczają, do W ydziału krajow ego najda­
lej do 15 listopada r. b. i złożyć niew ątpli­
we dowody, iż są synam i rodziców na  z ie­
mi polskiej zrodzonych, że do dalszego k s z ta ł­
cenia się rzeczywiście pomocy potrzebują i 
że dotychczasowe ich postępy w naukach i 
obyczaje były odpowiednie.

Stypendya wypłacane będą w kw arta l­
nych ratach z góry i trw ają  do ukończenia 
nauk w tym zakładzie, dla którego uczniów 
są przeznaczone.;

Z W ydziału krajowego 
Królestw a Galicyi i Lodom eryi w raz z W iel. 

Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 11 października 1885.

L . 51768. (6873 1 - 3 )
Celem nadania  stypendyów z fu n d ac ji 

ś. p. Antoniego Dydyńskiego, ogłasza się n i­
niejszem  konkurs.

Takowe przeznaczone są dla uczuiów szkół 
publicznych lub też szkół posiadających u- 
praw nienie szkoły publicznej.

P ierw szeństw o m ają kandydaci z ro­
dziny fundatora ś. p. Antoniego D ydyńskie­
go, po n ich  następują kandydaci z tej ga­
łęz i rodziny Rosnowskich, z której m ałżonka 
ś. p. fundatora pochodziła, a gdyby i tych 
n ie było, uaówczas korzystać mogą z fun­
daeyi kandydaci pochodzenia szlacheckiego, 
a przedewszystkiem  Dydyńscy i Rosuowscy.

Każde stypendyum  wynosić będzie 240, 
300 lub 360 zł. wa. rocznie, a to stosownie 
do okoliczności, czyli obdarzony niem  uczę­
szcza do szkół początkowych, średnich lub 
wyższych.

Uczniowie szkół specyalnych otrzym ają 
stypendya, odpowiadające stanow isku szkół 
rzeczonych.

Kandydaci w inni wnieść podania swoje 
na ręce przełożonej władzy szkolnej do W y­
działu krajowego najpóźniej do 1 5 'listopada 
r. b. i załączyć m etrykę chrztu , świadectwo 
ubóstw a i ostatn ie świadectwo szkolne, wresz­
cie dowody pokrew ieństw a z fundatorem  lub 
m ałżonką jego, a w zględnie dowody szlache­
ckiego pochodzenia.

Z W ydziału krajowego 
K rólestw a Galicyi i Lodomeryi w raz z W iel.

Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 9 października 1885.

L . 52015. (693! 1 - 3 )
Celem nadania stypendyum  z fundaeyi 

pod nazw ą: „Joela B iera zapis stypendyjuy"
0 rocznych 2 10 zł. wa. ogłasza się niniej 
szem konkurs.

Stypendyum  to przeznaczone je s t dla 
ubogich uczniów w yznania mojżeszowego, 
uczęszczających do szkół publicznych gim ua- 
zyalnyeh lub realiiycb i czyniących wzorowe 
postępy w naukach jakoteż i w obyczajach.

Pomiędzy zgłaszającym i się o stypen­
dyum  będą m ieć pierwszeństwo krew ni fun­
datora ś. p. Joela B iera (byłego dzierżawcy 
H nizdyczow a i Wolicy), po nich zaś ucznio­
wie urodzeni w Podhajeach, zawsze jednak 
pod w arunkiem  dobrych postępów w naukach
1 obyczajach.

Praw o nadaw ania stypendyum  służy 
W m u Józefowi K olischerowi, kupcowi i w ła­
ścicielowi dóbr we W iedniu.

Kandydaci w inni wnieść podania swoje 
za pośrednictw em  dyreiccyi zakładu, do któ­
rego na nauki uczęszczają do W ydziału kra­
jow ego najpóźniej do 15 listopada r. b. i 
załączyć m etrykę urodzenia, świadectwo ubó­
stw a wydane przez właściwe władze, tudzież 
dowody dotychczasowych postępów w naukach 
i obyczajach, a pomiędzy tem i w szczegól­
ności świadectwo szkolne z ostatniego pół­
rocza szkolnego.

Kandydaci, którzyby zam ierzali ubie­
gać się o stypendyum  powyższe jako kre 
w ni ś. p. fundatora, w inni również złożyć 
niew ątpliw e dowody swego z fundatorem  
pokrew ieństw a.

ii £  W ydziału krajowego 
K rólestw a Galicyi i Lodom eryi wraz z Wiel.

Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 10 października 1885.

L . 52486. ~ (6958 2—3)
W  celu nadania stypendyów z „funda- 

cyi ś. p. Kazimierza P rus Petryczyna, dla 
kształcącej się młodzieży polskiej", ogłasza się 
niniejszem konkurs.

L. 53187 (6972 2— 3)
Celem nadan ia  stypendyum  z fuuda- 

cyi ś. p. Antoniego Józefa dw. im . Spadw iń- 
skiego, o rocznych 200 złr. ogłasza się 
niniejszym  konkurs.

O powyższe stypendyum  ubiegać się 
mogą uczniowie wykazujący się rzeczyw istera 
ubóstwem, dobremi obybyczajam i i postępem 
w naukach, synowie mieszkańców K rólestw a 
Galicyi i Lodomeryi z W ielkiem K sięstw em  
K rakowskiem , w yznania katolickiego, szla­
checkiego lub nieszlaeheekiego rodu.

Kandydaci winni wnieść p o d an ia  swo­
je  za pośrednictwem  dyrekcyi zak ładu , do 
którego na  naukę uczęszczcają, do W ydziału 
krajowego najdalej do 15 listopada r. b. i 
załączyć m etrykę chrztu, świadectwo ubóstw a 
tudzież ostatn ie świadectwo szkolne.

Z W ydziału krajowego K rólestwa G ali­
cyi i Lodomeryi wrazz Wiel. Ks. Krakowskiem  

We Lwowie, dnia 16 października 1885.

Księgi gruntowe.
L. 8729. (7012)

C. k. komisya hipoteczna zawiadam ia, 
iż wyłożyła do powszechnego przejrzenia a r­
kusze posiadania i inne służyć mające do 
założenia księgi gruntow ej dla gm iny Grójec.

Zarzuty przeciw prawdziwości arkuszów 
Posiadania wnoszone być mogą do dnia 28 
Października 1885 n a  którym  dalsze docho­
dzenia w razie potrzeby prowadzone będą. 

O święcim , 15 października 1885.

L 803.

larnego stron  spornych term in  do dalszej 
rozprawy na dzień 21 grudn ia  1885 o go­
dzinie 9 rano w tutejszym  sądzie w yznaczo­
nym został.

Gdy miejsce pobytu w spółpozwanego 
Feliksa W szołka nie je s t wiadom em , przeto 
celem jego zastępowania ustanow iono k u ra ­
torem  p. adw. dr. Serafińskiego w Bochni, 
którem u rubryka pozwu egzekucyjnego do­
ręczoną została.

W zywa się zatem Feliksa, W szołka a- 
by ustanowionemu kuratorow i m ożebne środ­
ki obrony wskazał, lub sobie innego obroń­
cę ustanow ił, i o tern wcześnie sąd tutejszy 
zawiadomił, gdyż w przeciw nym  razie sku t­
ki praw ne sam sobie przypisze.

Bochnia, 3 października 1885.

L. 46654 (6877 1 - 3 )
C. k. sąd krajowy we Lwowie podaje 

n iniejszem  do wiadomości, że w spraw ie we- 
| kslowej Jan a  Deutsch przeciw  Zygm untow i 
I Lew in pto 209 złr. 85 et. aw. nakaz zapła- 
■ ty z dnia 11 lipca 1885 1. 33.898 wydano 
! i pozwanemu z m iejsca pobytu niew iadom e- 
i  mu do rak kuratora dr. W aldm ana doręczono.
! W zywa się więc Z ygm unta Lewin, aby 
j ustanowionemu kuratorow i udzielił potrzeb­

nej infomacyi, albo też innego pełnom ocni1 
ka ustanow ił i sądowi doniósł, inaczej szkod­
liwe skutki sam sobie przypisze.

W e Lwowie, dnia 6 października 1885.

31. U 022. r . (6969 1 - 3 )
©ett hem SSofjnorte unbefannten £ubo=

m ir Dzierżanowski toirb ^iemit befannt ge*
macht ba& mit Sefdjfufc bom §eutigeu 8 #  
i i0 22 grgett ifjn bie promfortfóe SJłffinbung 
Diner in Lipie* g°rlia Uefinbfidyen ^atjntijje 

,m r  ©idjcrftedung fflner S3erpfUd)tung an
i O sia s  Sm ger be* O uantum  bon 15 $ o re tj 
i <̂ om  unb au Stron W einstoek unb Siuba 
i Gold chlag be§ O uantnm  bon 25jfcorefc$oni 

loco L ipnicaju itbergeben, e rea tue ll brr. iBertf) 
biefeS ©ftreibe^BuaniumS ju  bejalen betoilltgt 
aorben ijt, unb bafl fur iłp.t tn biefer Slnge* 
(eaenhcit eiu Curator ad actum  iu ber $Jerfon 
bc§ ©emeiu&eborfteljerS K °ść Skoiar in  Li- 

ca górna beftefU worben fei, metdjem ber 
Sffdjeib bom §eutigen g l. 11022 jugcfieUt

©§ ift ©odje be§ C uranden bie ju r
93ertljeibig:mg feinec iftedjie bieńCtcfpn 33cf)effe
entmebet peifonlid) ober burd) ben genannten 
Curator bei biefein ©eridjte anjubriugen.

SI. f 23fjirfźgerid)t 
Rohatyn, ben 15. Dctober 1885.

3624/,, 3634, 3635, 3636, 3637, 3639, 3640, 
3641, 3642, 3643, 3663, 3681, 3682, 3683,
3689, 3690, 3780/,, 3730/, 3738, 3739, 
3740, 8741, 3742, 3743, 3744, 3745, 3746,
8747, 3748, 3750, 3751, 3752, 3753, 3760,
3761, 3762, 3763, 3768, 3769, 3770, 3771,
8778, 3779, 3780, 3781, 3869, 3870, 3879,
-3880, 3881, 4012, 4015 i 4121 w gm inie 
katastralnej Płuehów  położonych a w wy­
kazie hipotecznym  m ajętności tabularnej 
Poilipce zapisanych po m yśli §. 8 ust. z 25 
lipca 1871 1. 96 d. pp. term in  na dzień 9 
listopada 1885 godzinę 10 przed południem 
wyznaczonym został ustanow ił dla niew ia­
domych z życia i m iejsca pobytu Karoliny 
Niedźwiedzkiej, Anton. K riegshabera, Kwi­
ryna N iezabitow skiego, A nny Przyborow- 
skiej, Z ygm unta Srokowskiego, Józefa Sehón- 
felda, Jadw ig i Romańskiej, M arkusa Lif- 
schiitza i Jakuba F ink lera  w zględnie ich n ie­
znanych spadkobierców, kuratorem  adw. dr. 
Wesołowskiego z zastępstw em  adw. dr. Mi- 
jakowskiego i tem uż kuratorow i w spom nianą 
uchwałę doręcza.

Wzywamy przeto powyższych z życia 
i miejsca pobytu niew iadom ych, w zględnie 
ich spadkobierców, ażeby w należytym  cza­
sie u ustanow ionego ku ra to ra  się zgłosili, 
lub też innego zastępcę, celem przestrzega­
n ia swoicb praw , odpowiednich środków u- 
żyli, ile że wyniknąć mogące niekorzystne 
skutki sam i sobie przypiszą.

Złoczów, dnia 5 w rześnia 1885.

Doniesienia prywatne.

L. 20439 (6860 1— 3)
C. k. sąd pow. m iej. del. w Tarnow ie 

podaje do wiadomości, że dla niewiadomej z 
m iejsca pobytu K atarzyny ze S c ib io ró w  Bie- 
dromowej celem doręczenia tejże ts. uchwały 
k b .  z dnia 3 listopada 1881 1. 18953 k u ra ­
torem adw okata dr. Steca zamianował 

Tarnów , 12 września 1885.

(7010)
Komisya hipoteczna przy Prezydyum  

c- k. sądu obwodowego w Przem yślu oznąj- 
irij a .  że" arkusze posiadania we form ie w yka­
zów hipotecznych dla gm iny katastralnej 
Smolnik sporządzone oraz inne ak ta odno­
s z ę  się do przyszłej księgi gruntowej wspo­
m inanych gm in są do powszechnego p rzeg lą­
du w c. k są iz ie  powiatowym w B aligro­
dzie złożone. i

Do w niesienia możliwych zarzutów 
przeciw praw ddw ości tych wykazów h ipo te­
cznych które to zarzuty osobiście lub p ise­
mnie w c. k. sądzie powiatowym w Baligro­
dzie wniesione być mogą wyznacza się n a j­
dalszy term in  do dnia 23 października 1885.

Przem yśl, dnia 19 października 1885.

R o z m a i t ^ o b w i e s z G z e n i a .
L. 7525. (7018 1 - 8 )

C. k. sad powiatowy w Peczeniżynie 
zawiadam ia M ykietę Poucha, że Mojżesz 
Szer wytoczył przeciw  niem u dnia 11 sier­
pnia 1885 trzy pozwy 1. 7523, 7524 i 7525 
o 12 złr. 50 ent., 50 złr. i 50 złr. w. a. z 
pn., i ie  do rozprawy ustnej wedle postępo­
wania drobiazgowego wyznaczony został te r­
m in na dzień 27 października 1885 o 8mej 
godz. z rana  w tut. sądzie tudzież, że dla 
niego ustanow iony został na  jego koszt i 
niebezpieczeństwo kuratorem  pan H enryk 
Szeib c. k. notaryusz w Peczeniżynie.

W zywa się zatem  M ykietę Poucha, a- 
żeby ustanowionem u kuratorow i swe środki 
dowodowe podał lub innego rzecznika tut. 
sądowi wymienił.

Peczeniżyn, 20 sierpnia 1885.

Ł. 3187. (7017)
C. k sąd pow iatow y w Peczeniżynie 

zawiadam ia niewiadom ego z życia i m iejsca 
pobytu Iw ana D m ytruka, źe przeciw niem u 
wytoczył Aron D om  skargę dnia 28 sierpnia 
1884 i. 6000 o 13 złr. w. a. z pn., i że wy­
znaczony został term in  do rozpraw-y ustnej 
wedle post. drob. na dzień 24go listopada 
1885, o 8 godz. zrana w tut. sądzie, tudzież 
że dla niego ustanow iony został, na jego 
koszt i niebezpieczeństwo kuratorem  liko 
D m ylruk z Luczy, wzywa się zatem Iw ana 
D m ytruka, ażeby ustanowionemu kuratorowi 
środki dowodowe w tym sporze udzielił, lub 
innego rzecznika tutejszem u sądowi w ym ie­
n ił, gdyż inaczej skutki z tego wynikłe sam 
sobie przypisze.

Peczeniżyn. 20 m aja 1885.

we Lw ow ie, poleca 
Winogrona z Feslau. 
Winogrona z M alagi.
Marony włoskie.
Sardynki świeże.
Sardynki z N antes.
Śledzie holenderskie i szkockie. 
Kawior astrachański. 
Kornyszony w słoikach.
R y d z e  w occie i na  winie.
Ser Em entalski.
Ser Cieszyński.
Ser Im perial.
Ser R oąuefert.
Bryndzę w ęgierską jesienną. 
Groszek suszony rossyjski. 
Groszek w puszkach.
T ru f le  z Perigord 
P a s z te ty  Strassburskie.
S a la m i węgierskie i włoskie. 
Sarhani -w ęglerskre-t-w łoskifca. 
Wszelkie owoce południowe 

świeże. (7033)

L . 11523. (6958 1— 3)
C. k. sąd powiatowy w Bochni zaw ia­

dam ia niniejszem , że c. k. uprzyw. galieyjs. 
zakład kredytowy włościański w likwidacyi 
we Lwowie wniósł w  dniu 21 czerwca 1885 
1. 7098 przeciw spadkobiercom  Łucyi W szoł- 
kowej, t. j. M ichałow i, Kaźmierzowi, Jan o ­
wi i Feliksowi W szołkom pozew egzekucyj­
ny o zapłacenie 19 ra t  po 15 złr., i że w 
załatwieniu tego pozwu i wniosku protoko-

L 37913 ~ (6998)
C. k. sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ogłasza niniejszem  że przy firmie 
„S tanisław  Jakubow ski i Józef Jankow ski" 
w rejestrze  handlowym  dla firm spółk owych 
dnia 2 sierpnia  1885 uwidoczniono, że fir­
ma ta  znajduje się w likwidacyi i likw ida­
toram i są <ir. Teofii Srokowski adwokat k ra ­
jowy we Lwowie jako obecny zarządca m a­
sy konkursowej pierwszego wspólnika S ta ­
nisław a Jakubowskiego i drugi spólnik Jó ­
zef Jankow ski rz tźu ik  i właściciel rea ln o ­
ści we Lwowie.

Lwów, dnia 14 sierpnia 1885.

L 6270. (6942 2 —3)
C. k. sąd obwodowy w Złoczowie o- 

g łasza, że w celu doręczenia uchw ały z d. 
5 w rześnia 18S5 1. 6270, k tórą  w skutek
podania M ieczysława Kruszelnickiego do roz­
praw y względem zgłoszenia i wskutek tu- 
sądowej uchwały z dnia 24 grudnia  1883 
1. 11028 w wykazie hipotecznym  m ajętności 
tab. Podlipce na karcie A. w poz. 1 zanoto­
wanego praw a w łasności do parcel budów : 
140, 143 i 323 i parc. g r. 667, 668, 699, 
700, 714, 718, 719, 720, 729, 780, 735, 
3270, 3514, 3515. 3516, 3517, 3518, 3519, 
3546/t , 3546/,, 3547, 3575, 3576, 3577. 
3578, 3582, 3583, 3584, 3585, 3586, 3587/,,

L. 7205. (6959 2 — 3)

Ogłoszenie licytacyi.
Celem w ydzierżaw ienia przysługujące­

go gm inie m iasta Gródka praw a propinacyi 
wódki i piwa w m ieście i przedm ieściach 
tudzież nakładu gm innego od przywozu tru n ­
ków palonych i piwa na  w łasną potrzeb na 
czas od Igo  stycznia 1886 do końca g ru ­
dnia 1888, to je s t  na trzy la ta , odbędzie się 
w tutejszym  urzędzie gm iny Gródka w 
dniach  3go listopada 1885 druga 17go listo- 

; pada 1885 a trzecia 1 grudnia  1885 każde- 
j go dnia od godziny 9tej rano do godziny 12 
i  w południe publiczna licytacya.

Cena fiskalna za prawo propinacyi
\ wynosi ...............................  14773 złr.
! Za nakład  gminy • ■ • j _  7521 złr.
i Razem 22294 złr.

Tak praw o propinacyi jakoteż i nakład
gm iny, wydzierżawia się razem nierozłącznie, 

i przyozem się nadm ienia, że każdy, który na 
i licy tac ji zechce wziąć udział, m usi przed li- 
j cytacyą jako wadyum lOpre. od fiskalnej ce- 
} ny do kasy m iasta Gródka w gotówce lub 
j papierach wartościowych pupilarn ie  hipote- 
! kę dostarczających podług kursu złożyć i 
i przy licy tac ji kwitem  kasy przed komisyą 

licytacyjną się wykazać, gdyż w przeciwnym  
1 razie jego oferta uw zględnioną nie będzie.

W olno będzie licytacować ustn ie lub 
j za pomocą ofert p ise m n y c h  ; te osta tn ie  m u­

szą być wystawione odpowiednio w arunkom  
| licytacyi należycie ostęplowane dobrze opię- 
I czętowane i kwitem kasy na złożone wady­

um zaopatrzone.
Skoro komisya licytacyjna uzna licyta- 

i cyę za ukończoną nie wolno będzie dalej a- 
; ni ustn ie licytować, ani też niebędą oferty 

pisem ne przyjm owane.
Chęć w ydzierżaw ienia m ających zapra­

sza się ażeby się n a  term inach  w biurze se­
kre tarza  jaw ili a bliższe w arunki licytacyi i 
kontrak tu  niem niej cały skład przedm iotu 
dzierżawy może być odczytany w tu tejszym  
espedycie.

Zwierzność gm iny m iasta
Gródek, dnia 9 październ ika 1885,
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K A ZIM IER Z L E W IC K I
O  X. O  W  M K  a M L  A  8> M . 4  C t A L H J Y I

prcBleiiy, Mila i Ioism ilęszaiycń
w e  L w o w i e ,  u l .  T r y b u n a l s k a  1 . 6 >

S S n lo io n ?  ^  r o f c i i  S&4IS

P o d sta w k i
p o l e c a :

pod n o g i fortepianow e  
ze szkła czarnego (  ̂ sztuki 2 złr. 10 cnt.

| (podstawiwszy te podkładki pod nogi fortepianowe, izoluje się takowy od 
j posadzki i wydaje dźwięczuiejszy głos, oraz utrzymuje dłużej nastrojenie.)

1

O g ł o s z e n i e .
Oświadczam niniejszem , iż dane p 

Pinkasowi Kacinel pełnom ocnictwo co­
fam i wszelkie przez niego przedsiębrane 
czynności za nieważne uznaję

(7022) Ju lia  Jaworska

Elastyczne wałeczki
do zawpafrywania okien 

i drzwi
najlepszy i najtańszy środek do ochro­

nienia się od przeciągów,

g * i p s 3
k ił do okien

( 6 6 8 4 )  p o i  e  c  a  j  ą :

Hiibner & Hanke
we Lwowie.

S ybołostwo Zassów
daż wyborowe rozpłodniki, oraz piękny tego­
roczny zarybek szląskieh karpi królewskich od 
4 do 6 eali długich. —- Termin odbioru, cena 

i sposób odstawy za piśmiennem porozumieniem. 
______________ '__________________  (6704) _o o o o o o ó o o o o

p o d  ^ D ł o t y m  k « g i i l e m “  
w e  L W O W I E ,  poleca 

zupełnie świeży transport
c h iń s k o  - ro s s y js k ie j  

J S E R B A T T

JDla. icL ei
p o w ieść  w 2 to m a ch  

Józefa R ogosza
wysyła nakładem  księgam i

SijMi 1 Czaitotóiis,
" w I r w o w l e .

C en a  z łr . 3 .8 0 .
Do nabycia  we w szystk ich  księgarn iach . 

________________  . (6994 i —fi)

W  K O M IS IE  K S IĘ G A R N I

• I .  M U K O H 8 E I E O O

(P . S tarzyk) w c L w ow ie, wyszły 
i są do nabycia we wszystkich 

księgarniach: [7002 1- 3]
Zabytki sztuki w Polsce.

Zdjęcia wykonane przez słuchaczy Wy­
działu budow nictw a c. k. szkoły P olitechni­
cznej we Lwowie, pod przewodnictwem  
prof. Juliana Zachariewicza i asystentów  
Zeszyt 1. K aplica ogrojcowa we Lwowie, 9 

tablic i tekst 
„ 2 i -3. Cerkiew św. Jerzego i św.

Krzyż.a w Drohobyczu i Cerkiew 
w Rozdole, razem  15 tablic i tekst. 

Cena każdego zeszytu 2 złr. w. a.

(5654)
c ie m n o  n a  c ią g a ją c e j ,  p rz o w y  b o r n e j  

w m a k u  i z a p a c h u .
'/ ,  kio. C ongo  cesarskiej . z łr
[/, „ F a m i l i jn e j  • .
7, » M eian g e  de M o sk au  . „
% „ I m p e r i a l .............

, 7* » W y śle  w ek  w łasnego  w ysiew a „
j Ys » " sp row adzanych  ‘ „
j 7* » S o u c h o n g  w oryg  0 ; »kow&» „

do herbaty  ang ielsk ie , franonskie 
i w iedeńskie nadzw yczaj sm aczne

R U M  rŁ  J a m a j k i
7 i  but. J l u m u  najlep . bardzo starego złr. 2 — 
f i  n » - starego i .50
/s n n n
% n * dobrego 
1// 8 » » 77
7t
7i - « -o b ó o t o o o o o o

2.-20
3.2(9 
4 .29  
5 20 
1.70 
1.50 
4 . -

.20

.tiO
do ii tego

W inogrona|
dojrzałe 1 słodkie, świeże-z pula, także 
p i g w y  po 1 zł. 50 cnt., nowe o r z e ­
c h y  po 1 złr. 70 cnt., dostarcza w 5 kil. 
koszykach franko do każdej stacyi poe-/, 
towej

-  - B S S  *  •  f i  ,
właściciel winnic w W e rse h e t*

(na Węgr,-.ech ) (5323 16—?)

L. 21239. (6970 2— 3)

Edykt.
M agistrat król. stół. m iasta Lwowa 

podaje niniejszem  do powszechnej wiadomo­
ści, że w przechow aniu tegoż znajduje się 
znaleziona kwota 33 złr. trąbka i pistolet, 
po które właściciel do I. D epartam entu  M a­
g istra tu  zgłosić się może.

M ag istra t król. stół. m iasta
Lwów, dnia 13 października 1885.

L. 2150. (6974 3 —8)

Konkurs.
Z dniem  1 stycznia 1886 jest do obsa­

dzenia posada dyrektora zakładu dla sierót 
i ubogich w Drohowyżu ś. p. S tanisław a hr. 
Skarbka.

Podauia wnosić można do dnia 15 l i ­
stopada 1885 w biurze A dm inistracyi cen­
tralnej tejże fundacyi i zasięgnąć bliższych 
informacyj.

Lwów, gm ach teatralny  I. piątro 1. 28.
_________ (przeprnk nie będzie opłacony!.

najprzedniejsze kuracyjne

I N O G R O N A

Skład fortepianów
PIA NIN  I ORGANÓW, jakoteż koncesjonowana 

SZK.OIP.A M U Z Y C Z N A
a s m :  -2SL. J B t  i b k :  m .

w R y n k u  1. 9 , I . p iętro .
Nauka gry na fortepianie w 3 oddziałach i 8 klasach 
od początków do najwyższego wykształcenia. Nauka 
śpiewu solowego, kompozyeyi i historyi muzyki. — 
Do składu nadeszły pod 10-letnią gwaraneyą z naj­
lepszych fabryk fortepiany Mignon, które sie sprze­
daje za gotówkę i wypożycza, jako też poleca takowe 
n a  ra ty  m i e s i ę c z n e  od 15 z łr . — Sławne 
organy amerykańskie Estey i Apollo-Pianina z no- 
wemi przyrządami. (4968 19 - ?)

(6993 2-

Obwieszczenie.
-3)

i H  F eslaw sk ie
W  ■  najstaranniej opakowane w ko­

szykach 4, 5 do 7 kilowych, 
codziennie świeże otrzymuje 
i poleca najtaniej handel

St. Markiewicza
w e L w ow ie , w R yn k u

(5800yi^V)

W oddziale zastawniczym  ogólnego

roiriezo-kredytowego Zakładu
dla Gralicyi i Bukowiny,

w domu własnym  pod 1. 2 przy ulicy Or­
m iańskiej, odbędz e się d n ia  9 l i s to p a d a  
1885  i  w d n ia c h  n a s tę p n y c h  w czasie go­
dzin urzędowy.; przed- i popołudniowych

p u b lic z n a  l i c y k e y a ,
zapadłych do w ykupna po dzień 30 cze-wea 
1885 a nie wykupionych zastawów, w szcze­

gólności :
klejnotów, korali, zegarów, obrazów 
towarów łokciowych, przedmiotów do 
ubrania i pościeli i innych wyrobów.

Prolongaty i wykupna przyjmować się 
będzie ni do dnia licytacji.

Za prolongaty uskutecznione w czasie 
licytaeyi, nie przyjmuje Zakład żadnej odpo­
wiedzialności

Lwów, da ia  5 października 1885.
D y r e k c y a .

X X X X X X X tX X X X X X X X
D y e t a r y n s z

należycie uzdolniony, biegły we wszystkich manipu- 
laeyaeh, z szybkiem, ładnem i ezyiftlnem pismem, 
z 6eią letnią, praktyką urzędową i mogący się wyka­
zać ehlubneini świadectwami — poszukuje żaraz po­
sady przy e, k. Starostwach, Sądach powiatowych 
lub u Panów Adwokatów i Notaryuszćw, Panowie 
przełożeni raczą go wezwać pod literami : K .  M, 
p o s t e  r e s t i u i t e  P r u c m y it l .  <7t 01 2 - 3 )

|  | Już nadeszły i są do nabycia | fi 

■ ■ w  wielkim wyborze * |

W I E Ń C E
« «  £ &  «se> j s m  :mn

56 k w ia tó w  s z tu c z n y c h ,  z a s u s z a n y c h  
m e ta lo w y c h  z p o rc e la n o w e m u  r ó ­

ż a m i i  k o ra l ik o w e  
P F  u ą j t a ń s z y c l i  c e n a c l i !
(7031) poleca nowo . rządzony (S

Z a k ła d  
p o g rz e b o w y  
w e  L w o w ie , u l .  S o b ie s k ie g o  1. 10 .

Braci M otsM

Ire n a  L ew ick a
H plew aezka, która studyowała u sławnych m i­
strzów w W iedniu i d r e z d e ń sk ie  k o n se r ­
w a to r iu m  z d y p lo m e m  u k o ń c z y ła ,  
otw iera  z d n ie m  1 p a ź d z ie rn ik a  k u rs  
śpiew u  we i.w ow ie , przy ul. Karmelickiej nr. 
4 za Namiestnictwem.
. -tfr- -4- -♦-4P-4P- 4PO

I  Dr. A. M AJEW SKIEG O  $ 
Z a k ł a d  J

wodoleczniczy ♦
w e JLwowie (w Kisielce) ♦

otw arty  prze/, c a ły  rok, J
przyjm uje chorych z zupełnem  zaopatrzę- 1 
iii o tu i d o c h o d z ą c y c h  do kuracy i, I 
która się odbyw a od 6 — 8 godziny rano ^  
i od 4 — 6 godziny po po łudniu  pod nad ­

zorem  lekarza.
R ównocześnie o tw arto  kąpiele ciepłe 

i Dusze dla szerszej publiczności.
(3501 5 7 -? )

%. 'Sfc- ^

P a s t i l l e s  de

TAMAR
INDIEN

GRILLON

Ostrzeżenie przeciw poilrabiarzom,

Owoc przeczyszczający, orzeźwiający
PRZ1 ClW

ZATWARDZENIU
i słabośc iom  k tó re  m u  to w a rz y sz ą  jak o  
K R W A W N IC O M , ŹÓ ŁCi, B r a k o w i  A P e T Y T U , 
D O I,E G !.IW  OŚCIOM  ŻO ŁĄ D K A I K IS Z E K  i.t .d .

B ardzo  p rzy jem n y  do z a ż y w a n ia ,— nie zaw iera  
w  sob ie  żadnej cząstk i d rażn iące j, -  b ierze  się  
n ie zm ien ia jąc  w  n iczem  an i p rzy w y k n ień  
za tru d n ie ń  codziennych.

i n ie s z k o d liw y  n a w e t k o b ietom  
b rzem iennym , położnicom , dzieciom  i sta rco m . 
Spzedaje się  w e w szy s tk ich  sk ła d ac h  m a te ry a łó w  

ap teczn y ch  i w  a p tek ach .

Paris, E. Grillon,
I 7 |H %
& C -:'M g -

®T
2 7 , rue Rambuteau

M a g i z y n  i  p r a c o w n i a

l ^ U T K l f t
Hroitislawa i ftttiBisława W rońskich

w e  L w o w i e  u l . T e a t r a l n a  I. 5 ,
polecają wszelkie gatunki fu ter m ę sk ic h  i d a m sk ic h  podług najświeższych fasonów, tan 
miastowe j-k  i też podróżne, p ła szc ze  a stra ch a u o w e, k a ita n ib i , r o to u d y , k u rt­
k i d o  p o lo w a n ia , k o łn ie r z e  i z a rę k a w k i d a m s k ie , fasonu najnowszego cza p e ­
c zk i d a m s k ie , cz a p k i, k o łp a k i, z a r ę k a w k i m ę sk ie , w ierzch y  gotow e do  
f)»ter d a m s k ic h  je d w a b n e  i w e łn ia n e , w iasonaeh najświeższych, w ierzch y  m ę ­
s k ie , deki i t. d.

Wszelkie zamówienia podług podanej miary, tak nowe jak do przerobienia,uskut(eczniąią w jak 
najkrótszym czasie i z całą akuratnością, sumiennie, p o d  gw ar»ncyi|. (5253 20—30)

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .

Sześć medali zasługi i dyplom uznania!
z a  n i e z r ó w n a n e  w y r ó b

k o s m e t y c z n e  i t o a l e t o w e .
Z dniem 1 czerwca otworzono Filię w Czerniowcach, Rynek 1.1.
A M T I  L F N T I  ł  i  A  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku 
FłBM I IL iL .lv  I l u n .  j dobroci z A N TILEN TILIĄ . Środek ten otrzymany z odświeżających 
substancyj usuwa w krótkim czasie piegi, plamy w ątrobiane, blizny, itd. nadaje cerze św ieiną bia­

ło ść , świeżość i delikatność. — Cena zlr. 2 
P I J  F P T O N  wł° som siwym i wypłowiałym po kiikakrotnem użyciu przywraca piękny ko- 
J- J-J-łl-L  i- v/X v jor piLIPTO N  nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem 
tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. -  Cena flakonu i .50 et.

J k  t r . ,  B ć 1 tKT ^ P T " N S T  najsilniejsze wypadanie w łosów ws rzymuje, cebulki włoso-
w w m wzmaeuia i do wytrwarzania jo rostu  włosów pobudza.

Łysiny pekrywają się pięknym włosem. — Cały flakon 3 złr. Pół flakonu l złr. 60 cnt.
O D  7  A D  T ¥  n l e s a w o d a y  ś r o d e k  n a  w j g u b i e n i e  
Iż Ili I i  i i  ± \i 1  1 \ n a g n  o t i t ó w  —  P u d e ł k o  4 0  c e n t ó w .

T M 5>H i t  płssc.ciw poc-enin sio rąk i pach. flak o n  50 centów 
PUDR salicylowy prse-oiw poceniu odparzaniu nóg —  Pudełko 50 centów.

O d d I  r l a c i n f n K m r i n i r  silnie" odwaniający i odwietrzający powietrze, używany w biurach 
U .c & l l i l . b h .Ł j J  L ij  korytarzach i do skrapiania sukien. — Flakon 50 centów.

K A D Z IU J b O  A N T I M I Z M A T T C Z N E  radykalnie oczyszcza powie-
' ' trze niszczy miazmata szko-

salonach, pokojach sypial-dliwe zdrowiu, dając p zyjemuy i aromatyczny zapach. Używa się w 
nych, mianowicie dziecinnyeh. Flakon 50 centów.

Troctcfckf desinfekcyjne do kad ze n ia
radykalnie oczyszczają powietrze. — Pudełko 10 et. (7524 3 0—?)

F abryka  i sprzedaż hartowna we L  WO W I E  ul. K opernika l 3. Sklepy w łasne : 
H o l i  Europejski, ulica H alicka róg W ałow ej,-— w K R A K O W I E  Sukiennice 1.20.

& iirnkaro< W ł. Ł oz)ński$&  ul. CA&rnttckiegu L iz, dom Vt orn«ra. (Z ar/»  U’a Wła>iycła» J . We»er) Papier 4 «. k. uprzj ^ bryki papieru Schlógimuh


